
PRZEGLĄD

PRACY

w u t s / w t  i. u l  w il c z a  * k  i LIPIEC 1939



X P  C  S  C • Zawód inżyniera R aoul D a u t r y .......................................................................... 202

B ezpieczeństw o przy przeładunku złom u żelaznego w  porcie gd yń­
skim  Inż . I. H elbrecht, insp. p r a c y ....................................................204

Instytut H igieny M orskiej i K olonialnej w  G d y n i .....................................208

B ezpieczeństw o pracy w  przem yśle w łókienniczym . Praca na
krosnach E. Fagioli ..................................................................   . 209

P rzykłady — P om ysły — U d o s k o n a le n ia ....................................................212
N a p ra w a  p row izo ryczna  uszkodzonych  ru r  gazow ych i w od­
nych. P n eu m a ty czn a  w ie r ta rk a  ręczna. T łu m ik i do w ie rta re k  
drogow ych  i skalnych . K ażda  d ra b in a  n a  w łaśc iw ym  m iejscu .

P oczynania i o s i ą g n i ę c i a ......................................................................................... 214

Z kraju i ze ś w i a t a .................................................................................................219

O S o  U l  m  R i r C :  Le m etier d’ingenieur Raoul D a u t r y ........................................................... 202

La securite du transbordem ent de la  ferraille dans le port de
G dynia Ing. I. H e l b r e c h t ..........................................................................204

L Tnstitut de 1’H ygiene M aritim e et C oloniale a G dynia . 208

La securite du trayail dans 1’industrie textile . M etiers a tisser
E. F agioli ................................................................... 212

E xem ples — Idees — P e r fe c ito n n e m e n t........................................................... 209
R e p a ra tio n  p ro v iso ire  de condu its  a gaz e t a  eau . F o reuse  
p n e u m a tią u e  a  m ain . A m o rtisseu rs  de b ru i t  p o u r  fo reuses 
p n eu m a tiąu es . D ispositif p o u r  sce lle r les echelles au x  m urs.

E xperiences — R e a l i s a t io n .........................................................................................214

A ctualites et in fo r m a tio n s ......................................................................................... 219



P r z e g lą d  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y
W Y D A W N I C T W O  I N S T Y T U T U  S P R A W  S P O Ł E C Z N Y C H

ORGAN IN ST Y T U T U  SPRAW  SPOŁECZNYCH, ZAKŁADU U BEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH (W YDZIAŁU BEZ­
PIECZEŃSTW A PRACY) i WZORCOWNI URZĄDZEŃ OCHRONNYCH PRZY M U ZEU M  TECHNIKI I PRZEM YSŁU

WARSZAWA WILCZA 1 ♦ TELEFON REDAKCJI 960-51 ♦ TELEFON ADMINISTRACJI 707-41

ROK IV L I P I E C  — 1 9 3 9  Nr 7

P R Z E D R U K  D O Z W O L O N Y  — Z P O W O Ł A N IE M  S IĘ  N A  Ź R Ó D Ł O . P R A W A  A U T O R Ó W  Z A S T R Z E Ż O N E

D O R A D C Z A  K O M IS JA  W Y D A W N IC Z A :
p rz e d s ta w ic ie le .:  M in . O p ie k i S p o łe c z n e j Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z ­
n y c h , W z o rco w n i U rz . O c h ro n n y c h  i P o r a d n i  B ez p . P r a c y  p rz y  M . T . 
i  P ., M in . K o m u n ik a c j i ,  O d d z ia łu  H ig ie n y  P r a c y  P a ń s tw . Z a k ła d u  H i­
g ie n y  o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  K o m is y j B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y  n a s t .  o r g a ­
n iz a c j i :  S to w a rz y s z e n ia  E le k t r y k ó w  P o ls k ic h , S to w a rz y s z e n ia  I n ż y n ie ­
ró w  M e c h a n ik ó w  P o ls k ic h , S to w a rz y s z e n ia  T e c h n ik ó w  P o ls k ic h , Z w ią z ­
k u  In ż y n ie ró w  C h e m ik ó w  R . P .,  C e n t ra ln e g o  Z w . ś r e d n .  i  D ro b n . 
P r z e m y s łu  w  P o lsc e , N acz . D y r .  L a s ó w  P a ń s tw .,  N acz . O rg a n . H u tn i ­
c tw a  ż e l .,  I z b y  R zem . w  K ie lc a c h , M a ło p o lsk ie g o  Z w . M ły n ó w  w e  L w o ­
w ie , P a ń s tw .  Z a k ł. In ż y n ie r i i ,  P o ls k . Z w . P r z e m . M e ta lo w y c h , R a d y  
N acz . Z w . D rz e w n y c h , S e k c j i  K a m ie n io ło m ó w  p r z y  S to w . P r z e m . B u d ., 
Z w . P rz e m y s ło w c ó w  w  K ra k o w ie , S to w . „ R a d a  B ezp . i  H ig . P r a c y  
Z ie m  P ó łn o c n o -W s c h o d n ic h ” w  W iln ie , S to w . Z a w . P r z e m . B u d o w la ­
n y c h  R . P „  U n ii  P o ls k . P rz e m . G ó rn . H u tn . ,  Z je d n .  M ły n ó w  H a n d l.  
P o z n a ń s k ic h  i  P o m o rs k ic h ,  Z rze sz . M ły n ó w  Z ie m  P o ł.-W s c h o d n . w e  
L w o w ie , Z rze sz . P o ls k . P r z e m . L o tn .,  Z w . F a b r .  D y k t  i  F o r n ie r ó w , 
Z w . M ły n a rz y  P o ls k ic h  w  W arsz a w ie , Z w . P a p ie r n i  P o ls k ic h , Z w . Iz b  
i  O rg a n iz a c j i  R o ln ic z y c h , Z w . P r z e m . C e ra m ic z n y c h , Z w . P o ls k ic h  
P rz e m . N a f to w y c h , Z w . Z a c h . P o ls k ic h  P r z e m . C u k ro w n . w  P o z n a n iu , 
Z w . Z a w ó d . C u k r .  b . K ró l.  P o ls k ie g o , W oł., M łp . i  ś lą s k a .

zJmm ADANIA kierownika zakładu w ytw órczego stają s ię  coraz  

bardziej złożone. Na ten stan rzeczy wpływa z jednej strony stały postęp techniczny, który zmusza do czujnego ś le ­

dzenia jego  przejaw ów  i przystosowywania do nich procesów  produkcyjnych i ich organizacji. Z drugiej strony stale  

zaznaczające s ię  doskonalenie metod sprzedaży zmusza do odpowiedniego ustosunkowania do nich produkcji i aparatu 

wymiany. W reszcie wzrost poziomu kulturalnego rzesz pracowniczych nakłada na kierownictwo elem entem ludzkim 

w zakładzie pracy wymagania coraz w yższych kwalifikacji umysłowych i moralnych.

Nie dość na tym: w miarę pogłęb ia jącego  się  zrozumienia śc isłe j w spółdziałalności w zajem nej zjaw isk gospodar­

czych, społecznych i kulturalnych, zachodzących w now oczesnej organizacji społeczeństw , staje się  coraz bardziej ja s ­

na rola społeczna i kulturalna warsztatów wytwórczych, jako zorganizowanych zespołów  ludzkich. Widzimy zatem, że  

odpowiedzialność, c iążąca na barkach kierownika warsztatu wzrasta niepom iernie: nie może się  już ograniczać do spraw  

technicznych i handlowych —  lecz sięga również do spraw  ludzkich, rozgryw ających się  na terenie warsztatu.

Gdy jednak dokładnie uświadomimy sobie rolę i w ielką odpowiedzialność kierownictwa warsztatów wytwórczych  

w nowoczesnym  społeczeństw ie, to musi nas uderzyć zbyt mały w ysiłek w kierunku przygotowania do tej roli przy­

szłych kierowników, w pierwszym rzędzie —  inżynierów.

W ykształcenie inżynierskie zamyka s ię  w yłącznie w  obrębie zagadnień technicznych, nie dając prawie żadnego przy­

gotowania w dziedzinie zjaw isk gospodarczych i społecznych. Czas najwyższy w łączyć te zagadnienia do programu 

kształcenia inżynierów oraz zainteresow ać nimi głębiej tych inżynierów, którzy już w eszli w życie.

Nie jest to tylko nasze zdanie. Podobne opinie nabierają coraz w iększej wagi w przodujących krajach świata. 

Warto się  z nimi zapoznać, w szczególności, na przykład, z myślami wypowiedzianym i na ten temat przez ludzi tej 

miary, jak św iatow ej sław y ekonomista angielski, Sidney W ebb, w książce pt. „W orks Manager To-Day" lub wybitny 

inżynier, Raoul Dautry, naczelny dyrektor Francuskich Kolei Państwowych —  w książce pt. „Mótier d'homme", z której 

wyjątek podajem y w niniejszym numerze.
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O z a w o d z i e  i n ż y n i e r a 0
Raoul Dautry

M etoda p rzek azy w an ia  w iedzy  w  ja k  n a jk ró tszy m  
czasie, w  fo rm ie  ja k  n a jb a rd z ie j sk o n cen tro w an e j, s to ­
sow ana  je s t p rz y  k sz ta łcen iu  inżyn ierów , je s t ona b o ­
w iem  n a jła tw ie jsz a  i w y sta rcza  książkow ym  p ro feso ­
ro m ; n ie  ob se rw ac ja , n ie  osob iste  re f lek s je , an i w ie ­
dza  czy p raw d a , n ie  czysta  n a u k a  o p a rta  n a  d y scy ­
p lin ie  in te le k tu a ln e j sk ła d a ją  się dziś n a  w y k sz ta łce ­
n ie  in żyn ie ra , lecz c ien k i p o lo r m atem aty czn y , fizycz­
ny  lu b  chem iczny, ła tw y  do d an ia , ła tw y  do p rzy jęc ia  
i oceny  podczas egzam inu ; je s t to  k o n g lo m era t re cep t 
i fo rm u łek , m n ie j w a rty c h  n a w e t od em p iryzm u , z a ­
w iera jącego  zasób dośw iadczeń , k tó ry c h  w arto śc i n ie  
m ożna lekcew ażyć.

U dzie lana  w  te n  sposób w iedza  je s t rzeczą  zb y t m ałą , 
ab y  m ogła  s tw orzyć  ludzi, m a jący ch  o rgan izow ać fa ­
bryk i, d aw ać  rozw iązan ia  d la  now ych  p o trzeb , ad m in i­
s tro w ać  in te re sa m i i p rzew odzić  ludźm i. Z d ru g ie j zaś 
s tro n y  o b e jm u je  ona zb y t w iele , jeś li je s t p rzeznaczona 
ty lk o  do k sz ta łto w an ia  ludzi, k tó ry ch  dzia ła lność  o g ra ­
niczać się będzie  do p ro w ad zen ia  m aszyn , k ie ro w an ia  
częściam i p raco w n i lu b  w a rsz ta tu , w y p ró b o w y w an ia  
n a rzęd z i lu b  o dw iedzan ia  k lien tów .

W ydaje  się kon ieczne  p rzy g o to w y w an ie  in żyn ie rów  
dw óch  ró żn y ch  k a teg o rii. Jed n y ch , w y b ran y ch  n a  p o d ­
staw ie  su ro w ej selekcji, n azw a łb y m  in ży n ie ram i k o n ­
cepcji i o rg an izac ji; w y k sz ta łcen ie  ich  ch a ra k te ry z o ­
w a ło b y  się w ie lk ą  k u ltu rą  ogólną i n au k o w ą , n a to ­
m ia s t m n ie jszą  w  zak res ie  techn icznym . D ru g a  g ru p a — 
in ży n ie ró w  w ykonaw ców , k sz ta łcący ch  się w  szkołach  
s tosunkow o ła tw o  dostępnych , o trzy m y w ałab y  w ysokie  
w y k sz ta łcen ie  tech n iczn o -p rak ty czn e  p rzy  m n ie jszy m  
zasob ie  k u ltu ry  ogólnej i n aukow ej.

Z astrzeg am  się zresz tą , że p o d an y  przeze  m n ie  po ­
d z ia ł n ie  oznacza b y n a jm n ie j, że p ie rw sza  g ru p a  m a 
tw o rzy ć  m an d ary n ó w , ży jących  z d a la  od tłu m u  w y ­
konaw ców  lu b  że in ży n ie ro w ie  na leżący  do d ru g ie j 
g ru p y  n ie  b ę d ą  m ogli dojść  do s tan o w isk  k ie ro w n i­
czych. D alek i je s tem  od ta k ie j ko n cep c ji i  w idzę  m oż­
liw ość d o stęp u  do n a jw y ższy ch  u rzęd ó w  in żyn ie rów  
te j o s ta tn ie j k a teg o rii, jeś li b y ło b y  to  u sp raw ied liw io n e  
ich  w a rto śc iam i osob istym i i doskonałośc ią  ich  k u l­
tu ry . Z d ru g ie j s tro n y  u w ażam  rów n ież  za słuszne, 
że liczni in ży n ie ro w ie  p ie rw sze j k a teg o rii b ęd ą  m u ­
sieli się  u su n ąć  p rzed  ty m i z d ru g ie j, sko ro  okażą  się 
od n ich  lepsi.

W k ażd y m  razie , ta k  (jedni, ja k  i d ru d zy  m ogliby  
o trzy m y w ać  ty tu ł  in ży n ie ra  jed y n ie  po odbyc iu  trz y  
lu b  cz te ro le tn ie j p ra k ty k i w  p rzem y śle  (jedno  lu b  d w u ­
le tn ie j d la  tych , k tó rz y  w yszli ze szkół zaw odow ych), 
k tó ra  o d b y w ałab y  się obow iązkow o n a  n isk im  szczeblu 
h ie ra rch iczn y m , tzn. w  p racow n i, w  w arsz tac ie  lu b  
w  b iu rach , b ezpośredn io  zw iązanych  z p raco w n ią  czy 
w a rsz ta tem .

P rz y  k o ń cu  tak iego  stażu , k tó ry  p o w in ien b y  się od­
by w ać  n a  w a ru n k a c h  bard zo  sk rom nego  w y n ag ro d ze ­
nia , k an d y d ac i po w in n i w yk azać  się o d b y tą  p ra c ą  w  
fab ry ce , zdo lnościam i o rg an izacy jn y m i, um ie ję tn o śc ią  
obchodzen ia  się z ludźm i, a  tak że  re fe ra te m , św iad ­
czącym  o ich  w y o b raźn i tw órczej. P ro fe so r G u ille t 
tw ierdz ił, że p rzy  zasto so w an iu  spó łczynn ików  do za -

*) Z  k s ią ż k i  p t .  „ M e tie r  d ’h o m m e “ , P a ry ż ,  1937.

sadn iczych  w a rto śc i w ychow yw anych  w  Szkole G łów ­
nej in ży n ie ró w  trz e b a  by  p rzy zn ać  25°/o n a  w arto śc i 
zaw odow e, 25°/o n a  k u ltu rę  ogólną i 50°/o n a  w arto śc i 
m ora lne . M oim  zdaniem , n a leża ło  by  zm ien ić  te  spó ł- 
czynn ik i w  te n  sposób, że n a  w a rto śc i m o ra ln e  m usi 
p rzy p ad ać  zaw sze całe  100%, a jeś li chodzi o w arto ść  
„ in ży n ie rsk ą"  in ży n ie ró w  te j k lasy , p o w in n a  się ona 
sk ład ać  w  50% z k u ltu ry  ogólnej, w  25%  z zaw odow ej 
w iedzy  techn iczne j i w  25% z w y o b raźn i tw órczej, do 
k tó re j p rzy w iązu ję  ogrom ną w agę.

Je ś li chodzi o k a n d y d a tó w  z in n y ch  szkół, trz e b a  by  
sp raw d zić  w  czasie o d b y w an ia  p rzez  n ich  p ra k ty k i, 
czy ich  duża  w iedza  tech n iczn a  pozw ala  im  analizow ać 
do n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółów  is to tę  o k reś lonych  za­
gad n ień  tech n iczn y ch  o raz  na leża ło  b y  sp raw d zić  ich 
p rak ty czn e  zdo lności w  dow odzen iu  n iew ie lk ą  g ru p ą  
ludzi.

W  te n  sposób jed n i i d ru d zy  m u sie liby  w ykazać, że 
u m ie ją  „ inżyn ierow ać" i „dow odzić", a  jeśli b y  tego 
n ie  w ykazali, to  jak iek o lw iek  b y łoby  ich  pochodzenie 
i w yksz ta łcen ie , n ie  m og liby  zostać dyp lom ow anym i 
in żyn ie ram i. M usie liby  się zadow olić  ty tu łe m  abso l­
w e n ta  dan e j szkoły, co z resz tą  n ie  p rzeszkadza łoby  im  
w  o trzy m y w an iu  posad  tech n ik ó w  w  b iu ra c h  rach u b y , 
zakupów , p la n o w a n ia  itd .

U w ażam  za rzecz n ieodzow ną, ab y  każd y  człow iek 
m a ją c y  k ie ro w ać  ludźm i i p ro d u k o w ać  p rzeszed ł sw ój 
zaw ód p rak ty czn ie . P odobn ie  ja k  w  średn iow iecznych  
cechach  m u sia ł uczeń  p rzed  do jściem  do s to p n ia  m a j­
s tra  odbyw ać „ te rm in "  d w u  lu b  sześc io le tn i —  p ra k ­
ty k a  w  p raco w n i, w a rsz tac ie  lub  k re ś la rn i o raz  do ­
św iadczen ie  in n y ch  ludzi stanow ić  p o w in n y  p o d staw ę  
„sz tuk i"  in ży n ie rsk ie j.

T ę p ra w d z iw ą  n a u k ę  zaw odu  in ży n ie ra  — ze sz tuką  
obchodzen ia  się z ludźm i, z p ra k ty c z n ą  znajom ością  
p rzed m io tu , z w y ro b ien iem  w  sobie s ta ran n o śc i, m e­
to d y  i zam iło w an ia  do w y k o n y w an e j p ra c y  — to w y ­
kszta łcen ie , k tó rego  szkoła  n ie  d a je  i  k tó rego , m oim  
zdan iem , dać  n ie  m oże, ch c ia łb y m  pow ierzyć  po szkole 
k ie ro w n ik o m  p rzed s ięb io rs tw  w  czasie tego trz y  lub  
cz te ro le tn iego  stażu .

O gólnie rzec  m ożna, że „ in ży n ie rsk a"  w arto ść  n a ­
szych d yp lom ow anych  in ży n ie ró w  je s t n ie w y s ta rc z a ją ­
ca, co o d b ija  się n ie ra z  w  złej o rg an izac ji p rzem y sło ­
w ych  gałęz i s łużby  p u b liczne j oraz w  n iedosta tecznym  
poziom ie p ro d u k c ji naszego  p rzem ysłu .

W ty m  s tan ie  rzeczy  w y tw arza  się k ry zy s „ jakości" 
i „użyteczności" , n a  k tó ry  m usim y  znaleźć rozw iązan ie .

To jeszcze n ie  w szystko. In ż y n ie r  m usi być ludzki. 
N ie w y s ta rcza  znajom ość uży w an y ch  m aszyn , m usi on 
kochać  ludzi.

P rzy zn a ję  zresztą , że fu n k c ja  spo łeczna je s t czę­
sto  b a rd z ie j sk o m p lik o w an a  i w y m ag a  w iększej su b ­
te lności, n iż  fu n k c ja  techn iczna . W zak res ie  bow iem  
te j o s ta tn ie j in ży n ie r d y sp o n u je  d łu g o le tn im  w y k sz ta ł­
cen iem  szkolnym , a rsen a łem  k siążek  i o lb rzym im  zaso ­
bem  fo rm u łek . P rze s ian e  przez  m ózg k ilk u  pokoleń  
uczonych  i p ro feso ró w  n a u k i ścisłe i s to sow ane  s ta ją  się 
w  p ew ien  sposób b ezpośredn io  p rzy sw a ja ln e . O d cza­
su  zaś b a d a ń  T ay lo ra  i jego  w spó łzaw odn ików  nad
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n a u k ą  o rg an izac ji w arsz ta tó w , in ży n ie r je s t uzb ro jony  
w  m ożność o trzy m y w an ia  n iem a l każdego  d n ia  zw ięk ­
szonej w y d a jn o śc i m aszyny  i człow ieka. A  je d n a k  
w  w y k sz ta łcen iu  sw oim  p o s i a d a  w i e l k ą  l u k ę :  
b r a k  w y k s z t a ł c e n i a  s p o ł e c z n e g o .  Szkoła 
nau czy ła  go w ie lu  rzeczy, lecz n ie  p o w iedz ia ła  m u  nic
0 tych , k tó rzy  s tan o w ią  p rzed m io t n aszy ch  za in te re so ­
w ań . N ie pow iedz ia ła  m u, że obok m aszyny  sto i ro ­
b o tn ik , człow iek z c ia ła  i ducha, o p o trzeb ach  i a sp i­
rac jach , k tó re  n ie  p o d leg a ją  p ro s ty m  p raw o m  m e­
chan ik i.

.Jest w ięc konieczne, ab y  in ży n ie r zn a ł ludzi, k tó ­
ry ch  z a tru d n ia , d o d aw ał im  odw agi, po m ag ał i p o d ­
trzy m y w a ł s łabych , podnosił słabnących .

N a szczęście obok w y k sz ta łcen ia  is tn ie ją  pew ne 
okoliczności, k tó re  s tw a rz a ją  dziś dość często z m ło ­
d ych  in ży n ie ró w  fra n c u sk ic h  ludz i zdo lnych  do o d ­
g ry w a n ia  ro li k ie ro w n ik a . N ie po m ag a  im  w  tym , an i 
urodzenie , an i szc z ę śc ie — w y ra s ta ją  oni ze w szystk ich  
ś rodow isk  sw o ją  w ła sn ą  in te lig en c ją  i p racą . Często 
r e k ru tu ją  się  ze szkoły  pow szechnej, gdzie w  b ru ta l­
n e j g rom adzie  u liczn ików  p rzed m ieśc ia  czy w si uczyli 
się p oznaw ać  duszę ludu . W liceum , w  po litechn ice  
czy w o jsk u  stykaiją się z ko legam i, z ludźm i w yw o­
dzącym i się z n a jro zm aitszy ch  środow isk  i przez 
k o n ta k ty  te  n a b ie ra ją  do pew nego  s to p n ia  in tu icy jn e j 
zdolności p o zn aw an ia  ludzi, ich  nam ię tnośc i, ich  p ra g ­
n ień  i p o trzeb , tro sk  i radości.

P oza  ty m  w  chw ili obecnej w iększość m łodych  in ży ­
n ie ró w  p rzesz ła  p rzez  w ojnę, k tó ra  w yćw iczy ła  ich  z n a ­
kom icie, w  w a ru n k a c h  n a jtw a rd szy ch , do tru d n eg o  
zaw odu  k ie ro w n ik a . O dpow iedzia lność  dow ódcy sp ad ła  
n a  n ich  n ie raz  w  20 ro k u  życia. M im o śc iągn ięc ia  m u n ­
d u ru  pozosta li on i p rzew ódcam i ludzi. Z d yscyp liny
1 k o leżeństw a  n a  p o lu  w a lk i w yn ieśli p rzyzw ycza jen ie  
czynnej i p o zy tyw nej p o s taw y  i p rag n ien ie  sz lachetnej 
akcji. W idzieli ju ż  w  sw oim  życiu  ty le  rzeczy, że są  
m nie j zam kn ięc i w  ra m a c h  spec ja lnośc i n iż  ich  m łodsi 
ko ledzy ; zbliżyw szy  się do ludzi, zachow ali w  sw ym  
um yśle  m ie jsce  d la  m yśli o w szystk ich , w  sw ych  se r­
cach  p rag n ien ie  p rz y ja ź n i d la  tych , p rzy  b o k u  k tó ry ch  
c ierp ie li, w  sw ej ak ty w n o śc i zachow ali p rzyzw ycza jen ie  
in te re so w an ia  się tym i, k tó rzy  zosta li p o w ierzen i ich 
pieczy.

R ozm aw ia jąc  z n im i, w idzi się ja k  b ard zo  ich  dusza  
pozosta ła  b lisk a  m aluczk im , a jeś li w chodzą do życia 
p rzem ysłow ego , ja k  b a rd zo  in te re su ją  się n ie rów nośc ią  
w a ru n k ó w  p racy  i ryzyka . W łasnym i tru d n o śc iam i 
m ierzą  tru d n o śc i sw oich podw ładnych . W idząc ich  p rzy  
p racy , m ożem y się ła tw o  p rzekonać , że p ro g ra m  ak c ji 
społecznej o d p o w iad a  ich  poglądom , ich  zm ysłow i s p ra ­
w ied liw ości, ich  sposobow i odczuw an ia  i d z ia łan ia .

W iem y rów nież, że ro b o tn ik , a  n a w e t i rodz iny  ro ­
botnicze, ch ę tn ie  im  u fa ją , gdy  przez  sw ój a u to ry te t, 
sp raw ied liw ość , życzliw ość i godność zas łu g u ją  n a  sza ­
cunek.

W okół n ich , w czora j jeszcze, p rzy  obozow ym  ogn isku  
g rom adziły  się rzesze chłopów , ro bo tn ików , u rzęd n ik ó w  
lub  kupców , lu d z i m łodych  i ludz i do jrza łych , a  n a w e t 
tych , k tó ry ch  spo łeczeństw o w yrzuciło  ju ż  poza n a ­
w ias; i oni je d n i w iedzie li co k ażd y  człow iek  pozo­
s taw ił w  ja k im ś  k ąc ie  F ran c ji, / u m ie li in te re so w ać  
się bez a fe k ta c ji  i p ró żn y ch  słów  szczegółam i ro d z in n y ­
m i i n a jb a rd z ie j d rob iazgow ym i w y d arzen iam i z ich  
życia.

W ojna w yk aza ła  ja sn o  m ożliw ość w spółżycia  w  do­
skona łe j zgodzie ludz i różnych  zaw odów  — n ic  w ięc 
n ie  p rzeszkadza , ab y  dziś, w  okres ie  pokoju , ci sam i 
ludzie, zw iązan i s to su n k am i sy m p a tii i zau fan ia , n ie  
m ieli sobie pom agać, d a rząc  się w za jem n y m  zau fan iem  
i m iłością.

B ra te rs tw o  to  p ow inno  zna jd o w ać  się n a  w szystk ich  
szczeblach  k ierow niczych , gdyż ty lko  ono m oże uczynić  
ży w o tn ą  m i s j ę  i n ż y n i e r a ;  ono też, p rzy  szczepione 
do w y k sz ta łcen ia  techn icznego  i ogólnego n a d a  w y­
k sz ta łcen iu  fo rm ę skończen ie ludzką.

K o n k lu d u jąc  pow iedzia łbym , że b łęd em  zb y t czę­
sto  p o p e łn ian y m  je s t sądzić, że in ży n ie r je s t w y k sz ta ł­
cony, gdy  n auczy ł się te ch n ik i sw ego zaw odu. Nie, ro la  
in ży n ie ra  w y k racza  znaczn ie  poza czystą  techn ikę . 
M usi on p rzygo tow ać  sw ych  ludz i do 8-godzinnej b i­
tw y  codziennej p racy , ażeby  zaś zw yciężyć m usi go ­
spodarow ać  i o dnaw iać  siły  ty ch  ludz i w  czasie pozo­
s ta ły ch  16 godzin, gdy  ży ją  oni poza w a rsz ta te m  czy 
p racow n ią .

W y, k tó ry m  dyp lom  in ży n ie ra  po ruczy  ju tro  ho n o r 
k ie ro w an ia  ludźm i i odpow iedzia lność  za ich  życie 
i życie ich  ro d z in  „by libyście  szczególnie k ró tk o w zro cz­
n i — ja k  m ów ił P a u l D eschanel — gdybyście  p rz y p u ­
szczali, że o rg an izac ja  p ra c y  je s t n iezm ienna , że s to ­
su n k i m iędzy  k a p ita łe m  i p ra c ą  p o d leg a ją  zaw sze ty m  
sam y m  p raw o m ". O becnie  ro lą  w aszą  je s t tw o rzy ć  n a ­
rzęd z ia  b ogac tw a  narodow ego ; jeś li zrozum iecie  to  do ­
brze, z rea lizu jec ie  jednocześn ie  w a ru n k i szczęścia je d ­
n o stk i i spo łeczeństw a.

N ie chodzi b y n a jm n ie j o s tw orzen ie  z w as pew nego 
ro d z a ju  p ro ro k ó w  re lig ii tech n ik i, k tó re j się zb y t w ie ­
rzy ło  i k tó ra  p o p e łn iła  w iele  b łędów . K ażda  ep o k a  m a 
sw oich w odzów  i p rzew odn ików ; dziś k a p ita ln ą  ro lę  
od g ry w a tech n ik , lecz ty lk o  w  ty m  w y p ad k u , gdy  p rz e ­
k roczy  c iasne  g ran ice  te ch n ik i i w zbogaci się w szy st­
k im , co ludzkość  dać m oże z m ocy u m y słu  i m iłości.

Czyż z resz tą  to, co m ów iliśm y  o jed n e j k a teg o rii 
ludzi, n ie  je s t s łuszne  w  s to su n k u  do w szystk ich?  B łę ­
dem  je s t bow iem  sz tuczne dzielen ie  ludzkości n a  k la sy  
soc ja lne ; w  rzeczyw istości is tn ie ją  ty lko  k la sy  ludzi.

Do k la sy  n a jm n ie j sz lach e tn e j n a leżą  egoiści, k tó ry ch  
je d y n ą  am b ic ją  je s t  zapew n ien ie  sobie k a r ie ry  życio­
w ej. P ow yżej n ich  z n a jd u ją  się ci, k tó rzy  tw o rz ą  ro ­
dzinę, u trz y m u ją  ją  i k ie ru ją  z p e łn y m  poczuciem  
odpow iedzia lności.

N a sam ej górze te j d ra b in y  s taw iam  tych , k tó rzy  
n ie  licząc się z osob istym  pow odzeniem , o d d a ją  część 
sw ej ak ty w n o śc i i m yśli d o b ru  spo łecznem u i dz ia ła ją  
n ie  tra c ą c  n igdy  z oczu d o b ra  ogółu. T w orzą  oni e litę , 
złożoną z lu d z i całego św ia ta  p ra c y  o różnym  w y k sz ta ł­
ceniu , n a  n a jro zm aitszy ch  poziom ach.

N ależeć do e lity ! Z ależy  to  n ie  od w y k o n y w an e j 
fu n k c ji, lecz od c h a ra k te ru  i w a rto śc i duchow ej czło­
w ieka. P o jęc ie  e lity  je s t n ieza leżne  od ro zm ia ró w  w y ­
k o n y w an e j w ładzy . C złow iek m oże być  p raw d z iw y m  
k ie row n ik iem , gd y  m a  po d  sw ym i rozk azam i choćby 
ty lk o  dw óch w ykonaw ców . T en  je s t k ie row n ik iem , k tó ­
ry  ca łkow ic ie  je s t św iadom  odpow iedzia lności sw ej 
funkp ji, k tó ry  ożyw ia i pob u d za  in ic ja ty w ę , k tó ry  
sp e łn ia  o b rząd ek  p ra c y  z zam iło w an iem  i w  p ra c y  te j 
um ie  znaleźć p rzy jac ie lsk i k o n ta k t z tow arzyszam i. 
I w ów czas zbędne  je s t ogłaszać, że je s t p rzew ódcą, 
k ie ro w n ik iem  bow iem  n a  w szystk ich  szczeb lach  d ra b i­
n y  je s t ty lk o  ten , k tó ry  w  całości sp e łn ia  sw ój zaw ód 
człow ieka.
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F o t.  1 N a b rz e że  H o le n d e r s k ie  w  p o r c ie  g d y ń s k im  p r z y s to s o w a n e  do  p r z e ła d u n k u  z ło m u

F o t .  2 C h w y ta k  w ie lo  s z p o n o w y ,  t z w . ,, p o l ip ” 
(,,s k o r p io n ”) z a w ie s z o n y  n a  d ź w ig u  w  
c h w i li  r o z w a r c ia  s z c z ę k  p o  u p r z e d n im  w y ­

s y p a n iu  z ło m u  do  w a g o n u

F o t.  3 ,,P o l ip ” w  c h w ili  d o p r o w a d z e n ia  
d ź w ig ie m  d o  w a g o n u  p r z e d  w y s y p a n ie m  

z ło m u
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J a k  z w ię k s z y ć  b e z p ie c z e ń s t w o  p r a c y  
p r z y  p r z e ł a d u n k u  z ło m u  w p o r c ie  g d y ń s k im

Inż. J. He/brecht
I n s p e k to r  p r a c y  w  G d y n i

sk ład a  się z tob, łań cu ch ó w  oraz 
ch w y tak ó w  w ieloszponow ych , n a ­
zyw anych  w  porc ie  ' g d yńsk im  „po­
lipam i", a  p rzez  h u tę , k tó ra  je  p ro ­
d u k u je , „sko rp io n am i"  (lot. 2 i 3).

T oba je s t sk rzy n ią  z g ru b e j b la ­
chy w  fo rm ie  szufli, do k tó re j 
k la m ra m i łączn ikow ym i (szęklam i) 
p rzym ocow ane są jed n y m  końcem  
cz te ry  łańcuchy . N iep rzym ocow ane 
z d ru g ie j s tro n y  końce dw óch  ła ń ­
cuchów  naw leczone są n a  jeden  
w spó lny  p ierśc ień , każdy  zaś z p o ­
zosta łych  łańcuchów  zakończony  
je s t oddzie lnym  p ierśc ien iem .

D obór i zasto sow an ie  sp rzę tu  p o ­
m ocniczego, służącego do p rz e ła d u n -

W zrost im p o rtu  złom u żelaznego 
przez  G dyn ię  (w  1936 r. — 446.886 
ton, w  1937 r. — 677.947 ton) spo­
w odow ał p rzy s to so w an ie  do jego 
p rz e ła d u n k u  jednego  n ab rzeża , tzw .

„N abrzeża H olendersk iego", k tó re  
w yposażono w  osiem  dźw igów  m o­
stow ych  3 — 5-tonow ych  o raz  dw a 
dźw igi 7-tonow e.

Pom ocniczy sp rzę t p rze ład u n k o w y



F o t .  8 Z a h a c z a n ie  to b y  p o  j e j  o p r ó ż n ie n iu  
n a  h a k  d ź w ig u

F o t.  7 T o b a  z e  z ło m e m  d o p r o w a d z o n a  do  
w a g o n u . W  k ó łk u  w id z i m y  r o b o tn ik a  w c h o ­
d zą ce g o  d o  w a g o n u  w  c e lu  o d h a c ze n ia  ła ń ­

cu c h ó w  z  d ź w ig u

F o t .  9 T o b a  z a w ie s z o n a  n a  2 ła ń c u c h a c h  
w  c h w ili  je j  o p r ó żn ia n ia

F o t .  5 P o d n o s z e n ie  i  w r z u c a n ie  c ię ż s zy c h  
k a w a łk ó w  z ło m u  d o  to b y  w  lu c e  s ta tk u

W obec tego, że sp ec ja ln e  g a tu n k i 
złom u, w y m ag a ją  dłuższego czasu 
do n a ład o w an ia  toby  i ro bo tn icy  
n ie  n ad ąża lib y  za ciąg łą  p ra c ą  
dźw igu, załogę lu k i w  ty ch  p rz y ­
p ad k ach  pow iększa  się z 8 do 10 
i w ięcej ro b o tn ik ó w  w  celu  u n ik n ię ­
cia zw łoki p rzy  zaw ieszan iu  toby  
n a  dźwig.

P rz y  w y ład u n k u  złom u ze s ta tk u  
p ra c a  m oże jednocześn ie  odbyw ać 
się n a  w ięcej ganków , zależn ie  od 
ilości lu k  n a  s ta tk u .

K ierow n ic tw o  i nad zó r nad  w y ­
k o n y w an iem  p ra c  p rze ład u n k o w y ch  
sp raw u je  p rzo d o w n ik  (form an), k tó ­
rem u  p o d leg a ją  obsady  w szystk ich  
ganków  n a  s ta tk u .

P ra c e  p rzy  p rz e ła d u n k u  złom u są 
bardzo  niebezpieczne, zw łaszcza 
czynności p rzy  od h aczan iu  i z a h a ­
czan iu  łańcuchów  i w y sy p y w an iu  
złom u do w agonu , zaw arto ść  bo ­
w iem  to b y  m oże się o sunąć  n a  ro ­
b o tn ik a  (fot. 7, 8, 9). U derze­
n ia  tobą , n ap e łn io n ą  czy próżną, 
osuw an ie  się złom u w  luce, o sun ię ­
cie się to b y  p rzy  u s taw ian iu , w y ­
pad n ięc ie  k aw a łk a  złom u z po lipa  
lu b  odhaczen ie  się złom u z ła ń c u ­
cha  w  chw ili gdy  ła d u n e k  zn a jd u je

F o t .  10 T o b a  w  c h w i li  p o w r o tu  do  lu k i  
p o  je j  o p r ó ż n ie n iu  w  w a g o n ie
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F o t .  4 P o d n o s z e n ie  i  w r z u c a n ie  lż e js z y c h  
k a w a łk ó w  z ło m u  do  to b y  w  lu c e  s ta tk u

k u  uza leżn ia  się od w ielkości, ro d z a ­
ju  i g a tu n k u  złom u.

P rz y  s to sow an iu  tob p ra c u je  się 
zw yk le  trzem a  tobam i: podczas gdy  
dw ie  z n ich  n ap e łn ian e  są złom em  
w  luce, trzec ią  się odhacza lub  za­
hacza, zależn ie  od tego, czy jes t 
p różna , czy też n ap e łn iona .

P rzy  s to sow an iu  łańcuchów  p rz e ­
b ieg  p ra c y  je s t podobny.

P rzy  w ym ien ionych  czynnościach  
p rze ład u n k o w y ch  m ogą być z a tru d ­
n ien i jed y n ie  ro b o tn icy  po rtow i, z a ­
k w a lif ik o w an i p rzez  odpow iedn ią  
K om isję  i z a re je s tro w a n i w  B iu rze  
p o śred n ic tw a  p ra c y  d la  ro b o tn ik ó w  
p o rto w y ch  (Rozp. P rez. R. P. z dn. 
27.X. 1933 r. o p racy  ro bo tn ików  
p o rto w y ch  w  G dyni, Dz. U. R. P. 
N r 85/33, poz. 646).

P ra c a  p rzy  jed n y m  dźw igu  i w y ­
k o n y w an ie  w szystk ich  czynności 
p rze ład u n k o w y ch  p rzy  złom ie — w 
luce, w agon ie  i n a  lądzie  — n azy ­
w a  się „p racą  n a  jed en  gan ek "  (od 
słow a G ang). O bsadę g an k a  s ta n o ­
w i poza k ra n is tą  p row adzącym  
dźw ig — 10 robo tn ików , w  ty m  8 
p racu jący ch  w  luce, jed en  w  w ago­
n ie  i jed en  jak o  sy g n a lis ta  (lukm an) 
p rzy  luce.

F o t .  6 T o b a  n a p e łn io n a  z ło m e m  z a w ie s z o ­
n a  n a  h a k u  d ź w ig u  w  c h w ili  w y c ią g a n ia  

z  lu k i  s ta tk u



F o t.  11 W y r ó w n y w a n ie  z ło m u  n a  z a ła d o w a n y c h  w a g o n a ch

się w  p o w ie trzu  — rów nież  b y w a ją  
p rzyczyną częstych  w ypadków .

N ajw ięcej w szakże  w y padków  
zd arza  się p rzy  w rzu can iu  złom u 
do toby. P ra c u je  p rzy  ty m  jed en  
ro b o tn ik , p rzy  w iększych  zaś k a ­
w a łk ach  dw óch i w ięcej ro b o tn ik ó w  
(fot. 4, 5).

N iejednoczesne opuszczenie z ło­
m u  do toby  m oże spow odow ać 
p rzygn iecen ie  d łon i z łom em  do k r a ­
w ędzi to b y  lu b  do innego  k aw a łk a  
złom u; może się rów n ież  zdarzyć  
osunięcie  k a w a łk a  złom u, k tó ry  za ­
m ias t się znaleźć w  tobie m oże 
spaść z p o w ro tem  do luk i, u d e rz a ­
jąc  ro b o tn ik a , na jczęśc ie j w  stopy  
lub  palce  u nóg.

P rzy  w rzu can iu  złom u do toby  
gw ałto w n e  uderzen ie  o in n y  k a w a ­
łek  w  tob ie  n ie jed n o k ro tn ie  pow o­
d u je  w ypadn ięcie , odskoczenie lub  
odp ryśn ięc ie  k a w a łk a  złom u, k a le ­
cząc najczęśc ie j głow ę.

N iedosta teczn ie  m ocne obuw ie, a 
zw łaszcza s łabe  zelów ki, podczas 
s tą p a n ia  ro b o tn ik ó w  po o s try m  zło­
m ie w  w agon ie  lu b  luce m oże spo ­
w odow ać skaleczen ie  stóp  (fot. 11).

N o tow ane są  rów n ież  w y p ad k i z 
w in y  k ran is tó w , k tó rzy  przez  n ie ­
u m ie ję tn e  i zb y t ra p to w n e  opusz­
czenie lu b  p o d e rw an ie  ła d u n k u  sp y ­
ch a ją  to b ą  ro b o tn ik a  z w ag o n u  na  
ląd  lu b  p rz y g n ia ta ją  go do ściany  
w agonu.

N a ogólną liczbę 337 w y padków  
zaszłych  w  po rc ie  w  r. 1937 —  79 
w y p ad k ó w  p rzy p ad a  n a  p rz e ła d u ­
n ek  złom u, w  ty m  p rzy  w rzu can iu  
złom u do toby  —■ 33 w ypadk i.

D la oceny n iebezp ieczeństw a  p r a ­
cy u s ta len ie  ab so lu tn e j liczby  n ie ­

szczęśliw ych w y padków  n ie  je s t 
w y sta rcza jące ; w  celu  w ięc d o k ład ­
n iejszego  o d zw ierc iad len ia  n iebez­
p ieczeń stw a  p racy  p rzy  złom ie i po­
ró w n an ia  go do in n y ch  p rz e ła d u n ­
ków , m usim y  p rzed e  w szystk im  o- 
k reś lić : spó łczynn ik  często tliw ości
w ypadków , spó łczynn ik  c iężaru  g a ­
tunkow ego  w y p ad k ó w  oraz  sp ó ł­
czynn ik  n iebezp ieczeństw a  p rzy  po­
szczególnych p rze ład u n k ach .

D la o k reś len ia  i zapoznan ia  się 
z w ym ien ionym i spó łczynn ikam i p o ­
służą n am  dane, z aw arte  w  ze s ta ­
w ien iu  II. J a k  n am  w iadom o, spó ł­
czynn ik  często tliw ości o k reś la  się 
n a  zasadzie  liczby  w y p ad k ó w  p o ­
w o du jących  n iezdolność do p racy  
ponad  1 dzień  w  c iągu  ro k u  oraz 
w ed ług  liczby  p rzep raco w an y ch  ro - 
bo tn ik o -g o d z in  lub  ro b o tn ik o -d n i w  
sto su n k u  do 1.000.000 ro b o tn ik o -g o - 
dzin  lu b  300.000 ro b o tn ik o -d n i.

S pó łczynn ik  c iężaru  gatunkow ego  
(zestaw ien ie  II, k o lu m n a  7) w y raża

się ilo razem  ogólnej liczby dn i n ie ­
zdolności do p ra c y  spow odow anej 
w y p ad k am i — przez  liczbę w y p ad ­
ków  w  d an y m  roku , p rzy  ty m  su ­
m a dn i n iezdolności do p racy  zo­
s ta je  ob liczana od d n ia  za jśc ia  w y ­
p a d k u  do chw ili ukończen ia  lecze­
n ia  (liczba d n i zasiłków  chorobo­
w ych, w ięcej 3 dn i k a re n c y jn e  od 
każdego  w y p ad k u , za k tó re  U bez- 
p iecza ln ia  S połeczna zasiłk u  n ie  
w ypłaca).

W ypada zauw ażyć, że p rzy  u s ta ­
lan iu  spó łczynn ika  ga tunkow ego  
s ta ty s ty k i n iem ieck ie  i a m e ry k a ń ­
sk ie  do licza ją  do ogólnej liczby dn i 
n iezdolności do p ra c y  p ew ien  ek w i­
w a len t za każdy  śm ie rte ln y  w y p a ­
dek. E k w iw a len t te n  w ynosi od 3 
do 6 ty s ięcy  dn i za każdy  w y p a ­
dek.

S pó łczynn ik  n iebezp ieczeństw a  
(zestaw ien ie  II, ko lu m n a  8) je s t ilo ­
czynem  spó łczynn ika  często tliw o­
ści obliczonego w  s to su n k u  do

Z E S T A W I E N I E  I
W y p a d k i p r z y  p rze ła d u n ku  w  porcie gd yń sk im  

w e d łu g  r o d z a ju  p r z e ła d o w y w a n y c h  to w a r ó w  i  u t r a t y  z d o ln o śc i  do  p r a c y  (1937 r .)

R o d z a j

p r z e ła d o w y w a n y c h

to w a r ó w

Li
cz

ba
 

w
yp

a
d

kó
w

U tra ta  z d o ln . d o  p r a c y P r z y c z y n y  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w

do
 

3-
ch

 
d

n
i

do
 

4-
ch

 
ty

g
o

d
n

i

po
na

d 
4 

ty
g

o
d

n
ie

śm
ie

rt
el

n
e

P
rz

et
o

ki

H
iv

e 
i 

in
ne

 
- 

w 
lu

ce
, 

na
 

lą
dz

ie
 

i 
ko

źl
e

H
iv

e,
 c

h
w

yt
ak

, 
to

ba
 

i i
nn

e 
w 

p
o

w
ie

tr
zu

C
hw

yt
ak

, 
to

ba
 

i i
n

n
e 

w 
w

ag
on

ie
 

i 
lu

ce
 

st
a

tk
u

O
su

w
an

ie
 

się
 

to
w

a
ró

w
 

w 
lu

ce
, 

w
ag

on
ie

 
na

 
lą

dz
ie

U
kł

ad
an

ie
, 

ro
zł

ad
 

i 
ro

z-
 

m
ie

sz
cz

. 
to

w
ar

, 
w 

lu
ce

, 
w

ag
.

T
ra

ns
po

rt
 

do
 

m
a

g
a

zy
n

u
 

na
 

lą
dz

ie
 

i 
o

d
w

ro
tn

ie

P
ię

tr
ze

ni
e 

i 
ro

zp
ię

tr
za

n
ie

 
to

w
ar

ów
 

w 
m

a
g

a
zy

n
ie

P
od

no
sz

en
ie

 
1 

ci
ęż

ki
ch

 
to

w
a

ró
w

O
p

a
ko

w
an

ie

W
rz

uc
an

ie
 

zł
om

u 
do

 
to

by

P
oś

liż
ni

ęc
ie

 
się

 
i 

p
o

tk
n

ię
ci

e 
' 

w 
lu

ce
 

st
at

ku
, 

w
ag

. 
na

 
lą

dz
ie

W
pa

dn
ię

ci
e 

do
 

lu
ki

W
yp

ad
ki

 
w 

d
ro

dz
e 

do
 

pr
ac

y

S
•o
ftj

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

W ę g i e l ........................... 46 21 16 9 6 4 4 12 _ 6 4 1 9
D r z e w o ........................... 18 1 12 4 1 2 3 2 1 1 2 _ — 2 — — — 1 1 3
Z ł o m ................................ 79 40 24 14 1 2 _ 6 18 8 —1 _ 1 — 33 1 — — 10
In n e  to w a ry  . . . . 194 91 61 41 1 7 22 7 17 30 24 14 6 6 16 — 12 5 — 28

O g ó łem  1937 r. 337 153 113 68 3 17 25 19 40 51 26 14 6 9 16 33 19 10 2 50

1936 r. 246 - - 63 2 15 35 12 19 47 10 14 18 3 14 22 8 7 2 20

R ó ż n ic a  . . . + 91 - - + 5 + 1 4 2 —10 + 7 +21 4 4 +  16 - - 1 2 46 +  2 + 11 +  11 + 3 - + 30



Z E S T A W I E N I E  I I
O bliczenie spółczynników : częstotliw ości, ciężaru ga tunkow ego i n iebezp ieczeństw a  (1937 r.)
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300.000 ro b o tn ik o -d n i i spó łczynni- 
k a  c ięża ru  gatunkow ego.

Po do k o n an iu  obliczeń i po szcze­
gółow ym  zapoznan iu  się z liczbam i 
o k reś la jący m i w ysokość spó łczynn i- 
ków, dochodzim y do bard zo  c iek a ­
w ych  w yników , ch a rak te ry zu jący ch  
n iebezp ieczeństw o  p racy  p rzy  p rz e ­
ła d u n k u  złom u.

Z zestaw ien ia  II  (ko lum na 5, 6) 
d o w iad u jem y  się, że często tliw ość 
w y padków  p rzy  p rz e ła d u n k u  złom u 
je s t d w u k ro tn ie  w iększa  od p rz e ­
cię tnej często tliw ości p rzy  w szy st­
k ich  p rze ład u n k ach , cz te ro k ro tn ie  
zaś w iększa  od p rz e ła d u n k u  w ęgla, 
trz y k ro tn ie  od p rz e ła d u n k u  drzew a, 
w reszcie d w u k ro tn ie  od innych  to ­
w aró w  (baw ełna , w ełn a  itp.).

Z estaw ien ie  II  (ko lum na 7) w y ­
kazu je , że po jedyńczy  w y p ad ek  w  
porcie  g d yńsk im  pow odu je  p rz e c ię t­
n ie  17,1 dn i n iezdolności do pracy , 
w y p ad k i zaś p rzy  złom ie 15,8 dni.

W zes taw ien iu  II  (ko lum na 8) 
spó łczynn ik  n iebezp ieczeństw a  p rz e ­
ład u n k u  złom u w y raża  się liczbą 
3698, w  p o ró w n an iu  za tem  z in n y ­
m i p rze ład u n k am i spó łczynn ik  ten  
w skazu je , że p rz e ła d u n e k  złom u 
s tanow i je d n ą  z n a jb a rd z ie j n ieb ez ­
p iecznych  p ra c  p rze ład u n k o w y ch .

Po u s ta le n iu  pow yższego, n a le ż a ­
ło b y  rozw ażyć, czy m ożna — p rzy  
e w en tu a ln y m  zasto so w an iu  p e w ­
n ych  m etod  łu b  użyciu  odpow ied ­
n ich  ochron  osobistych  — obniżyć 
spó łczynn ik  n iebezp ieczeństw a  p rz e ­
ła d u n k u  złom u bądź to p rzez  
zm nie jszen ie  często tliw ości w y p a d ­
ków , b ąd ź  też  ich c iężaru  g a tu n k o ­
wego, jak o  m nożnej i m nożn ika , z 
k tó ry ch  o trzy m u jem y  iloczyn  o k re ­
śla jący  spó łczynn ik  n iebezp ieczeń ­
stw a.

A by  odpow iedzieć n a  to  p y tan ie , 
należało  by  p rzed e  w szy stk im  p rz e ­
p ro w ad z ić  k la sy fik ac ję  w yp ad k ó w  
w ed ług  15 g ru p  po d an y ch  w  ze s ta ­

w ien iu  I, n a s tęp n ie  zaś z każdej 
g ru p y  w yelim inow ać  w y p ad k i spo­
w odow ane czynn ik iem  m echan icz­
nym , s tosow an ie  bow iem  odpow ied ­
n ich  zabezp ieczeń  i u rząd zeń  p rz e ­
ład u n k o w y ch  oraz sp rzę tu  o d o sta ­
tecznej m ocy, trw a ło śc i i odpow ied­
n ich  w y m ia rach  w  s to su n k u  do w a ­
gi złom u — p o w in n y  stanow ić  do­
sta teczn ą  ręk o jm ię  bezp ieczeństw a. 
P o n ad to  na leży  w ydzielić  w ypadk i 
zaszłe w sk u te k  b ra k u  dozoru  lub  
u ch y b ien ia  ogólnym  p rzep isom  b ez­
p ieczeństw a  p racy  p rzy  p rz e ła d u n ­
k u  złom u oraz w y p ad k i losowe.

Po  p rzep ro w ad zen iu  dok ładne j 
an a lizy  w y p ad k ó w  w  poszczegól­
n y ch  g rupach , w y łączen iu  podległo  
w  r. 1937 — 12 w ypadków , p o w sta ­
łych  w sk u tek  czynn ika  m echan icz­
nego. Do te j k a teg o rii zaliczono w y ­
p a d k i spow odow ane n a s tęp u jący m i 
p rzyczynam i: p o d k ład an iem  d rzew a 
w  celu  u n ie ru ch o m ien ia  w ag o n u  za­
m ia s t użycia  b u c ik a  ham ulcow ego, 
p rze taczan iem  w agonów  za zd e rza ­
ki, p rze ład o w y w an iem  to b y  ponad  
w ierzch , w y p ad n ięc iem  złom u z 
łań cu ch a  w sk u te k  złego zahaczen ia , 
podnoszen iem  ciężarów  p o n ad  siłę, 
p rzeb ic iem  stopy  przez  słabe  ob u ­
w ie, okaleczen iem  rą k  w sk u tek  
b ra k u  rękaw iczek .

Po od liczen iu  12 w ypadków , spo­
w odow anych  czynn ik iem  m ech a n i­
cznym , o trzy m u jem y  67 w ypadków , 
k tó re  należało  by  zap isać  do k a te ­
gorii w y p ad k ó w  zaszłych  z w iny  
pracow ników .

W celu  tis ta łe n ia  środków  zapo ­
b iegaw czych, k tó re  b y  p rzyczyn iły  
się do zm n ie jszen ia  liczby w y p a d ­
ków  te j o s ta tn ie j k a tego rii, z b ad a ­
m y  n a  pod staw ie  dan y ch  zaw arty ch  
w  ze s taw ien iu  II I , ja k ie  części c ia ­
ła  n a jb a rd z ie j n a rażo n e  są  n a  u r a ­
zy.

Z zes taw ien ia  tego  w idzim y, że w  
r. 1937 u razy  stóp i pa lców  u nóg 
zaszły  w  14 w y p ad k ach , p rzy  ty m  
zauw ażyć należy , iż liczba  ta  je s t 
w iększa  niż w  la ta c h  p o p rzedn ich  
(w  r. 1935 — 7 w y p ad k ó w  n a  ogól­
n ą  liczbę 43 w y p ad k ó w  p rzy  z ło­
m ie i w  r. 1936 — 9 w y p ad k ó w  na  
ogólną liczbę 47).

W zw iązku  z pow yższym  n asu w a  
się p y tan ie , czy n ie  na leżało  by  
s tosow ać p rzy  p rz e ła d u n k u  złom u 
o ch ran iaczy  nóg, k tó re  by  zapob ie­
g a ły  m iażdżen iom  i okaleczeniom  
stóp i palców . M am y tu  do w yboru  
och ran iacze  sta low e, n a k ła d a n e  n a  
zw ykłe  obuw ie  z g rubym i, p o d w ó j­
nym i podeszw am i lub  o ch ran iacze  
w  po stac i nosków  sta low ych  w ew -

Z E S T A W I E N I E 1 I I I  
N ieszczęśliw e w y p a d k i p rzy  p rze ła d u n ku  z ło m u  w  porcie g d yń sk im  w edług  

rodza ju  u szko d zeń  ciała (1937 r.)

N r
k o ­
l e j ­
n y

R o d  z a  j  e u  r  a  z ó w

p o s z c z e g ó ln y c h  
c zę śc i c ia ła

Z g n ie c e ­
n ie , z m ia ż ­

d ż e n ie , 
z ła m a n ie

R a n y
tłu c z o n e

R a n y  c ię te , 
s k a le c z e ­
n ia ,  p r z e ­

b ic ie

O b ra ż e n ia
w e w n ę t r z ­

n e

O g ó łem

1 G ło w a  , . , 1 1 8 102 - O c z y ................................ _ 2 2 43 T u łó w  . . . . 1 2 1 1 54 R ę c e  ( r a m ię  i p r z e d r a ­
m ię ) ................................. 2 1 3 65 D ł o ń ...................... 1 1 2b P a lc e  u  r ą k  . . . 4 8 5 177 N o g a  (u d o  i p rz e d u d z ie ) 1 13 4 188 S to p a  ...................................... 4 3 3 109 P a lc e  u n ó g ...................... 3 1 410 K o rp u s  ................................. - 3 - - 3

O g ó łem  . . 17 35 26 1 79



n ą trz  obuw ia. Te o s ta tn ie  w y d a ją  
m i się b a rd z ie j ra c jo n a ln e  i p r a k ­
tyczne, gdyż n ie  p rzeszk ad za ły b y  w  
p racy  w  p rzec iw ień stw ie  do o ch ra ­
n iaczy  zew nętrznych , k tó re  by  m o­
gły zaczepiać się o k a w a łk i złom u 
(p a trz  opis o ch ran iaczy  w  P rz e g lą ­
dzie Bezp. P ra c y  N r 4/1938 r., str. 
125 i N r 12/1937 r., s tr. 279).

P odczas w rzu can ia  z łom u do toby  
o d p ry sk i złom u, ja k  zaznaczyłem , 
p o w o d u ją  u razy  g łow y — n a jcz ę ­
ściej ra n ią c  okolice czoła, u szu  i 
oczu. J a k  w id ać  z zes taw ien ia  III, 
w y p ad k i te  s tan o w ią  pow ażny  od­
se tek , na leży  p rzy  ty m  zauw ażyć, 
że w y p ad k i te  zw yk le  b y w a ją  b a r ­
dzo ciężkie  i n ie jed n o k ro tn ie  pow o­
dow ały  u tr a tę  w zroku.

O chronę g łow y m ogłyby  zap ew ­
n ić  lek k ie  h e łm y  z b lach y  sta low ej, 
odpo rne  na  u d e rzen ia ; ochronę zaś 
oczu m ogłyby  rów n ież  zapew nić  
s ia tk i w  p o stac i oku larów .

Z ao p a trzen ie  ro b o tn ik ó w  w  o c h ra ­
niacze stóp, h e łm y  och ronne  i o k u ­
la ry  p rzyczyn iłoby  się do znaczne­
go obn iżen ia  liczby n ieszczęśliw ych  
w ypadków , a  ty m  sam ym  i zm n ie j­
szen ia  spó łczy n n ik a  n iebezp ieczeń ­
s tw a  p rzy  p rz e ła d u n k u  złom u.

U sta len ie  odpow iedn iego  ro zw ią ­
zan ia  zag ad n ien ia  w y m ag a  oczyw i­
ście da lszych  stu d ió w  i p rób , rz e ­
czow e w szakże u s to su n k o w an ie  się 
p raco d aw có w  do ty ch  sp ra w  może 
p rzysp ieszyć  ich  zrea lizow an ie .

N a zakończen ie  pow yższych  roz­
w ażań  p o d a ję  g łów nie jsze  p rzep isy  
bezp ieczeństw a p racy , jak ie  na leży  
stosow ać p rzy  p rz e ła d u n k u  złom u:

1) p rzy  p rz e ła d u n k u  z łom u za ­
tru d n ia ć  ro b o tn ik ó w  w y k w a lifik o ­
w an y ch  i dobrze  obzna jm ionych  z 
tego ro d z a ju  p racą ,

2) p rzed  p rzy s tąp ie n iem  do p rz e ­
ła d u n k u  sp raw d z ić  pom ocniczy 
sp rzęt, a  w  szczególności sp raw ność  
toby  (ew en tua lność  p rzed z iu raw ień ) 
i łań cu ch ó w  (zgodnie z z a rząd zen ia ­
m i w y d an y m i przez  In sp ek c ję  P r a ­
cy  w  G dyni),

3) z ao p a trzy ć  ro b o tn ik ó w  w  r ę ­
kaw ice  skó rzane ; p ow inny  one być 
całe, bez dziur,

4) pouczyć ro b o tn ik ó w  o kon iecz­
ności zao p a trzen ia  o buw ia  w  p o d ­
w ó jne  g ru b e  zelów ki w  celu  u n ik ­
n ięc ia  p rzeb ic ia  stóp  o s try m  zło­
m em ,

5) pouczyć robo tn ików , że p o d n o ­
szenie c iężarów  p o n ad  siłę  grozi 
p rzep u k lin ą ,

6) p rzes trzeg ać  p rzep isów  p rz e to ­
kow ych , a  w  szczególności zakazać

ro b o tn ikom  p rze taczan ia  w agonów  
za zderzak i,

7) zakazać  u n ie ru ch o m ian ia  w a ­
gonu  p rzy  pom ocy k aw ałk ó w  d rze ­
w a,

8) p rzed  p rzy s tąp ie n iem  do p rz e ­
ład u n k u  n a  w agon  u n ie ru ch o m ić  go 
p rzy  pom ocy b u c ików  ham ulcow ych  
z dw óch s tro n  osi,

9) zakazać  p rze su w an ia  w agonów  
p rzy  pom ocy chw ytaków ,

10) zakazać  ro b o tn ik o m  w chodzić 
lub  w ychodzić z w agonu  w  czasie 
ru c h u  chw y tak a ,

11) zakazać  ro b o tn ik o m  chodzić 
po k raw ęd z i lu k  o raz  po ro zp o rn i- 
cach  (szersztoki),

12) zakazać  ro b o tn ik o m  w rzu ca ­
n ia  do lu k i pom ocniczych  narzędz i 
p racy , ja k  łopaty , g ra b k i itp.,

13) w  ce lu  zapob ieżen ia  o suw an iu  
się złom u zakazać  ro b o tn ik o m  po d ­
k o p y w an ia  złom u z do lnych  w ars tw ,

14) p raco w ać  w  jed n e j luce n a  
jed en  g an ek  — w  p rzy p ad k ach  zaś 
w y ją tk o w y ch  n ie  p raco w ać  w  je d ­
nej luce  n a  w ięcej ganków , n iż  ze­
zw ala  n a  to  bezp ieczeństw o  pracy ,

15) n ie  p rze ład o w y w ać  to b y  p o ­
w yżej k raw ęd zi, ab y  u n ik n ąć  n ie ­

bezp ieczeństw a w yp ad n ięc ia  k a w a ł­
ków  złom u, w  chw ili gdy  to b a  z n a j­
d u je  się w  pow ie trzu ,

16) p rzy  p rz e ła d u n k u  w iększych  
k aw ałk ó w  złom u p rzy  pom ocy ła ń ­
cuchów  złom  zabezpieczyć p rzed  
w yśliźn ięciem  d rew n ian y m i po d ­
k ładkam i,

17) podczas p rz e ła d u n k u  złom u 
sta le  u su w ać  z to ró w  ko le jow ych  
od p ad k i ż e la s tw a  (§ 57 R ozporzą­
dzenie  po rządkow e D y rek to ra  U rzę­
d u  M orskiego z d n ia  9 m a ja  1933 r. 
o p rzep isach  po licy jn o -p o rto w y ch  
d la  p o rtu  hand low ego  w  G dyni, P o ­
m orsk i D ziennik  W ojew ódzki N r 
16/1933, poz. 167),

18) do o św ie tlen ia  lu k  i kom ór 
s ta tk u  p rzy  pom ocy la ta rń  używ ać 
olejów  roślinnych . W lu k ach  i ko­
m o rach  zapa lan ie , o tw ie ran ie  i g a ­
szenie la ta rń  je s t zakazane. L uk i 
s ta tk ó w  ze złom em  w y tw arza jący m  
silny  p y ł podczas p ra c  p rz e ła d u n ­
k ow ych  m ogą być o św ie tlan e  ty lko  
e lek trycznośc ią  (§ 66 R ozporządze­
n ie  po rząd k o w e D y rek to ra  U rzędu  
M orsk iego  z d n ia  9 m a ja  1933 r. 
ja k  w yżej).

I n s t y t u t  H i g i e n y  M o r s k i e j  
i  K o l o n i a l n e j  w G d y n i

W obec s ta le  n a ra s ta ją c y c h  zag ad ­
n ień  zw iązanych  z coraz szybszym  
tem p em  rozw o ju  naszej flo ty  w o­
je n n e j i h an d lo w ej, z rozw ojem  
p o r tu  w  G dyni, k tó ry  zasięg iem  
sw ym  dociera  do n a jo d leg le jszych  
k ra jó w , o raz  z szereg iem  sp ra w  e - 
m ig racy jn y ch  i ko lo n ia ln y ch  — m u ­
sim y  już  m yśleć o p rzy go tow an iu  
odpow iedn ich  k a d r  spec ja lis tó w  sa ­
n ita rn y c h , zdo lnych  do o p an o w an ia  
w ym ien ionych  p roblem ów .

M isję zo rgan izow an ia  p laców ki 
szkolen iow ej i b adaw cze j w  z a k re ­
sie h ig ien y  m o rsk ie j i ko lon ia lne j 
pow ierzono  P ań stw o w em u  Z ak ład o ­
w i H ig ieny , jak o  in s ty tu c ji p ow o ła­
nej do o p raco w y w an ia  zagadn ień  
zd row o tnych  P a ń s tw a  o raz  do szko­
len ia  sp ec ja lis tó w  san ita rn y c h .

P o w sta jący  In s ty tu t  H ig ieny  M or­
sk iej i K o lon ia lne j rozw ijać  się b ę ­
dzie p rzy  is tn ie jące j w  G dyn i F ilii 
P aństw ow ego  Z ak ład u  H igieny. 
S pełn iać  on będzie, ja k  pow iedziano  
w yżej, ro lę  o śro d k a  w yszko len iow e­
go d la  lek a rzy  ok rę tow ych , p o rto ­
w ych, em ig racy jn y ch , ko lon ia lnych , 
o rg an izu jąc  odpow iedn ie  ku rsy , n a  
k tó ry ch  w y k ład an e  b ędą  p rzed m io ­
ty, ja k  ep idem iolog ia , bak te rio log ia , 
parazy to lo g ia  i p a to lo g ia  chorób 
egzo tycznych ; h ig ien a  p racy  p o rto ­
w ej, ok rę to w ej, tro p ik a ln e j; to k sy - 
gologia itp.

Poza  ty m  In s ty tu t  będzie  p ro w a ­
dzić odpow iedn ie  s tu d ia  badaw cze 
w  w y m ien ionym  zak res ie  w e w sp ó ł­
p racy  z zag ran iczn y m i ośrodkam i, 
w yspec ja lizow anym i w  te j dziedzi­
nie, ja k  rów n ież  z k ra jo w y m i in s ty ­
tu c jam i naukow ym i.

In s ty tu t w  G dyni rozm ia ram i 
sw ym i n ie  do rów na, oczyw iście, a - 
na log icznym  in s ty tu c jo m  p a ń s tw  
ko lon ia lnych , zaw ie rać  w szakże b ę ­
dzie e lem en ty  n iezbędne  d la  szko­
len ia  odpow iedn ich  spec ja lis tó w  o- 
raz  d la  p ro w ad zen ia  p ra c  b a d a w ­
czych. Poszczególne jego dzia ły  b ę ­
dą  m ogły  być rozb u d o w y w an e  w 
m ia rę  w y łan ia jący ch  się potrzeb .

T ym czasow y p ro g ram  p ra c  In s ty ­
tu tu  obejm ie  n a s tę p u ją c e  zag ad n ie ­
n ia :

1) szkolen ie  lek a rzy  oraz  w  m ia rę  
p o trzeb y  niższego p e rso n e lu  sa n i­
ta rn eg o ; 2) p race  n a d  zag ad n ien ia ­
m i a k lim a ty zac ji w  k ra ja c h  tro p i­
k a ln y ch  o raz  n ad  zd row o tnością  i 
h ig ien ą  em ig rac ji; 3) p race  b a d a w ­
cze z dz iedz iny  epidem iologii, b a k ­
terio log ii, p a razy to log ii i pa to log ii 
chorób  egzotycznych; 4) b ad an ia  z 
dziedziny  h ig ien y  p racy  w  p o rtach , 
n a  o k rę ta c h  i w  k o lon iach ; 5) za ­
g ad n ien ia  z dziedziny  h ig ien y  o k rę ­
to w e j; 6) p race  w ydaw n icze  n a u k o ­
w e i p ropagandow e.



B e z p ie c z e ń stw o  i h ig ie n a  p r a c y  
w p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m

i i i

Zabezpieczenie krosien
D źw ignia  o scy lu jąca  i sp y ch a ją ­

ca czu jn ik  w ątkow y, p rzeznaczony  
do sam oczynnego  za trzy m y w an ia  
k ro sn a  n a  w y p ad ek  ze rw an ia  się 
n ic i lu b  w y cze rp an ia  cew ki, często 
m oże skaleczyć rękę . J a k  w idać  n a  
rys. 1, jeśli g łów ka (A) dźw igni 
zbliża się poza pew n ą  g ran icę  do 
w ew nętrznego  b rzegu  w a łu  p ie r ­
siow ego — to pa lce  ręk i, k tó ra  by  
się zna laz ła  w  pozycji uw idoczn io ­
n e j n a  ry su n k u , zo sta łyby  zgn ie ­
cione. W ypadek  te n  często się zd a ­
rz a  z pow odu  złego p rzy zw y cza je ­
n ia , jak iego  n ie  m ogą się pozbyć 
ro bo tn icy  — za trzy m y w an ia  k ro sn a  
p rzez  c h w y tan ie  — zam iast za r ą ­
czkę p rzesu w acza  p a sa  — za k o ­
n iec (m) ra m ie n ia  (rys. 2) p o d p ie ­
ra jąceg o  w idełk i, d o ty k a jące  tk a n i­
ny. W celu  zabezp ieczen ia  ty ch  
czynności, p rze s trzeń  w o lna  pom ię­
dzy dw iem a częściam i, s ta łą  i n ie ­
ruchom ą, p o w in n a  w ynosić co 
n a jm n ie j 20 m m  lub  też g łów ka 
dźw igni po w in n a  być ta k  d ługa  
(rys. 3), ab y  pozosta ła  w  p ła sz ­
czyźnie p rzed p ie rs ia  (w ału  p ie rs io ­

wego), w  chw ili gdy  sam a dźw ig­
n ia  z n a jd u je  się w  pozycji n a jb a r ­
dziej oddalonej od p rzed p ie rs ia . J e ­
żeli tego n ie  m ożna osiągnąć p rzy  
pom ocy reg u lo w an ia  a p a ra tu , n ie ­
bezp ieczeństw o u su n ie  się przez 
p rzed łu żen ie  g łów ki dźw igni p rzy  
pom ocy m ałego  p a sk a  z b lachy  
p rzym ocow anego  ś ru b am i o scho­
w an y ch  g łów kach  (rys. 4).

P rzy  zak ła d an iu  i zde jm ow an iu  
w a łu  odbiorczego n a  k ro śn ie  zd a­
rza  się n iek iedy , że w sk u te k  n ie ­
spodziew anego  od jęc ia  p rzec iw w a­
gi lub  sp ręży n  um ocow anych  przy  
k ońcu  dźw igni p o d trzy m u jące j (rys. 
5,6) — ręce  zo sta ją  zgniecione p o ­
m iędzy  sam ym  w ałem  odbiorczym , 
a z n a jd u ją c y m  się n ad  n im  w ałem  
przechodn im , tzw . w a łem  ta rk o ­
w ym , o ch ropow ate j, ja k  w iadom o, 
pow ierzchn i. To też  u p rzedn io  ro ­
bo tn icy  p o w inn i się upew nić , czy 
rączk i służące do u trz y m a n ia  w a łu  
odbiorczego n a  obniżonym  poziom ie 
dobrze  ch w y ta ją . K on ieczne  je s t 
d la  tego  p rzed e  w szystk im  n ad an ie  
rączk o m  odpow iedniego  k sz ta łtu  i

um ocow an ia  ich  w  ten  sposób, by 
śro d ek  ciężkości dąży ł do p rze su ­
w a n ia  się w  k ie ru n k u  desk i po ­
p rzecznej lub  w yłączn ika . W now o­
czesnych  k ro sn ach  a p a ra t  p o ru sza ­
n y  p rzy  pom ocy ta rczy  ze śru b ą  
p ozw ala  w ykonyw ać  pow yższe 
czynności w  sposób ła tw y  i pew ny.

N iebezpieczeństw o, n a  k tó re  m o­
że być n a rażo n y  ro b o tn ik  s ta ją c  
p rzy  ty ln e j części k ro sn a , zdarza  
się w  p rzy p ad k u , gdy ś ru b y  p rz y ­
m ocow ujące  p asy  d la  zaw ieszan ia  
n a  kó łk ach  łańcuchów , oscy lu ją  
zby t b lisko  p rzew a łu  k ro sna . D la­
tego  też podp ó rk i ty ch  kó łek  po­
w in n y  być u rządzone  w  te n  sp o ­
sób, aby  odległość pom iędzy  k r a ­
w ędzią  p rzew a łu  k ro sn a  a g łów ką 
śru b y  w ynosiła  co n a jm n ie j 20 mm.

Is tn ie ją  w reszcie  p rzy  k ro sn ach  
n iebezp ieczne  p u n k ty  pom iędzy  czę­
śc iam i sta łym i, k tó re  tru d n o  lub  
n iem ożliw e je s t osłonić. N a te  
p u n k ty  k ro sn a  k ie ro w n ic tw o  p o ­
w inno  zw racać  uw agę  p ra c o w n i­
ków ; p o n ad to  w szystk im  ro b o tn i­
kom  pow inno  być surow o zak aza ­
ne w y k o n y w an ie  w  czasie ru c h u  
m aszyny  jak ich k o lw iek  czynności 
w  pob liżu  ty ch  części k ro sna . N ie­
bezpieczeństw o zgn iecen ia  r ą k  m o ­
że się zdarzyć  — pom iędzy  b id łem  
a w a łem  p ie rsiow ym  lu b  rozw o- 
rą  tk a c k ą  lu b  w reszcie  p rę tem , na  
k tó ry m  um ocow ane są rozw ory  
(w ypadek  n ie  będzie  m ia ł pow aż­
nych  k onsekw encji, jeże li sp rężyny  
łączące pow yższy p rę t  z k o rp u sem  
k ro sn a  są do sta teczn ie  elastyczne); 
pom iędzy  ruch o m y m i w id e łk am i a 
szp a rn icą  w id e łk o w ą k ro sn a ; po ­
m iędzy  końcem  ruchom ej dźw igni 
a  zd erzak iem  um ieszczonym  n a  p rę ­
cie w y łącza jący m  p as napędow y  
(u rządzen ie  służące w  k ro sn ach  o 
ru ch o m y m  g rzeb ien iu  do nagłego 
za trzy m an ia  k ro sn a  w  p rzy p ad k u  
z ap lą tan ia  się czó łenka w  osnow ie); 
pom iędzy  dźw ig ienką, k tó ra  p o ru ­
sza m aszynę n ic ie ln icow ą a k o rp u ­
sem  k ro sn a  (odległość ta  po w in n a  
w ynosić  co n a jm n ie j 25 m m ); p o ­
m iędzy  częścią ram y  k rosna , p o d ­
trzy m u jącą  m aszynę n ic ie ln icow ą a 
sk rzy n k ą  czó łenkow ą (odległość 
n a jm n ie j 50 mm).

Z ak ład an ie  n a  k ro sn o  w ałó w  os­
now ow ych  je s t często pow odem  p o ­
w ażn y ch  w ypadków . P rzy  w a łach  
ciężk ich  w sk azan e  je s t u ła tw ien ie  
sobie zad an ia  ś ro d k am i m echan icz­
nym i. C zynności te  p o w in n y  być 
w y k o n y w an e  p rzez  ludz i odpow ied­
n io  siln ie  u k o n sty tu o w an y ch , z za -

Rq czka  w y łg czn ika  n ap ędow ego

Rzut poziomy

R y s. 1 i 2
N ie b e z p ie c z e ń s tw o  z g n ie c e n ia  p a lc ó w  p o ­
m ię d z y  b r z e g ie m  la d y  a g łó w k ą  d ź w ig n i

R y s. 3 i 4 
S p o só b  u s u n ię c ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  

z o b ra z o w a n e g o  n a  r y s .  1 i 2
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R y s. 5 i  6 N ie b e z p ie c z e ń s tw o  z g n ie c e n ia  p a lc ó w  p o m ię d z y jw a ła m i  
p r z e c h o d n im  i  o d b io r c z y m

lecen iem , by zachow yw ali n a jw ię k ­
szą ostrożność. D la p rzew ożen ia  w a ­
łów  n o rm a ln e j d ługości (p rzy jm u ­
jąc, że odległość pom iędzy  jed n y m  
k ro sn em  a d ru g im  je s t zaw sze o- 
gran iczona) o k azu je  się bardzo  
p rz y d a tn y  ty p  w ózka, p rzed s taw io ­
n y  n a  rys. 8, k tó ry  m ogąc się p o ­
ru szać  w  pozycji zarów no  p ochy ­
łej, ja k  poziom ej, bardzo  m ało  za ­
w adza. C zęsto w yśc ie ła  się go skó­
rą  lu b  g ru b y m  suknem , przym oco­
w an y m  do boków , ab y  zapobiec u -  
szkodzen iu  przędzy . K o ła  tego w óz­
k a  po w in n y  być ogum ow ane.

D la u trz y m a n ia  rów nom iernego  
d z ia łan ia  h am u lca  przeznaczonego  
do reg u lo w an ia  o d w ijan ia  osnow y, 
ro b o tn ik  pow in ien  stopniow o o dsu ­
w ać  c iężary  w  celu  zm n ie jszen ia  r a ­
m ien ia  dźw ign i odpow iednio  do 
zm n ie jszan ia  się p rz e k ro ju  w ału . 
C zynność ta  n ie ra z  pow odu je  k o n ­
tu z je  rą k  i nóg w sk u tek  w ad liw y ch  
sy stem ów  zaczep ian ia , zw łaszcza 
gdy  p rzy  n a k ła d a n iu  n a  sieb ie  cię­
żarków  łączy  się je  za im prow izo ­
w an y m i i n ie d b a le  zaciągn ię tym i 
w ięzam i, k aw a łk ie m  szpaga tu , d ru ­
tu  itp . R ów nież n ieoczek iw ane z e r­
w an ie  się lin, gdy się n a w in ą  na  
b ęb n y  ham u lca , m oże spow odow ać 
k o n tu z je  nóg; d la tego  też  lin y  te  
na leży  k o n tro lo w ać  i te  z n ich, k tó ­
re  w y k azu ją  w y raźn e  uszkodzenia , 
zastępow ać  innym i. N ależy tu  raczej 
używ ać m e ta lo w y ch  łańcuchów , 
m n ie j p o d d a jąc y ch  się zużyciu, a n i­
żeli lin  konopnych . D źw ignie  h a ­
m ulców  i odpow iedn ie  p rzec iw w a­
gi p o w in n y  być um ieszczone w  ten  
sposób, aby  n ie  zaw ad za ły  w  
p rzejśc iu .

Z p u n k tu  w id zen ia  bezp ieczeń­
stw a  n a  szczególną uw ag ę  za s łu g u ­
ją  h am u lce  sam oczynne, dz ia ła jące  
bez  ciężarów . W h am u lcu  sam o­
czynnym  ty p u  „R iley“ (rys. 9) r a ­

m iona  c iężarów  są z lek k a  p ochy ­
lone, sam e zaś c iężary  (P) i (P,), 
k tó re  się po n ich  p rze su w a ją  n a  
zaw ieszen iach  zao pa trzonych  w

R y s . 7 N ie b e z p ie c z e ń s tw o  z g n ie c e n ia  p a l­
c ó w  p o m ię d z y  ś r u b a m i n a  k ó łk u  ła ń c u c h o ­

w y m  a b r ze g ie m  r a m y

kółko, z łączone są  ze sobą sta low ą 
lin k ą  (f) odpow iedn io  p rz e p ro w a ­
dzoną p rzez  m a łą  ta rczę  (A), u m o­
cow aną n a  poprzecznej desce k o r­
p u su  k ro sn a ; c iężar (P) je s t p rzy ­
w iązan y  lin k ą  (f) do ta rc z y  (B), na  
k tó re j lin k a  ta  się naw ija , a  d ru g a  
ta rc z a  w łączona je s t w spó łśrodkow o 
z ko łem  zębatym , po łączonym  z zę­
b a tk ą  zakończoną w a łk iem  (R), k tó ­
ry  w sk u tek  d z ia łan ia  c iężaru  dąży 
do w znoszen ia  się k u  górze i s ta le  
d o ty k a  się w a łu  osnow ow ego. W m ia ­
rę  zm n ie jszan ia  się p rz e k ro ju  w a ­
łu, c iężary  z su w ają  się k u  dołow i, 
sp e łn ia jąc  w  ten  sposób w a ru n k i 
konieczne d la  reg u la rn eg o  h am o w a­
n ia  sam ego w ału . W celu  p rzeszko ­
dzen ia  c iężarkom  w  sp adn ięc iu  z' 
ram ion , n a  w ierzch o łk u  ty c h  r a ­
m ion  na leży  um ieścić  ko łek  (h) z 
czopkiem .

Is tn ie ją c e  w  k ro sn ach  ró żn e  czę­
ści w p ra w ia n e  w  ruch , m ogą p o ­

w odow ać uderzen ie ; zbędne je s t 
w szakże za s tan aw iać  się n a d  tym i 
w ypadkam i, gdyż n iebezp ieczeń ­
stw o to, jak o  ła tw o  dostrzegalne , 
je s t rzad k o  p rzyczyną p o w ażn ie j­
szych w ypadków . N ależy  n a to m ias t 
zw rócić uw agę  n a  b iczyska, k tó re  
p rzy  sw ym  energ icznym  i szybkim  
ru c h u  oscy lu jącym , p o w odu ją  n ie ­
k ied y  bardzo  pow ażne uszkodzenia  
ram ion . W ypadk i t e  zd a rza ją  się 
zazw yczaj w  n iek tó ry ch  ty p ach  
k ro s ien  p rzy  ze rw an iu  rzem ien ia  
p rzy trzym ującego , w sk u tek  czego b i­
czysko w yk o n y w a w y ch y len ie  od ­
b ieg a jące  od n o rm y  i całkow icie 
n iep rzew idziane .

R obo tn ice  p ow inny  przyzw yczaić  
się do tego, by  zby tn io  n ie  zbliżać 
ram io n  i g łow y do sk rzy n k i czó­
łenkow ej w  ru c h u ; chcąc zliczyć 
np. u d e rzen ia  k ro sn a  (co zazw y­
czaj się rob i p rzez  tow arzyszen ie  
ru ch em  rę k i ru ch o w i b id ła), po­
w inno  się oprzeć rę k ę  m nie j w ię­
cej w  połow ie b id ła.

N a szczególną uw agę  zarów no 
m a js tró w , ja k  i ro b o tn ik ó w  zas łu ­
g u ją  g roźne n a s tęp s tw a  n aw et 
m a ły ch  ra n  k łu ty ch  lu b  ciętych, 
k tó ry ch  zw łaszcza p rzy  k ro sn ach  
zd a rza  się bard zo  w iele. Z erw an e  
ogniw o w  łańcuchu , w ygięcie  g rze ­
b ien ia  lub  w y łam an ie  w  n im  zę­
bów  —• często p o w odu ją  n ieznacz­
ne  uszkodzen ia  rąk . T ru d n o  ich 
u n ik n ąć , jeś li się n ie  d b a  o n a le ­
ży te  u trzy m an ie  ty ch  części w  po­
rządku .

N ieraz  ko lec służący  do um oco­
w an ia  rzem ien ia  n a  gońcu b y w a 
zastąp iony  zw ykłym  gw oździem , 
k tó rem u  obcęgam i obcina się g łów ­
kę. K olce m a ją  n ie ra z  o s tre  k ra ­
w ędzie, o k tó re  ła tw o  się zran ić
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podczas czyszczenia m aszyny . To 
też g łów ki w  ko lcach  p o w in n y  być 
zaokrąg lone. Z tego  sam ego pow o­
du  rów nież  m uszą być zao k rąg lo ­
ne  o stre  końce deseczek p o d trzy ­
m u jący ch  cew ki. O sta tn io  w p ro w a ­
dzono do u ż y tk u  deseczki z k o ń ca ­
m i a lu m in iow ym i o k sz ta łc ie  r a ­
c jonaln ie jszym , u su w a jący m  n ied o ­
godności p rzy  m an ip u lo w an iu  n i­
mi. R any  k łu te  i cię te  dość często 
rów nież  p o w odu ją  o s tre  k raw ęd z ie  
w ałów  przechodn ich , nożyki k ro ­
sien  do w y ro b u  ak sam itu , nożycz­
k i i noże, w y s ta jące  gw oździe w  
sk rzy n iach  służących  do p rzenosze­
n ia  cew ek  itp . N iezależn ie  w ięc od 
środków  w ychow aw czych , u św ia d a ­
m ia jący ch  p raco w n ik ó w  o kon iecz­
ności o p a try w a n ia  ran , pow inno  
się czuw ać nad  tym , b y  u ży w a­
ne  nożyczki i noże m ia ły  za o k rą ­
g lone końce, by  sk rzy n ie  by ły  w  
d o b ry m  s tan ie  itp. W ypada w spo ­
m nieć  p rzy  sposobności, iż od n ie ­
d aw n a  w y ra b ia  się p u d ła  fib ro ­
w e, godne po lecen ia  zarów no  ze 
w zględu  n a  bezp ieczeństw o, ja k  i 
p rak tyczność .

W iększość n ieszczęśliw ych  w y ­
p ad k ó w  p rzy  k ro snach , ja k  zresz­
tą  p rzy  w ie lu  in n y ch  u rząd zen iach  
m echanicznych , zd a rza  się p rzy  czy­
szczeniu  ich  w  czasie ru ch u . J e s t 
to  dopuszczalne, lecz jed y n ie  w  od­
n ie s ien iu  do zew nętrznych , ła tw o  
dostęp n y ch  części k rosien . N ależy 
w szakże używ ać do tego ce lu  szczo­
te k  z rączk ą  lu b  m a ły ch  m io tełek . 
C zyszczenie m usi się odbyw ać ty m  
częściej, im  w ięcej p rzy  p ra c y  w y ­
tw a rz a  się p y łu  i roznosi się od ­
padków . W obec tego, że m a te ria ły  
te  są  bard zo  ła tw o p a ln e  i o siad a ją  
w szędzie, n a leży  d bać  o czyszcze­
n ie  n ie  ty lko  m aszyn, a le  rów nież  
podłóg, ścian , drzw i, in s ta la c ji e lek ­
try czn y ch  itp .

P rzy  m aszy n ach  J a c ą u a rd a  poza 
zachow an iem  ogólnych środków  o­

strożności na leży  jeszcze pam ię tać  
o n a s tęp u jący ch  szczegółach:

pom osty  d la  obsług i po w in n y  być 
d ostęp n e  i całkow icie  bezpieczne;

a b y  n ie  odb ierać  h a li zb y t w iele  
św ia tła , m ożna p rzy  każdej m aszy ­
n ie  um ieścić  (rys. 10) dw ie m ocne 
desk i (P) o g rubości co n a jm n ie j

R y s . 11 O sło n a  ła ń c u c h a  s ta w o w e g o  
p r z y  p ra sa c h

p rzy su n ąć  deskę (R) z sąsiedn iego  
k ro sn a  — w  ten  sposób bow iem  
będzie  m ia ł w y sta rcza jący  pom ost 
do p racy ;

je ś li to  n ie  ogran icza  oczyw iście 
o św ie tlen ia  m ie jsca  p racy , lepsze są 
pom osty  p rzy tw ie rd zo n e  n a  s ta łe  
w e w łaśc iw ych  m iejscach .

P om osty  m ogą być rów n ież  u rz ą ­
dzone n a  w zó r k ra tek , ja k  np. (R); 
te n  sposób rozw iązan ia  sp raw y  po ­
w in ien  być sto sow any  jed y n ie  w te ­
dy, gdy w  p rzec iw nym  p rzy p ad k u  
o św ietlen ie  by łoby  za słabe.

Jeże li w ał p ęd n i p o ru sza jący  k ro ­
sna  je s t um ieszczony  w  pob liżu  m o­
stu  d la  obsługi, ta  jego część, k tó ­
r a  się z n a jd u je  w  zasięgu  ręk i, p o ­
w in n a  być osłon ię ta  b laszaną  lub  
d re w n ia n ą  p o k ry w ą  o k sz ta łc ie  od ­
w róconej ry n n y . O słona m oże być 
ogran iczona do m ocnego p rę ta  że ­
laznego (A) um ocow anego  rów no-

R y s. 10 M a s z y n a  J a c ą u a r d a  z  r u c h o m y m i  p o m o s ta m i d la  o b s łu g i  
o ra z  r ó ż n e  z a b e z p ie c z e n ia

30 cm, p rzesu w ające  się w zdłuż 
p o d trzy m u jący ch  be lek  n a  lis te w ­
k ach  (m) p rzym ocow anych  od dołu;

p rzed  w stąp ien iem  n a  pom ost, r o ­
bo tn ik  p o w in ien  do desk i p rzy  m a ­
szynie, koło k tó re j m a  p racow ać,

leg ie  do pęd n i n a  s łu p ach  b u d y n ­
ku.

W chodzić n a  pom ost na leży  po 
d ra b in a c h  o p ła sk ich  h a k a c h  za ­
czepnych.

W k rosnach , w  k tó ry c h  ru c h  od­
byw a się p rzy  pom ocy łańcuchów  
staw ow ych , zn a jd u jący ch  się w  po ­
b liżu  p rze jść  — k o ła  ich  m uszą 
być należycie  osłonięte. O słona ta  
m oże być ogran iczona do zw ykłej 
ta rczy  z b lach y  lu b  tw ard eg o  d rze ­
w a  toczonego o śred n icy  n ieco  w ię k ­
szej od śred n icy  ko ła  i p rzy m o ­
cow anej n a  zew n ę trzn y m  b o k u  k o ­
la p rzy  pom ocy ś ru b ek  o g łów kach  
u k ry ty c h  (rys. 11).

E. F ag io li („Securitas").
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p rężan ie  i sp rężan ie , k tó re  w yw o­
łu je  tłum ien ie . O sta teczny  w yp ływ  
po w ie trza  n a s tę p u je  przez stożko­
w y w ylot. P on iew aż  w szystk ie  k a ­
n a ły  i o tw o ry  p o s iad a ją  d o sta tecz­
n ą  p rzes trzeń , p rze to  n ie  po w sta je  
w iększe c iśn ien ie  w steczne i n ie  m a 
ten d en c ji do tw o rzen ia  się lodu  w 
czasie z im nej pogody  w sk u te k  n a ­
głego rozp rężan ia  się p rzy  o s ta tecz ­
n y m  w ylocie nasyconego  w ilgocią 
pow ietrza .

D rug i ty p  tłu m ik a  je s t p rzezn a ­
czony do św id rów  p ro d u k c ji f r a n ­
cusk ie j, p o siad a jący ch  po jedyńczy  
g w in to w an y  lu b  zao p a trzo n y  w  k o ł­
n ie rz  w y lo t, sk ie ro w an y  pod  k ą tem  
p ro s ty m  do cy lin d ra  i p rzy  k tó ry ch  
dopuszczalne je s t ty lko  n ieznaczne 
w y staw an ie  z narzędzia . T łu m ik  ten  
sk ła d a  się z p ły tk iego  cy lin d ra  z 
k ró tk im  łączn ik iem  ru ro w y m . P rzy  
łączn ik u  gazow ym  o d ługości 3,5 cm 
śred n ica  zew n ę trzn a  w ynosi 16,5 cm, 
g łębokość — 7 cm, c iężar — 1,5 kg. 
U ży ta  tu ta j  z asad a  po lega  n a  t ł u ­
m ien iu  zarów no  dźw ięków , ja k  i 
w strzsów  p rzy  pom ocy w k ład ek  z 
m a te r ia łu  poch łan ia jącego . P o w ie ­
trz e  n ie  p rzechodzi p rzez  w k ładk i, 
lecz p rzez  sp łaszczoną sp ręży n ę  ś li­
m akow ą, k tó re j zw oje rozm ieszczone 
są  w  k ie ru n k u  p rom ien iow ym . S p rę ­
żyna  d rg a  w r a ;  z w k ład k am i. U rzą ­
dzenie  to  p o kazane  je s t n a  rys. 6 i 7. 
P o w ie trze  w ydechow e p rzep ły w a  
przez o tw ó r środkow y, otoczony 
sp ręży n ą  i n a s tęp n ie  p o w raca  m ię­
dzy zw ojam i, w y p ły w ając  p rzez  sze­
reg  o tw orów  po s tro n ie  w e w n ę trz ­
nej osłony tłu m ik a . S p ręży n a  m a n a  
celu  zapob iegan ie  p o w staw an iu  lo ­
du. P om inąw szy  zag ad n ien ie  t łu ­
m ien ia  w ydechu , pożądane je s t n a  
ogół usun ięc ie  w ilgoci ze sp rężo n e­
go p o w ie trza , doprow adzonego  do 
narzędzia . W ty m  celu  p rzew idz iano  
filtry , k tó re  n ie  ty lko  u su w a ją  z 
po w ie trza  w odę, lecz rów n ież  szko­
d liw e c ia ła  sta łe , ja k  pył, rdzę, w y- 
w ie rtk i itd.

Engineering, zesz. m aj. 1939.

O N A L E N  1 A
Każda drabina na właściwym  
miejscu

K ażdy  sp rzę t w  w arsz tac ie  p o w i­
n ien  m ieć z góry  u sta lo n e  m iejsce, 
na k tó re  na leży  go p rzyn ieść  po 
skończonej p racy . A by zapobiec p o ­
w szechnem u w ęd ro w an iu  d ra b in  za ­
stosow ano w  A m eryce  um ocow anie 
ich p rzy  pom ocy sz tab  do ściany. 
K lucz od k łó d k i pow ierzony  je s t 
d y żu rn em u  ,.d rab inow em u".

N. S. C. N r 7/1939.

Tłumiki do wiertarek 
drogowych i skalnych

T łum ien ie  h a ła su  p rzy  w y dm uchu  
p n eu m aty czn y ch  w ie r ta re k  u d a ro ­
w ych  je s t zagadn ien iem , k tó re  zw ró ­
ciło n a  sieb ie  pow szechną uw agę od 
czasu, gdy  ty p  te n  w ie r ta re k  zaczę­
to  stosow ać w  m ias tach  p rzy  b u d o ­
w ie jezdni, w  k o p a ln iach  i k a m ie ­
n iołom ach. Z ag ad n ien ie  to  n ie  je s t 
ta k  p ro s te , ja k  b y  się to  w ydaw ało , 
n a  p ie rw szy  rz u t oka. R ozw iązać n a ­
leżało  p rzede  w szystk im  u n ik an ie  
c iśn ien ia  w stecznego  i zapob iegan ie  
tw o rzen iu  się lodu, k tó ry  zim ą m o­
że za ty k ać  w ylot. N a rys. 4—7 p o ­
kazano  d w a o sta tn io  w ynalez ione  
tłum ik i.

T łu m ik  zob razow any  n a  rys. 4 i 5 
sto sow any  je s t do w ie r ta re k  o po- 
jedyńczym  w ylocie w ydechow ym ; 
w ielkość t łu m ik a  n ie  je s t tu  ta k  
w ażna, gdyż k a n a ł w ydechow y u - 
staw io n y  je s t w zg lędem  cy lin d ra  
św id ra  ukośn ie . Z asada, n a  k tó re j 
o p ie ra  się b u d o w a  tego  tłu m ik a , p o ­
leg a  n a  tym , że p ow ie trze  w y d e­
chow e zosta je  zm uszone do p rz e b y ­
cia k rę te j d rog i o ta k  zm iennym  
p rz e k ro ju  poprzecznym , że n a s tę p u ­
je  n ap rzem ian  jego rozp rężan ie  się 
i sp rężan ie . K ad łu b  s iln ik a  je s t cy ­
lin d rem  o 0  ok. 10 cm, d ługości 
10,5 cm  i w adze  ok. 2 kg. K ró tk a  
ru rk a , d la  po łączen ia  z narzędziem , 
p rzechodzi osiowo, lecz n ie  zupełn ie  
w spó łśrodkow o przez cy linder. R u r­
k a  ta  z jed n e j s tro n y  zaop a trzo n a  
je s t w  b iegnące  w zdłuż n ie j o tw ory  
i zam k n ię ta  je s t n a  jed n y m  końcu  
odw róconym  stożkiem , k tó ry  m a na  
celu  p rze ry w an ie  s tru m ie n ia  po w ie ­
trz a  i p rzenoszen ie  d rg a ń  n a  śc ian ­
kę ru rk i. K ońce cy lin d ra  w ykonane  
są  z k rążk ó w  m etalow ych , z a w ie ra ­
jących  w a rs tw ę  m a te ria łu , p o ch ła ­
n ia jącego  dźw ięki. R u rę  środkow ą 
o tacza szereg  odśrodkow o osadzo­
nych  ru re k  z c ienk ie j b lach y  (rys.
5). W gó rne j i do lnej części tych  
ru re k  z n a jd u je  się n ap rzem ian  bądź 
p ew n a  liczba ok rąg ły ch  otw orów , 
bądź  szczelina. P rze s trzen ie  p o m ię­
dzy ru rk a m i p o siad a ją  pó łksiężyco­
w y p rzek ró j poprzeczny . P o w ie trze  
w p ły w a do k ażde j z ty ch  p rz e s trz e ­
n i w  punkc ie , w  k tó ry m  szerokość 
p rze s trzen i je s t d w u k ro tn ie  m n ie j­
sza od je j na jw ięk sze j szerokości, 
p rzy  w yp ływ ie  zaś p o w ie trza  w a ­
ru n k i te  p o w ta rz a ją  się. K o le jne  
zw iększan ie  i zm n ie jszan ie  o b ję to ­
ści pow odu je  p o w ta rza jące  się roz-
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R y s. 1 — 3

Naprawa prowizoryczna 
uszkodzonych rur gazowych 
i wodnych

W ażnym  zag ad n ien iem  opl je s t 
m ożność szybk ie j n a p ra w y  uszko ­
dzonych  ru ro c iąg ó w  w sk u tek  w y ­
b u ch u  bom by, k tó rem u  zw ykle to ­
w arzyszy  u tw o rzen ie  się w  p o b li­
żu  le ja  o dużej średn icy . P ro w i­
zorycznie  m ożna zaradz ić  p rzez  za ­
łożenie pom iędzy  końcam i p rz e r ­
w an ej ru ry  złącza o odpow iedn ie j 
ś red n icy  i w y p ełn ien ie  p rze rw y  
m n ie jszą  ru rą , k tó rą  b y  m ożna u ło ­
żyć doko ła  le ja , w  po p rzek  jego n a j ­
g łębszej części lub  n a  n ag ro m ad zo ­
n ym  gruzie. N a ry n k u  ang ie lsk im

ukazało  się o sta tn io  u rządzen ie  od ­
po w iad a jące  pow yższym  w aru n k o m  
(rys. 1—3). S k ład a  się ono z ru ry  
o 0  15,25 cm  d la  ru ro c iąg ó w  o 0  
15,25—30,5 cm  i o 0  25,5 cm  d la  
ru ro c iąg ó w  o 0  30,5— 45,75 cm ; d łu ­
gość n iezm ien n a  w ynosi 3,65 m ; do­
łączone je s t poza ty m  p ro s to k ą tn e  
ko lanko  i złącze syst. V ictau lic , 
sp rzęg a jące  poszczególne e lem en ty  
w  sposób u n iw ersa ln y , tj. w  każdej 
p łaszczyźnie  (p a trz  rys. 1 — górny  
— p rz e d s ta w ia ją c y  ty p o w y  zespół 
do u k ła d a n ia  dokoła  le ja  n a  pozio­
m ie g run tu ). In n e  rozw iązan ie  po ­
lega  n a  zasto sow an iu  p ionow ych  
sto jaków , sk ład a jący ch  się z 2 ko ­
lan ek , k tó re  m ożna u k ład ać  w  p ła ­
szczyźnie poziom ej, zm ien ia jąc  ca­
ły  u k ła d  lub  odcink i p ro s te  u k ład ać  
pod  dow olnym  ką tem . P rz e rw a n y  
ru ro c iąg  m ożna rów nież  połączyć 
p rzy  pom ocy n a su w k i złączow ej 
(rys. 3, k reskow y), k tó rą  się um oco­
w u je  n a  o d łam an y m  końcu  p ro m ie ­
niow o rozm ieszczonym i śrubam i. 
Szczelność zap ew n ia  g ru b y  p ie r ­
ścień  gum ow y, p rz y trz y m a n y  o b rę ­
czą. Do n a su w k i p rzym ocow ana  je s t 
zw ężka, z k tó rą  połączone są  k o la n ­
k a  i ru ry . D la ru ro c iąg ó w  o 0  p o ­
w yżej 45,75 cm  n a jlep ie j n a d a ją  się 
z łącza Jo h n so n a  (rys. 2, dolny) p rzy  
ty m  uszkodzoną ru rę  z a s tęp u je  się 
ru r ą  s ta lo w ą  o jed n ak o w ej 0 .  Z a­
c isk  Jo h n so n a , w y k o n an y  z odcin ­
ków  ła tw o  zestaw nych , uszczeln ia 
złącza nasuw kow e, k tó re  m ogą p rz e ­
puszczać w odę w sk u te k  w strząsu . 
Czas w y m ag an y  do n a p ra w y  —• do 
3 m in. Engineering, zesz. m aj. 1939.

P n e u m a t y c z n a  w i e r t a r k a  r ę c z n a
N a ry n k u  an g ie lsk im  u k aza ł się 

o s ta tn io  now y ty p  pn eu m aty czn e j 
w ie r ta rk i ręcznej. W y rab ian a  je s t w  
2 ro zm iarach , z k tó ry ch  m nie jszy  
p rzed staw io n o  n a  rys. 8. O bie w ie r­
ta rk i p o s iad a ją  jed n ak o w ą  sp ra w ­
ność. N ieznacznie  ró żn ią  się je d y ­
n ie  pod  w zg lędem  k o n stru k cy jn y m , 
p rzy  ty m  m niejsza , w y k o n y w u jąca  
2.250 obr/m in . p rzeznaczona  je s t do 
u ż y tk u  w arsz ta to w eg o  w  w y tw ó r­
n iach  sam olotów , w iększa  zaś o m a- 
syw n ie jsze j k o n s tru k c ji i szybkości 
do 2.000 obr/m in . do ogólnego u ż y t­
ku.

J a k  w idać  n a  ry su n k u , u ch w y t w  
postac i ręk o jeśc i p is to le tow ej o d la ­
n y  je s t w  jed n e j sztuce z k ad łubem .
W ykonany  je s t z lekk iego , lecz s il­
nego s to p u  glinow ego. R egu lac ję  
z ap ew n ia  sp u s t w  uchw ycie, u r u ­
ch o m ia jący  p rzep u s tn ic ę  ku lkow ą, 
obciążoną sp rężyną. W k ad łu b ie  
osłony z n a jd u je  się tu le jk a  tłu m ik a  
i cy lin d e r sta low y , w  k tó ry m  osa­
dzony  je s t w irn ik , zao p a trzo n y  w  4 
ło p a tk i z m a te r ia łu  o dużej w y trz y ­
m ałości. C elem  usu n ięc ia  p rzy k reg o  
h a ła su  szczególną uw ag ę  p rzy w iąza ­
no do k o n s tru k c ji k an a łó w  p o w ie trz ­
nych  i kom ory  w ydechow ej. W rze­
ciono w irn ik a  zao p a trzo n e  je s t n a  
k ońcu  w  stan o w iące  z n im  je d n ą  ca­
łość kó łko  zazęb ia jące  się z trzem a  
k ó łk am i p la n e ta rn y m i p rzy s taw k i 
natocznelj, osadzonej n a  rozszerzo­

n y m  k ońcu  w rzeciona  opraw y . W ir­
n ik  osadzony  je s t n a  2 łożyskach  k u l­
kow ych ; w  p odobny  sposób osadzo­
ne  je s t w rzeciono op raw y , gdy ty m ­
czasem  k ó łk a  p la n e ta rn e  o b raca ją  
się n a  sw ych  czopach n a  łożyskach  
ig licow ych. W szystk ie  łożyska  są 
od izo low ane zarów no  od pow ie trza  
roboczego, ja k  i od p o w ie trza  w y ­
dechow ego, co zabezpiecza je  p rzed  
korozją . Ś red n ica  w rzec iona  w ynosi 
12,5 mm . N ag w in to w an e  je s t w  ten  
sposób, że p o siad a  20 ca low ych  zw o­
jów ; n a  gw in t w k ręca  się zw yk łą  
o p raw ę  3-szczękow ą B rooke‘a. O d­
ległość od ś ro d k a  w rzeciona  w yno­
si 27,8 m m . C a łk o w ita  d ługość n a ­
rzędz ia  w raz  z n asad zo n ą  op raw ą  
w ynosi 21 cm, c iężar zaś w raz  z 
o p raw ą  2,25 kg. Poza  n ieznacznym i 
różn icam i ro zm ia ró w  w iększa  w ie r­
ta r k a  p o siad a  n ieco  odm ienny  w y ­
gląd. O słona, w  k tó re j z a w a rte  są 
w szystk ie  części ru ch o m e w y k o n an a  
je s t ze s ta li stopow ej, rą czk a  zaś z 
g lin u  p rzy m o co w an a  je s t do osłony 
n a k ry w k ą  n a  śru b k ach . U rządzen ie  
reg u lu jące  um ieszczone je s t w  g ó r­
n e j części rączk i i sk ła d a  się z dźw i- 
g ienki, u ru ch o m ia jące j zaw ór ob ro ­
to w y  um ieszczony  w  w y m ien n e j tu ­
le jce  zao p a trzo n e j w  k an a lik i. K o ­
m o ra  w ydechow a łączy  się z p rz e ­
s trzen ią  p ie rśc ien io w ą  n a  zew n ą trz  
osłony i je s t u tw o rzo n a  z ob ro tow ej 
tu le jk i odchy lnej, dz ięk i czem u m oż-
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n a  k ie ro w ać  s tru m ie ń  p o w ie trza  pod 
n a jd o g o d n ie jszy m  k ą te m  d la  ob słu ­
gującego. W ydech je s t ró w n ie  c i­
chy, ja k  n a rzęd z ia  m niejszego. C zę­
ści ruch o m e ró żn ią  się tym , że ło ­
żysko ku lk o w e  p rz y  w ew n ę trzn y m  
końcu  w rzec iona  je s t ty p u  d w u rzę ­
dowego.

E ngineering, zesz. m aj. 1939.
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Celem niniejszego działu, na k tó ry  za m ierza m y  pośw ięcać w  m iarę  m ożności 
ja k  na jw ięcej m iejsca , jest zapoznaw anie  C zy te ln ikó w  „P rzeg lądu“ z  szere­
giem  p o czyn a ń  i osiągnięć poszczególnych zakładów  w y tw ó rczych  w  zakresie  
bezpieczeństw a, k u ltu ry  i h ig ieny pracy. W yko rzystu ją c  w  ten  sposób m a ­
teriał spraw ozdaw czy nadsyłany do „P r z e g lą d u s p e łn ia ć  będziem y  in tenc ję , 
ja ką  k ieru ją  się życz liw i nasi korespondenci — dzielen ia  się sw ym i dośw iad­
czen iam i z  c zyn n ika m i p row adzącym i podobną  działalność na terenie innych  
zakładów  pracy. Jakko lw iek  ogłaszaniu ty ch  w iadom ości p rzyp isu jem y  duże zn a ­
czenie, z  góry pragn iem y uprzedzić , gw oli un ikn ięc ia  n ieporozum ień , iż ze  
w zględu  na  obfitość m a teria łu  i szczupłość m iejsca na łam ach p ism a  z m u ­
szeni będziem y n ie jednokro tn ie  ograniczać ro zm ia ry  n o ta tek  do podaw ania  
na jisto tn ie jszych  ich w y ją tkó w .

ROZWÓJ SŁUŻBY LEKARSKIEJ 
W ZAKŁADACH PRZEM YSŁO­
WYCH H. CEGIELSKI W P O ­

ZNANIU

Z ak ład y  p rzem ysłow e H. C eg ie l­
sk i S. A. w  P o zn an iu  sk ła d a ją  się 
z dw óch oddziałów  fab rycznych , 
dość daleko  od sieb ie  położonych. 
Tzw. oddzia ł I I I  (obe jm u jący  ró w ­
nież b iu ra  cen tra li) z a tru d n ia ją c y  
k ilk a  ty s ięcy  p raco w n ik ó w  fizycz­
nych  i k ilk u se t um ysłow ych , z a j­
m u je  rozleg łe  te re n y  n a  p rzed m ieś­
ciu G órna  W ilda i p ro d u k u je  ta b o r  
ko lejow y, k o tły  parow e, a p a ra tu rę  
chem iczną, k o n s tru k c je  sta low e i 
n a rzęd z ia ; oddział I, z a tru d n ia ją c y  
k ilk u se t p raco w n ik ó w  fizycznych  i 
k ilkudz ies ięc iu  um ysłow ych , z n a j­
d u je  się n a  d ru g im  k ra ń c u  m iasta , 
n a  p rzed m ieśc iu  G łów na i p ro d u ­
k u je  odlew y, m aszyny  ro ln icze, w a l­
ce d rogow e i u rząd zen ia  chłodnicze.

P ro d u k c ja , w  k tó re j czynnością 
d o m in u jącą  je s t m ech an iczn a  o b ­
ró b k a  m eta li, d a je  zazw yczaj w ie l­
k ą  ilość w y p ad k ó w  p rzy  p racy , 
p rzew ażn ie  z re sz tą  d ro b n y ch  (sk a­
leczeń, opa rzeń  i zap roszeń  oczu) 
m ogących  je d n a k  m ieć pow ażne n a ­
s tęp stw a  w  raz ie  zan ied b an ia . To 
też  f irm a  od szeregu  ju ż  la t  u tr z y ­
m y w a ła  n a  koszt w łasn y  n a  te re n ie  
oddz ia łu  I I I  am b u la to r iu m  fa b ry c z ­
ne, o bsług iw ane  przez  zaw odow ych  
sa n ita r iu sz y  i po d ręczn ą  ap teczkę  
p rzy  oddziale  I, w  k tó re j udzie lano  
p ie rw sze j pom ocy. Tego ro d za ju  
s ta n  rzeczy  w szakże, n ie s te ty  jesz ­
cze w  P o lsce u w ażan y  pow szechn ie  
za zadow ala jący , a n a w e t za dobry , 
zaczął w k ró tce  postępow ym  w ła ­
dzom  k ie row n iczym  Z ak ład ó w  n ie  
w ystarczać . O kres k ry zy su  n ie  by ł 
odpow iedn i d la  czyn ien ia  w  te j 
dziedzin ie  p io n ie rsk ich  inow acji, 
lecz z chw ilą  p o jaw ien ia  się p ie rw ­
szych oznak  trw a łe j p o p raw y  k o ­
n iu n k tu ry , h a s ła  głoszone przez  In ­
s ty tu t S p ra w  S połecznych  w  W ar­
szaw ie, zw łaszcza dzięki pew nym  
osob istym  k o n tak to m , w zbudzały  
coraz w iększe  za in te reso w an ie  i z ro ­
zum ien ie  i coraz b a rd z ie j b y ły  u to ż ­
sam ian e  z p o jęc iem  w łasnego  in te ­
re su  p rzed s ięb io rstw a . P a ro m ie s ię ­
czne p e r tra k ta c je  z m ie jscow ą U - 
b ezp ieczaln ia  S połeczną d o p ro w a­

dziły  w  d n iu  1.X II .1936 r. do z a a n ­
gażow an ia  n a  w spó lny  koszt le k a ­
rza  fab rycznego  w  osobie au to ra  
n in ie jszego  a r ty k u łu .

R ów noczesna zależność służbow a 
od U bezpieczalni i od d y rek c ji Z a­
k ładów , w obec zupełnego  do ty ch ­
czas, o ile m i w iadom o, b ra k u  po ­
dobnych  p recedensów , a co za ty m  
idzie i dośw iadczeń  w  Polsce, ja k  
rów nież  w obec pozornej sp rzeczno­
ści in te re só w  tych  dw óch in s ty tu ­
cji zgodnie z pow szechnym  w ciąż 
jeszcze, choć b łęd n y m  o te j sp rzecz­
ności m n iem an iem , m ogły  n ie s ły ­
chan ie  u tru d n ić  p ra c ę  lek a rza  fa ­
b rycznego  i n a w e t dop row adzić  do 
pow ażnych  konflik tów . To też  p o ­
czuw am  się do obow iązku  p o d k re ś­
len ia  dob re j w oli i w za jem nej ży ­
czliw ości obu  za in te reso w an y ch  
czynn ików  w  p ode jśc iu  do zag ad ­
n ien ia , k tó re  od sam ego p o czą tku  
zostało  p o tra k to w a n e  jak o  do­
św iadczenie , m a jące  się u dać  i 
p rzyn ieść  obu  stro n o m  jednakow e, 
znaczne korzyści. L ek a rz  fab ryczny , 
od chw ili zaangażow an ia , b y ł i je s t 
w  dalszym  ciągu  łączn ik iem  m iędzy 
U bezp ieczaln ią  S połeczną a fa b ry ­
ką , łączn ik iem , k tó ry  an i ra z u  do ­
tychczas n ie  s ta n ą ł w  sw ojej p racy  
w obec n a jm n ie jsze j p rzeszkody , w y ­
n ik a jące j ze sprzeczności in te resó w  
lub  w za jem n e j złej w oli

W m yśl zasady  n ie  ro zs trzy g an ia  
niczego „p rzy  zie lonym  s to lik u "  i 
w obec b ra k u  w  Polsce, ja k  już 
w spom niałem , p rzy k ład ó w  tego  ro ­
d z a ju  w sp ó łp racy  U bezpieczaln i 
Społecznej z zak ład em  p rzem y sło ­
w ym , pozostaw iono  lek arzo w i f a ­
b ry czn em u  n iem al c a łk o w itą  sw o­
bodę w  o rg an izo w an iu  te j now ej 
p laców k i i w  d o św iadcza lnym  w y ­
p raco w an iu  jego k o m p eten c ji, fo rm  
d z ia łan ia  i p o dz ia łu  kosztów  n a  za­
in te re so w an e  czynniki. W szystkie 
p ro je k ty  by ły  s ta le  życzliw ie p rz y j­
m ow ane i w cześn iej czy późn ie j do­
czekały  się rea lizac ji, p rzy  ty m  m u ­
szę lo ja ln ie  podkreślić , że d y rek c ja  
Z ak ład ó w  znacznie  p rześc ignę ła  pod 
ty m  w zg lędem  U bezp ieczaln ię  S po­
łeczną w obec w iększej e lastyczności 
sw oich m ożliw ości f inansow ych  w  
p o ró w n an iu  z b ard zo  sztyw nym , o- 
p raco w y w an y m  n a  cały  ro k  i w  d o ­
d a tk u  jeszcze deficy tow ym , jeśli 
chodzi o P oznań , b u d że tem  te j in ­
s ty tu c ji.

B ardzo  ogólnie początkow o o k re ­
ślone ko m p eten c je  lek a rza  fab ry cz ­
nego, ja k o  do tyczące w szystk iego 
co w chodzi w  zak res  h ig ieny  i bez­
p ieczeństw a  p racy , zosta ły  w kró tce  
au tom atyczn ie  ogran iczone i przez 
to  do pew nego  s to p n ia  sp recyzow a­
ne, z chw ilą , gdy  w  styczn iu  1937 r. 
zaangażow ano  do fa b ry k i sp ec ja ln e ­
go, w y k w alifikow anego  re fe re n ta  
bezp ieczeństw a p racy . W ten  spo­
sób lek a rz  fab ryczny , odciążony  od 
p rzek racza jący ch  jego m ożliw ości 
zagadn ień  czysto techn icznych , 
m ógł za jąć  się w y łączn ie  z ag ad n ie ­
n iam i czysto lek a rsk im i, pozosta jąc  
z resz tą  w  ciągłym , ścisłym  k o n ta k ­
cie z re fe re n te m  bezp ieczeństw a 
p racy . P o n ad to  lek a rz  fab ry czn y  
w szedł do now o u tw orzone j fa b ry ­
cznej kom isji bezp ieczeństw a  p racy  
jako  re fe re n t lek a rsk i.

A m b u la to riu m  fab ryczne , k tó re  
zasta łem  w  g ru d n iu  1936 roku , sk ła ­
dało  się z 2-ch  u b ik ac ji o p o w ierz ­
chn i 43 m 2 i z a tru d n ia ło  do tychczas 
cz te ry  osoby p e rso n e lu : 3 s a n i ta r iu ­
szy (w ty m  1 kończący m ed y k  i 1 
h ig ien is tka), u rzęd u jący ch  ko le jno  
n a  trz y  zm iany  p rzez  24 godziny. 
P ie rw sza  u b ik a c ja  m ieśc iła  w łaśc i­
w y pokój am b u la to ry jn y , w  d rug ie j 
zaś zn a jd o w ała  się la m p a  k w arco ­
w a, zak u p io n a  przez  fa b ry k ę  w  r. 
1927 d la  n a św ie tla n ia  dzieci p r a ­
cow ników . C ały  p erso n e l op łacany  
by ł p rzez  fab ry k ę , n a to m ia s t lek i i 
śro d k i o p a tru n k o w e  a p te k a  U bez­
p ieczaln i Społecznej d o sta rcza ła  
am b u la to r iu m  po  cenie 50°/o kosz­
tów  w łasnych .

Ju ż  w  p ie rw szy m  m iesiącu  sw o­
je j dz ia ła lności lek a rz  fab ry czn y  
stw ierdził, że am b u la to r iu m  je s t za 
c iasne; że w  s to su n k u  do rozm iesz­
czen ia  w arsz ta tó w , położone je s t w  
pu n k c ie  zby t k rańcow ym , w sk u tek  
czego odpow iada ty lko  w  m in im a l­
nej m ierze  po trzebom  w arsz ta tó w , 
z n a jd u jący ch  się n a  d ru g im  k ra ń ­
cu te re n u  fab rycznego  (odległość 
pieszo do 10 m in u t); że w yposażone 
je s t n ied o sta teczn ie  w  sp rzę t le k a r ­
ski, na rzędz ia , lek i i śro d k i o p a ­
tru n k o w e ; że san ita riu sze  fab ryczn i, 
jak k o lw iek  w  zasadzie  dobrze w y ­
k w alifik o w an i, p ra c u ją c  od p a ru  la t 
bez k o n tro li le k a rsk ie j, p o p ad li pod 
w zg lędem  tech n ik i o p a try w an ia  
d ro b n y ch  skaleczeń  w  szkod liw ą 
ru ty n ę ; że w  zw iązku  z pow yższym  
d robne  skaleczen ia  b ard zo  często, 
albo  w cale  n ie  są  o p a try w a n e  z p o ­
w odu  zby t w ie lk ie j odległości n ie ­
k tó ry ch  w a rsz ta tó w  od a m b u la to ­
rium , albo  też  są  o p a try w an e  w a ­
d liw ie  z pow odu  b ra k ó w  w  w ypo­
sażen iu  am b u la to r iu m  i szkodliw ej 
ru ty n y  sa n ita riu sz y ; w y n ik iem  tego 
s ta n u  rzeczy  b y ła  w ie lk a  ilość z a k a ­
żeń p rzy ran n y ch , dochodząca do 
30°/'o ogólnej liczby  o p a try w an y ch  
skaleczeń.

Z godnie z p ro p o zy c jam i lek a rza  
fab rycznego , ju ż  w  sty czn iu  i lu ­
ty m  1937 r. p rzy s tąp io n o  do za sad ­
niczych refo rm .

A m b u la to riu m  zostało  p rzen iesio ­
ne do now ego lokalu , położonego w  
te re n ie  fab ry czn y m  znacznie  b a r ­
dziej c e n tra ln ie  niż pop rzedn io  (5



m in u t d rog i od najod leg le jszego  
krańca). N ow e am b u la to riu m , znacz­
n ie  w iększe od poprzedn iego  (67 m 2 
p ow ierzchn i w  s to su n k u  do d a w ­
nych  43 m 2) obejm ow ało : pokój am ­
b u la to ry jn y , g ab in e t lek a rza  fa b ry ­
cznego, pokój d la  lam p y  k w arcow ej 
i p a rę  u b ik ac ji pom ocniczych. Z a­
kup iono  (całkow icie n a  koszt fa b ry ­
ki) p o trzeb n e  sp rzęty , n aczy n ia  le ­
k a rsk ie  i n arzędzia . P onad to , w  p o ­
rozu m ien iu  z U bezp ieczaln ią  Spo­
łeczną, zw iększono bardzo  znacznie 
dobó r leków  i środków  o p a tru n k o ­
w ych. M iędzy innym i, zn a laz ła  b a r ­
dzo szerok ie  zastosow an ie  zupełn ie  
n ieu ży w an a  do tychczas ch lo rak ty n a  
(w zględnie annogen) i je j p rze tw o ­
ry  (gaza, w ata , p u d e r, m ydło , p a s­
ta). D zięki p rzy jęc iu , m im o znacz­
nych  kosztów , bez żadnych  o g ra n i­
czeń w szystk ich  p o stu la tó w  lek a rza  
fab rycznego , am b u la to riu m  je s t o- 
becn ie  ta k  w yposażone, że m oże 
nieść sku teczną , pom oc do raźn ą  w e 
w szystk ich , n a w e t na jc ięższych  n a ­
g łych p rzy p ad k ach  chorobow ych, 
zarów no ch iru rg icznych , ja k  in te rn i­
stycznych. T w ierdzen ie  to, od 2-ch  
la t, znalazło  już w ie lo k ro tn ie  sw oje 
u zasad n ien ie  p rak ty czn e  i n ie jedno  
zd row ie  a  n a w e t życie ludzk ie  zo­
sta ło  u ra to w a n e  w yłączn ie  ty lko  
dzięk i szybk ie j pom ocy, n iem ożli­
w ej do ud z ie len ia  p rzy  sk ro m n ie j­
szym  w yposażen iu  am b u la to riu m . 
P e rso n e l pom ocniczy zosta ł przez 
lek a rza  fab rycznego  n a  now o p rz e ­
szkolony i o trzy m ał zakaz sto sow a­
n ia  do tychczasow ej b łęd n e j, choć 
b a rd zo  oszczędnej te ch n ik i o p a tru n ­
ków. N iek tó re  śro d k i op a tru n k o w e , 
ja k  collodium , k tó ry ch  szkodliw ość 
p rzy  zb y t szerok im  s to sow an iu  zo­
s ta ła  s tw ierdzona , u su n ię to  z am b u ­
la to riu m  zupełn ie . W szystk ie  jed n ak  
w ym ien ione  pociągn ięc ia  o rg an iza ­
cy jne  p rzyczyn iły  się ty lko  częścio­
w o do sku tecznego  zw alczan ia  z a ­
każeń  p rzy ran n y ch . W łaściw a try d -  
ność zag ad n ien ia  po lega ła  n a  tym , 
że w obec zcen tra lizo w an ia  p ie rw ­
szej pom ocy w  jed n y m  a m b u la to ­
riu m , w iększość d ro b n y ch  sk a le ­
czeń, n a  te re n ie  zw łaszcza o d leg le j­
szych w arsz ta tó w , pozo staw ała  n ie - 
opatrzona, gdyż u d aw an ie  się z n i­
m i do am b u la to r iu m  było  połączone

ze zb y t w ie lk ą  s t ra tą  czasu  p raco w ­
ników . Do tego dochodziło  jeszcze 
lekcew ażen ie  przez p raco w n ik ó w  
drob n y ch  skaleczeń , w y n ik a jąc e  z 
n iezrozum ien ia  szkodliw ości i czę­
sto  n a w e t n iebezp ieczeństw a  z a k a ­
żeń p rzy ran n y ch . Z ostało  to  dop ie­
ro  rozw iązane rad y k a ln ie  przez 
w p row adzen ie  ap teczek  w a rsz ta to ­
w ych, p rzeznaczonych  w yłączn ie  do 
o p a try w an ia  d ro b n y ch  skaleczeń, z 
w yk luczen iem  skaleczeń  p o w ażn ie j­
szych. Po  odpow iedn im  p rzeszko le ­
n iu  w y b ran y ch  n a  ra to w n ik ó w  o- 
sób spośród  p e rso n e lu  fab rycznego , 
rozm ieszczono w  fab ry ce  n a  G órnej 
W ildzie 18 ap teczek  w arsz ta to w y ch  
i w  oddziale  n a  G łów nej 10. Od te j 
chw ili sy s tem  u d z ie lan ia  p ierw szej 
pom ocy u leg ł zm ian ie  o ty le , że 
w szystk ie  d ro b n e  ska leczen ia  są o- 
p a try w a n e  n a  m iejscu , w  w a rsz ta ­
cie, przez przyuczony , n ie fachow y  
personel, a  do cen tra ln eg o  am b u la ­
to r iu m  tr a f ia ją  jed y n ie  te  p rz y p a d ­
ki, k tó re  n ie  m ogą, lu b  n ie  p o w in ­
ny  być z a ła tw ian e  przez  ap teczk i 
w arsz ta to w e . R ów nocześnie, p rzy  
pom ocy w łasn y ch  p la k a tó w  i odpo­
w iedn ich  p la k a tó w  In s ty tu tu  S p raw  
Społecznych  p ro w ad z i się s ta le  a k ­
cję p ro p ag an d o w ą .

W oddziale  I n a  G łów nej n ie  b y ­
ło pop rzedn io  am b u la to riu m . R olę 
jego sp e łn ia ła  dość o b szern a  ap tecz­
ka, po łożona je d n a k  zu p e łn ie  n a  
k ra ń c u  bard zo  rozleg łego  te re n u  f a ­
b rycznego  i obsłu g iw an a  przez n ie ­
zby t fach o w ą  osobę.

D opiero  w  połow ie 1937 r., ró w n o ­
cześnie z w pro w ad zen iem  ap teczek  
w arsz ta to w y ch , zaangażow ano  d la  
oddzia łu  I ab so lw en ta  m edycyny  w  
c h a ra k te rz e  fe lczera  i p rzystąp iono  
do b u dow y  lo k a lu  am b u la to riu m . 
Pon iew aż  p ra c a  n a  oddziale  I  od ­
b y w a  się n iem a l w yłączn ie  n a  je d ­
n ą  zm ianę , w ięc w y sta rcza  ta m  je ­
dna  siła, p e łn iąca  służbę przez  o- 
siem  godzin. L oka l am b u la to riu m  
p o siad a  dw ie  u b ik ac je  o łącznej p o ­
w ierzch n i 60 m 2 (pokój a m b u la to ­
ry jn y  i g ab in e t le k a rsk i z lam p ą  
k w arco w ą , n ieczy n n ą  chw ilow o ze 
w zg lędu  n a  b ra k  za in te re so w an ia  ze 
s tro n y  U bezp ieczaln i Społecznej) i 
je s t w zorem  am b u la to r iu m  od d z ia ­
łu  I I I  bardzo  bo g a to  w yposażony

w  lek i i sp rzę t lek a rsk i. M edyk p e ł­
n iący  fu n k c je  fe lczera  p ra c u je  na 
raz ie  pod m oim  nad zo rem  (dojeżdża 
raz  w  tygodniu), obecnie już jed n ak  
je s t a k tu a ln y  p ro je k t zaangażow a­
n ia  d la  oddzia łu  I specja lnego  le ­
karza .

Je d n y m  z g łów nych  zad ań  le k a ­
rza  fab rycznego  je s t p rzep ro w ad za ­
n ie  ok resow ych  b a d a ń  p ro filak ty cz ­
nych  p raco w n ik ó w  w  celu  w czesne­
go w y k ry w an ia  zarów no  chorób  za ­
w odow ych (po ję tych  n ajszerze j), jak  
rów nież  i ta k ic h  s tan ó w  chorobo­
w ych, n a  k tó re  d an y  rodzaj p racy  
w y w ie ra  m nie j lub  w ięcej szkod li­
w y w pływ . W m yśl tych  zasad  k o n ­
tro lu ję  sta le  s tan  zd row o tny  p raco ­
w ników  oddzia łu  II I , p rzy  ty m  p o ­
m ocny m i je s t zaangażow any  w  
1938 r. lek a rz -a sy s ten t, p rag n ący  
odbyć d łuższe przeszko len ie  p r a k ­
tyczne  w  zak res ie  h ig ieny  pracy . 
W ynik iem  ty c h  b a d a ń  są  zarów no 
u do sk o n a len ia  techn iczne  w  w arsz ­
ta ta ch , w y k o n y w an e  przez k ie ro w ­
n ik a  bezp ieczeństw a p racy  w  p o ro ­
zum ien iu  z lek a rzem  fab ry czn y m  
lu b  p rzep isy  sa n ita rn e , ja k  i d o raź ­
ne  p rzenoszen ia  p raco w n ik ó w  z je ­
dnej p racy  do d ru g ie j, wzgl. u rio - 
p y  zd row otne . L ek a rz  fab ry czn y  ko ­
rzy s ta  w  szerok iej m ierze  z b a d a ń  
pom ocniczych  spec ja lis tó w  i labo ­
ra to rió w  U bezpieczaln i Społecznej 
oraz z n a jd u je  się w  s ta ły m  k o n ta k ­
cie z lek a rzam i dom ow ym i, k tó ry m  
p rzek azu je  w y k ry ty ch  przez  siebie 
chorych  do leczenia.

P ra k ty k a  w y k aza ła  jed n ak , że o- 
g ran iczan ie  fu n k cy j lek a rza  fa b ry ­
cznego w yłączn ie  do b a d a ń  p ro f i­
lak ty czn y ch  i do raźne j pom ocy  nie 
je s t życiowe. O grom ny  p ro cen t p r a ­
cow ników  czy to  z len is tw a , czy to  
z b ra w u ry , czy też w reszcie  z pow o­
du  lekcew ażen ia  sw ojego s ta n u  
zd row otnego , bard zo  n iechę tn ie  
sp e łn ia ł po lecen ia  lek a rza  fa b ry c z ­
nego, dotyczące leczen ia  na  m ieście 
i w  n a jlep szy m  w y p ad k u  leczenie 
to  p rz e ry w a  p rzedw cześn ie . W yn i­
k iem  by ł znaczny  odsetek  re in fe k -  
cji, źle zagojonych  ran , w zględnie 
p rzed łu ża jący  się w  n ieskończoność 
ok res ich leczen ia  ze szkodą za ró w ­
no d la  fab ry k i, ja k  i d la  U bezpie-

A m b u la to r iu m  i  g a b in e t  d e n ty s ty c z n y Z a k ła d y  P r z e m y s ło w e  H . C e g ie ls k i  S . A .



czaln i Społecznej, n ie  m ów iąc o sa ­
m ym  za in te reso w an y m  oraz zu p e ł­
n ie  p la to n iczn y  w  sk u tk ach  w yn ik  
b a d a ń  p ro filak ty czn y ch  u całego 
szeregu  jed n o stek . Z d ru g ie j s tro n y  
m ożna było  się spodziew ać, że p r a ­
cow nicy oporn i n a  leczen ie  u  le k a ­
rzy  dom ow ych ch ę tn ie  p oddadzą  się 
leczen iu  w  am b u la to r iu m  fab ry cz ­
nym , zaw sze ła tw o  i szybko d o stęp ­
nym  w  p o ró w n an iu  z zatłoczonym  
i często od leg łym  gab in e tem  lek a rza  
dom ow ego.

To też w  k ońcu  1938 r. lekarzow i 
fab ry czn em u  udzielono p ra w a  a m ­
b u la to ry jn eg o  leczen ia  p ra c o w n i­
ków  (z w yk luczen iem  rodzin) na 
ró w n i z lek a rzam i dom ow ym i na  
koszt U bezpieczaln i Społecznej. 
P odk reś lam , że udzielono  p raw a , a 
n ie  nałożono obow iązku  leczen ia , co 
je s t w ażne, gdyż um ożliw ia o g ra n i­
czenie ty ch  u p ra w n ie ń  ty lk o  do n ie ­
zbędnego  m in im um , a to w  celu  
n iew p ro w ad zan ia  zam ieszan ia  do 
obecnego sy s tem u  leczn ic tw a  U bez­
p ieczaln i Społecznej, opa rteg o  n a  
lek a rzach  dom ow ych. W p rak ty ce  
w yzysk iw an ie  tych  u p ra w n ie ń  w y ­
g ląda  w  ten  sposób, że w  a m b u la ­
to r iu m  fab ry czn y m  leczy  się z r e ­
gu ły  w szystk ie  d ro b n ie jsze  w y padk i 
u razow e, n ie  w y m ag ające  p rze rw y  
w  p racy , w zg lędn ie  te, k tó ry ch  
stan , po częściow ym  leczen iu  gdzie 
indziej, zezw ala n a  p o w ró t do p r a ­
cy p rzed  ca łk o w ity m  w yleczen iem  
oraz ta k ic h  chorych  in te rn is ty czn ie , 
co do k tó ry ch  is tn ie je  pew ność, że 
z an ie d b a ją  leczen ia  n a  m ieście, lub  
k tó ry ch  cho roba  stoi w  sp ec ja ln y m  
zw iązku  p rzyczynow ym  z w y k o n y ­
w an ą  p racą .

T ak  znaczne rozszerzen ie  d z ia ła l­
ności lek a rza  fab rycznego  i ciągłe 
zw iększan ie  p e rso n e lu  (w  r. 1937 
p rzy ję to  sp ec ja ln ą  siłę  b iu row ą, a 
w  1938 w yż. w ym . le k a rz a -a sy s te n -  
ta  oraz prze jśc iow o  p ra k ty k a n ta -  
m edyka) sp raw iło , że do tychczaso ­
w y lo k a l am b u la to ry jn y , tr a k to w a ­
ny  z resz tą  od po czą tk u  jak o  p ro w i­
zorium , s ta ł się w k ró tce  za ciasny. 
To też  je s ien ią  1938 r. p rzystąp iono , 
w  ty m  sam ym  z resz tą  b u d y n k u , do 
p rzy s to so w an ia  d la  p o trzeb  am b u ­
la to riu m  now ych  obszernych  lokali, 
m a jący ch  s tać  się jego o sta teczną  
siedzibą. U m ożliw iło to jednocześ­
n ie  z rea lizow an ie  rzuconego  już 
p rzed  ro k iem  p ro je k tu —fab rycznego  
g a b in e tu  den tystycznego , k tó rego  
konieczność coraz ja sk ra w ie j w y ­
s tępow ała , w  m ia rę  sta łego  s tw ie r­
d zan ia  p rzy  b ad a n ia c h  p ro f ila k ty c z ­
nych  fa ta ln eg o  s ta n u  uzęb ien ia  p r a ­
cow ników .

N ow e am b u la to r iu m  zostało  o- 
tw a r te  w  dn. 15.X II .1938 r. O b e j­
m u je  ono 125 m 2 p o w ierzch n i i p o ­
s iad a  6 u b ik ac ji (nie licząc  u b ik ac ji 
pom ocniczych), a m ianow icie : 1) sa ­
lę  o p a tru n k o w ą , m ieszczącą ró w ­
nież ap tek ę , 2) g ab in e t lek a rza  fa ­
brycznego , 3) b iu ro  m ieszczące k a r ­
to tek i i k an ce la rię , 4) pokój d la  
lam p y  k w arco w ej, 5) g ab in e t d e n ­
ty s tyczny , 6) poczekaln ię .

W ypada zauw ażyć, że a m b u la to ­
riu m , um ieszczone celow o w  w yso ­
k iej i suchej su te ren ie , zostało  z gó­
ry  p rzy sto so w an e  do p o trzeb  oplg. 
Z am ask o w an e  ze w zględów  e s te ty ­

czno -  h ig ien icznych  u rząd zen ia  p o ­
zw a la ją  zam ien ić  cały  lo k a l w  c ią ­
gu 15 m in u t n a  pom ieszczenie u - 
szczelnione.

G odnym  rów nież  p o d k re ś len ia  
je s t fak t, że now e am b u la to riu m  
n ie  p rzy p o m in a  w  n iczym  tr a d y ­
cy jn ie  p o n u ry ch  am b u la to r ió w  fa ­
b rycznych , ja k ie  często się spo tyka  
zw łaszcza n a  te re n ie  b. K o n g re ­
sów ki, gdzie chodziło  g łów nie o za ­
sadę  is tn ien ia , jed n ak że  ja k  n a j­
m n ie jszym  kosztem . N a h ig ienę  i 
n a w e t e s te ty k ę  zw rócono bardzo  
baczną  uw agę, n ie  licząc się p rz e ­
sad n ie  z kosztam i, dz ięk i czem u 
m ożna n a w e t m ów ić o pew nym  
z b y tk u  n a  poziom ie szp ita lnym . I 
ta k  np.: sa la  o p a tru n k o w a , g ab in e t 
lek a rza  fab rycznego  i g ab in e t d e n ­
ty s ty czn y  p o s iad a ją  obszerne  u m y ­
w aln ie  z b ieżącą  c iep łą  i z im ną  w o­
dą  i śc ian am i w yłożonym i b ia łym i 
k a flam i; w szystk ie  śc iany  są  szpa­
ch low ane i lak ie ro w an e  aż pod  su ­
f i t  n a  jasno  n ieb iesk i ko lo r; u b ik a ­
cje lek a rsk ie  i k o ry ta rze  po siad a ją , 
zależn ie  od p rzeznaczen ia , podłogę 
z terazzo , lin o leu m  lu b  p a rk ie tu ; 
całe am b u la to r iu m  ogrzew ane .je s t 
w y łączn ie  e le k try c z n ie ; w szystk ie  
m eb le  są  lak ie ro w an e  n a  biało, 
p rzy  ty m  kup iono  sporo  now ych, a 
g ab in e t d en ty s ty czn y  w yposażony  
zosta ł w  szereg  now oczesnych  a p a ­
ra tó w  i u rządzeń .

G ab in e t den ty s ty czn y  (czynny n a  
raz ie  ty lk o  3 godziny  dziennie), w  
k tó ry m  p o b ie ran e  są  o p ła ty  pod ług  
cen n ik a  U bezp ieczaln i Społecznej, 
o p a rty  je s t n a  zasad ach  sam ow y­
s ta rcza lnośc i fin an so w ej z w y ją t­
k iem  części w y d a tk ó w  p e rso n a l­
nych , p o k ry w an y ch  przez  U bezpie- 
czaln ię  Społeczną i kosztów  począt-

KONKURS FABRYKI PA PIE R U  
STEINHAGEN I SAENGER  

W MYSZKOWIE

Je s ien ią  1938 r. D y rek c ja  F a b ry ­
k i P a p ie ru  S te in h ag en  i S aen g er 
w  M yszkow ie w espó ł z fab ry czn ą  
K om isją  b ezp ieczeństw a  i h ig ieny  
p racy  ogłosiła k o n k u rs , k tó ry  dał 
m ożność s tw ierd zen ia , czy i w  ja ­
k im  s to p n iu  ro b o tn icy  zd a ją  so­
b ie  sp raw ę  ze znaczen ia  p ro w ad zo ­
ne j ak c ji w  zak res ie  zap o b ieg an ia  
w ypadkom . P y ta n ia  do tyczy ły  w ła ­
ściw ości sto sow anych  n a  te re n ie  f a ­
b ry k i środków  ostrzegaw czych , w  
szczególności p lak a tó w , oraz  w sk a ­
zan ia  m iejsc  w  fab ryce , k tó re  by 
w y m ag a ły  zabezp ieczen ia  o ch ro n a ­
mi.

W yróżniony  I n ag ro d ą  ś lu sa rz  f a ­
bryczny , R. C ieślak , w ym ien ia jąc  
środk i, w ychow aw cze, k tó re , zd a ­
n iem  jego, są  n a jb a rd z ie j poucza­
jące  — w  te n  oto sposób uzasad n ia  
znaczen ie  K a len d arzy k ó w  I. S. S., 
pokazów  film ow ych  z pogadankam i, 
p la k a tó w  oraz n ap isó w  n a  to re b ­
k ach  do w y p ła t:

,,...te sposoby o strzeg an ia  dz ia ­
ła ją  n a  w y o b raźn ię  ro b o tn ik a  d a -

kow ego u rząd zen ia  gab ine tu , na  
k tó re  złożyły się U bezp ieczaln ia  
Społeczna i fa b ry k a  w  s to su n k u  
m n ie jw ięce j 1:3. W ch a ra k te rz e  le ­
k a rk i -  d en ty s tk i zaangażow ano  
w ysoko k w a lif ik o w an ą  siłę, d o k to ra  
m edycyny , sp ec ja lis tk ę  stom ato loga.

O becnie w  sk ład  fab rycznego  p e r ­
sonelu  lekarsk iego  w chodzi 10 o- 
sób: lek a rz  fab ry czn y , le k a rz -s to -
m atolog, le k a rz -a sy s te n t, ab so lw en t 
m edycyny , p e łn iący  obow iązk i fe l­
czera  p rzy  oddziale  I, 3 s a n i ta r iu ­
szy, la b o ra n tk a  d la  obsług i lam p y  
kw arcow ej, la b o ra n tk a  d la  obsługi 
g ab in e tu  den tystycznego , siła  k a n ­
ce la ry jn a .

P o n ad to  n a  czas p ra c y  w  g ab i­
necie  d en ty s ty czn y m  u rzęd u je  d la  
p ro w ad zen ia  k a r to te k  i śc iągan ia  
o p ła t je d n a  s iła  b iu ro w a, p rzy d z ie ­
lo n a  z b iu ra  ruchu .

P rzed s taw io n y  tu  ogólnie zarys 
o rg an izac ji służby  lek a rsk ie j w  za­
k ład ac h  H. C egielski w  P oznan iu , 
n ie  je s t jeszcze bezw zg lędn ie  fo r­
m ą osta teczną. Szybki je j rozw ój 
w  ciągu  za ledw ie  d w u  o s ta tn ich  la t  
ro k u je  ja k  n a jlep sze  n ad z ie je  na  
przyszłość. N ajb liższym  e tap e m  roz­
w ojow ym  będzie  p raw d o p o d o b n ie  
zaangażow an ie  oddzielnego lek a rza  
fab rycznego  d la  oddzia łu  I i zw ięk ­
szen ie  liczby  godzin  w  gab inec ie  
den ty stycznym . W dalszym  e tap ie  
trz e b a  będzie  rozw ażyć celow ość i 
m ożliw ość z a in s ta lo w an ia  p rzy  od­
dziale I I I  a p a ra tu  ro en tg en o w sk ie - 
go i podręcznego  la b o ra to r iu m  d ia ­
gnostycznego. L oka le  n a  te n  cel 
m ożna uzyskać  przez  p rzy łączen ie  
do obecnego am b u la to r iu m  u b ik a -  
cyj am b u la to riu m  daw nego.

D r H. G ordzia łkow sk i

leko  siln ie j niż w szelk ie  inne. 
W ciągają  one do w a lk i z w y p a d ­
kam i rodzinę, a w iadom o ja k  w ie l­
k i w p ły w  p osiada  ro d z in a  n a  k a ż ­
dego człow ieka. P rzez  oddan ie  
p ie rw szeń stw a  ty m  sposobom  o strze ­
gan ia  n ie  chcę b y n a jm n ie j lek ce w a­
żyć w szelk ich  znaków  i tab lic  o- 
strzegaw czych , um ieszczonych  na  
m ie jscu  p racy . Je d n a k ż e  p ra c u ją c  
d ług ie  la ta  ro b o tn ik  o sw aja  się z 
m ie jscem  p ra c y  ta k  dalece, że na  
um ieszczone ta m  zn ak i o strzeg aw ­
cze p rz e s ta je  zw racać  uw agę. T y m ­
czasem  w ym ien ione p rzeze  m nie 
sposoby w zb u d za ją  za in te reso w an ie  
rodziny  robo tn iczej. W dom u ro b o t­
n ik a  zaczy n a ją  się toczyć rozm ow y 
o n ieszczęśliw ych  w y p ad k ach , ich 
sk u tk ach , konieczności ich u n ik an ia . 
U śp iona  czujność ro b o tn ik a  budzi 
się i zn ak i ostrzegaw cze um ieszczo­
ne n a  m ie jscu  p ra c y  zaczy n a ją  go 
n a  now o in te reso w ać , przez co od ­
zy sk u ją  sw o ją  ja k b y  u tra c o n ą  w a r ­
tość. Jed y n ie  d la  ro b o tn ik ó w  zaczy­
n a jąc y ch  p ra c ę  w  fab ry ce  sposoby 
ostrzegaw cze w  postac i n ap isó w  czy 
in n y ch  zn ak ó w  m ogą m ieć znacze­
n ie  w iększe od tych , k tó re  w y m ie­
niłem ".



■Trr hornpleT ko p ert 2 umieszczonymi 
'■r nich rj/sunkoml U| o. :ażnia co  mięcie
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KONKURS FABRYKI KABLI S.A. 
W KRAKOWIE

P ra g n ą c  zachęcić ro b o tn ik ó w  do 
p rzech o w y w an ia  to reb ek  do w y ­
p ła t z n a d ru k a m i p ropagandow ym i, 
Koło bezp. p ra c y  p rzy  F ab ry ce  K a ­
b li w  K rak o w ie  ogłosiło k onku rs , 
p o lega jąc  n a  tym , że robo tn icy , k tó ­
rzy  p rzed s taw ią  12 ko p ert, z e b ra ­
n ych  w  ciągu  12 tygodni, b io rą  u -  
dział w  losow an iu  szeregu  n ag ród  
w  postac i p rzedm io tów  z m asy  p la ­
stycznej, ja k  kubk i, lam p k i itp. 
K o n k u rs  ten  w yw ołał duże z a in te ­
resow anie.

TERM OM ETR W YPADKÓW  NA  
TERENIE JEDNEJ Z KOPALŃ  

GÓ RNOŚLĄSKICH

DZIAŁALNOŚĆ KOMISJI BEZ­
PIECZEŃSTW A PRACY W FA ­
BRYCE CELULOZY I PA PIE R U  

„NATRONAG” W KALETACH
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1935 697 40 37 —  '

1936 740 42 56,7 22,0

1936 805 33 41,0 16,5

1938 877
33

37,6 14,5

O b w ie s z c z e n ie  o k o n k u r s ie  w  F a b ryce  
K a b li, S .  A . w  K r a k o w ie

T e r m o m e tr  b e z p ie c z e ń s tw a  s to so ­
w a n y  p r z e z  je d n ą  z  k o p a lń

G dy w  r. 1936 Z w iązek  P ap ie rn i 
Dolsk ich  rozesła ł do zrzeszonych 
p rzed s ięb io rs tw  zalecen ie  zo rgan izo ­
w a n ia  kom isy j bezp ieczeństw a  p r a ­
cy, F a b ry k a  „N atronag"  b y ła  jed n ą  
z p ierw szych , k tó ra  to  zalecenie  
w p ro w ad ziła  w  życie.

W chw ili rozpoczęcia a k c ji s tan  
bezp ieczeństw a  i h ig ieny  p ra c y  p o ­
zo staw ia ł w ie le  do życzenia, liczba 
bow iem  w y p ad k ó w  w  la ta c h  1930— 
1936 w ynosiła  65/1000 rob. (p rzec ię t­
n a  za tenże  ok res d la  całego p rz e ­
m ysłu  pap ie rn iczego  w ynosiła  40.7). 
W yraźną  p o p raw ę, ja k a  się zazn a­
cza pod  w p ły w em  p ro w ad zen ia  sy ­
s tem aty czn e j akcji, o b razu je  n a s tę ­
p u jące  zestaw ien ie :

*) W y p a d k i ,  k tó r e  p o w o d u ją  ty lk o  
k ilk u g o d z in n ą  p r z e r w ę  w  p r a c y  w  d n iu  
w y p a d k u ,  n ie  s ą  tu  re je s t ro w a n e .

Z estaw ien ie  p ra c  p rzep ro w ad zo ­
nych  z in ic ja ty w y  K om isji w  ro k u  
1938 je s t ty m  godniejsze uw agi, że 
w  ro k u  ty m  przep row adzono  lub  
w ykończono szereg  now ych  u rz ą ­
dzeń  zw iązanych  z celam i p ro d u k ­
cy jnym i, (jak za in s ta lo w an ie  m aszy ­
n y  pap ie rn icze j, now ego tu rb o zes­
połu , p ieców  to p ie ln y ch  i w ie le  in ­
nych. In te n sy w n a  p rze to  działalność 
K om isji je s t dow odem  zdecydow a­
nego s tan o w isk a  d y rek c ji w  k ie ru n ­
ku  p o staw ien ia  sp raw y  bezp ieczeń­
s tw a  i h ig ieny  w  rzędzie  sp raw  
o doniosłej w adze, k tó ry ch  rea lizo ­
w an ia  n ie  pow iny  opóźniać p race  
inw estycy jne .

N a czoło zag ad n ień  z z ak resu

i  m ,  ' '  '* X •

N a te ren ie  jed n e j z k o p a lń  g ó r­
nośląsk ich  postaw iono  4 -m etro w ej 
w ysokości te rm o m e tr, w skazu jący  
liczbę w y p ad k ó w  zaszłych  w  b ieżą ­
cym  m iesiącu  w zestaw ien iu  z licz ­
bą  o d p o w iad a jącą  tem u  sam em u  o- 
k resow i ro k u  ubiegłego. O bok stoi 
tab lic a  (1 X 1,5 m) z n ap isem  cza r­
nym  n a  żó łtym  tle  (na jw łaściw szy  
dobór kolorów ): „U w ażaj, a u n ik ­
niesz w y p ad k u !"

J a d a ln ia  w  fa b r y c e  , ,N a tro n a g ” U m y w a ln ia  w  fa b r y c e  „ N a tr o n a g ”



bezp ieczeństw a p racy  w ysun ię to  
kw estię  u sp raw n ien ia  tra n sp o r tu  i 
dokonano  w y m ian y  w szystk ich  szyn, 
po d k ład ó w  i zw ro tn ic  k o le jk i w ąs­
ko to row ej (długość w ym ien ionych  
to ró w  w yniosła  ok, 4 000 m, koszty 
zaś zł 20 000) oraz częściow ego za­
b ru k o w an ia  podw órza  fabrycznego  
(kosztem  34 000 zł.).

N ie m nie j pow ażną inw estyc ję  
s tan o w iła  zm iana  k o n s tru k c ji p ie ­
ców  sodow ych sta reg o  typu , p rzy  
k tó ry ch  często zd arza ły  się w y p a d ­
k i p o p a rzen ia  nóg stopem  sodow ym  
o tem p. ok. 1000° C; poza ty m  w y ­
d o sta jące  się z p ieców  gazy sp a li­
now e z a tru w a ły  p ow ie trze  i w re sz ­
cie o d ry w an ie  ostygłego w  łożys­
k ach  sto p u  należało  do najcięższych  
robót. Z astosow an ie do p rzebudow y  
p ieców  u lepszeń  techn icznych  u su ­
nęło  te  b rak i. P rzeb u d o w a  jednego  
p ieca  kosztow ała 90.000 zł.

D ążąc do p odn ies ien ia  h ig ieny  i 
k u ltu ry  p racy  K om isja  za in ic jow ała  
u rządzen ie  szeregu  odpow iedn ich  
pom ieszczeń: poddano  g ru n to w n e j
p rzebudow ie  i rem o n to w i szatn ie , 
jad a ln ie , um yw aln ie , ustępy , p o k ry ­
w a jąc  podłogi p ły tk am i ry flo w an y - 
mi, śc iany  zaś b ia łym i p ły tk am i 
g lazu ro w an y m i; sza tn ie  zao p a trzo ­
no w  d o sta teczną  ilość szafek  m e­
ta lo w y ch ; obok sza tn i g łów nej w y ­
budow ano  um y w aln ie  i łazienk i, 
w yposażone w  10 w an ien  w  oddzie l­
nych  k ab in ac h  i k ilk ad z ie s ią t n a ­
try sk ó w  — osobne d la  m ężczyzn i 
osobne d la  k o b ie t; w ykończono sa ­
lę ja d a ln ą , um ieszczoną n ad  łaźn ią  
i szatn ię . N a u rząd zen ia  pow yższe 
w ydano  do 1.6 rb . z gó rą  18 000 zł.

W celu  p o d n ies ien ia  w a ru n k ó w  
by to w an ia  p raco w n ik ó w  p rz y s tą ­
piono do re m o n tu  m ieszkań  ro b o tn i­
czych. K osztem  22.000 zł dom y zo­
s ta ły  o tynkow ane , założono p rzed  
n im i tra w n ik i i k w ie tn ik i, p o s ta ­
w iono ogrodzen ia  z s ia tk i d ru c ia ­
n e j i sz tachet, w ybudow ano  now e 
śm ie tn ik i oraz za b u d y n k am i d la 
d ro b iu  i św iń  — betonow e gnoiki; 
n a  m iejsce  szop d rew n ian y ch  po ­
staw iono  now e b u d y n k i go sp o d ar­
skie, o d p ow iada jące  now oczesnym  
w ym aganiom . P rzep ro w ad zan e  lu ­
s tra c je  m ieszkań  robo tn iczych  w pły  
nę ły  n a  obudzenie  poczucia p o ­
rz ą d k u  i dziś p iw nice, k o ry ta rze  
i s try ch y  w y g ląd a ją  schludnie.

Z d a jąc  sobie sp raw ę  z doniosło­
ści u d o stęp n ien ia  rzeszom  p raco w ­
niczym  p rzeb y w an ia  w  czasie w o l­
nym  od p racy  n a  św ieżym  pow ie­
trzu , w  m iłym  d la  oka otoczeniu, 
i zachęcen ia  do u p ra w ia n ia  sp o r­
tów , uporządkow ano , zazieleniono 
i ośw ietlono  b rzeg i dużego s taw u  
fabycznego  po u p rzed n im  jego w y- 
sz lam ow an iu ; w  r. 1938 w y b u d o ­
w ano  k ąp ie lisk a  (specja lny  dozor­
ca czuw a n ad  bezp ieczeństw em  k ą ­
p iących  się), um ożliw iono u p ra w ia ­
n ie  sp o rtu  kajakow ego , posadzono 
n ad  s taw em  k ilk a se t d rzew ek  i k rz a ­
ków , założono tra w n ik i i k w ie tn ik i,

założono p a rk  n ad  rzeką, poza tym  
łożono w  dalszym  ciągu n a  u trz y ­
m an ie  Jcortów  ten isow ych  oraz o k a ­
zano pow ażną pom oc now ozałożone- 
m u  k lubow i spo rtow em u  w  b u d o ­
w ie boiska. K oszt ty ch  inw estycy j 
w  r. 1938 p rzek roczy ł k w o tę  23.000 
zł.

In ic ja ty w ie  K om isji p rzyp isać  
rów nież  należy  p rzep row adzen ie  
szeregu  robót, dzięk i k tó ry m  f a ­
b ry k a  w iele  zy sk a ła  n a  w yglądzie : 
zn iw elow ano  te re n y  fab ryczne, w y ­
b ru k o w an o  podw órze, u lepszono 
drogi i do jścia  do fab ry k i, otoczono 
ją  now ym  ogrodzeniem  sia tkow ym  
na  p o d m u ro w an iu  (zł 35.000).

P ow ażnym  w reszcie  osiągnięciem  
K om isji było ' u je d n o s ta jn ien ie  u -  
b ra ń  robo tn iczych  z uw zg lędn ie ­
n iem  d la  poszczególnych działów  
fab ry czn y ch  specja lnego  ro d za ju  u -  
b iorów , n a jb a rd z ie j o d p o w iad a ją ­
cych dan e j p racy : rzem ieśln icy
w ięc noszą sp ec ja ln e  kom binezony, 
o bsługa  m aszyn  lekk ie  u b ra n ia  ro ­
bocze, obsługa  p ieców  top ie lnych  
u b ra n ia  azbestow e, m u ra rze  b ia łe  
u b ran ia , k o b ie ty  znorm alizow ane 
fa r tu c h y ; jak o  n a k ry c ia  głow y u - 
sta lono  b e re ty  lub  czapk i z dasz­
k iem ; p rzy  p iecach  sodow ych  ro b o t­
n icy  noszą obuw ie na  d rew n ian y ch  
podeszw ach  (gorąca podłoga żelaz­
n a  i o dp rysk i stopu  sodowego), p rzy  
m aszynach  p ap ie rn iczy ch  i odw a­
d n ia jący ch  p an to fle  skórzane, p rzy  
d y fuzo rach  d ług ie  b u ty  gum ow e. 
A by ro b o tn ik ó w  zachęcić do n a b y ­
w an ia  u b ra ń  i p rzyzw yczaić  do n o ­
szen ia  ich, d y rek c ja  u dz ie liła  25"/o 
b o n if ik a ty  p rzy  zakup ie  p ierw szego 
u b ran ia , co kosztow ało  |ją ok. 2000 
zł, lecz sk u tek  osiągnęło, skoro 
dziś już p raw ie  w szyscy robotn icy  
zao p a trzy li się w  u b ran ia . W ypa­
da  zaznaczyć, że sp rzedażą  u b ra ń  
z a jm u je  się spó łdzie ln ia  fab ryczna. 
U b ran ia  azbestow e, b u ty  n a  d re ­
w n ianych  podeszw ach  i gum ow e ro ­
b o tn icy  o trzy m u ją  bezp ła tn ie .

W zak res ie  o rg an izacy jn o - in s tru k - 
cy jn y m  i p ro p ag an d o w y m  K om isja  
ro zw ija  szeroką dzia ła lność; szcze­
gólną w agę, n a  p rzyk ład , p rzy w ią ­
zu jąc  do odpow iedniego  n a s ta w ie ­

n ia  m istrzów , co w znacznej m ierze 
w a ru n k u je  pow odzenie akc ji zw a l­
czan ia  w yp ad k ó w  — za o p a tru je  się 
ich w  in s tru k c je  techn iczno - o rg a ­
n izacy jne  i po b ard z ie j c h a ra k te ry ­
stycznym  w y p ad k u  p rzy p o m in a  o- 
kó ln ik iem  w łaśc iw e u stęp y  ty ch  in - 
s tru k cy j. O to w y ją tk i z p rzep isów  
dotyczących p o stęp o w an ia  w  czasie 
n ap raw :

§ 3) ,,M is trz  w a rs z ta to w y  w y s y ­
ła  rz e m ie ś ln ik a  do  n a p ra w y  u s z k o ­
d z e n ia , w y d a ją c  śc is łe  in s t r u k c je  co 
d o  m ie js c a  i s p o so b u  n a p r a w y  o ra z  
p o u c z a  o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  k tó re  
m o że  m u  g ro z ić  w  ra z ie  n ie p rz e s t r z e ­
g a n ia  p rz e p isó w  b e z p ie c z e ń s tw a  p r a ­
c y ” .

§ 5) ,,P o in fo rm o w a n y  o r o b o ­
ta c h  n a p ra w c z y c h  m is trz  ru c h o w y  
p o w in ie n  p rz y g o to w a ć  o d p o w ie d n ie  
w a r u n k i  do  b e z p ie c z n e g o  w y k o n a n ia  
ty c h  ro b ó t.  M is trz  ru c h o w y  o s o b i­
ś c ie  z a rz ą d z a  z a t r z y m a n ie  lu b  u r u ­
c h o m ie n ie  o d d z ia łu  w zg l. u rz ą d z e n ia  
p o d le g a ją c e g o  n a p ra w ie ,  a r ó w n o ­
c ze śn ie  p o u c za  r o b o tn ik a  z a t r u d n io ­
n e g o  w  o d n o ś n y m  d z ia le  że n ie  w o l­
n o  u ru c h o m ić  d a n e g o  u rz ą d z e n ia  z 
p o w o d u  n a p ra w y . P o z a  ty m  n a le ż y  
zaw ie s ić  n a  w y łą c z n ik a c h  n a p ę d u  u -  
rz ą d z e ń  z a t rz y m y w a n y c h  d la  r e p e r a ­
c j i  ta b l ic z k i  z n a p is e m  „ n ie  p u sz c z ać  
w  r u c h ” .

W dziedzin ie  p ro p ag an d y  stoso ­
w ane  są p la k a ty  oraz k o p e rty  do 
w y p ła t z odpow iedn im i n a d ru k am i, 
k tó re  zm ien ia  się w  zależności od 
zaszłych  w ypadków . R ozdaje  się 
czasopism a (60 egz, m ies. „B acz­
ność" oraz b ro szu ry ); o rgan izu je  
się po g ad an k i ak tu a ln e , np. z o- 
k az ji ro zd an ia  K a len d a rza  B ezp ie­
czeństw a I. S. S. oraz odczy ty  z 
pokazam i film ow ym i; w reszcie  za­
chęca się p raco w n ik ó w  do udzia łu  
w  k o n k u rsach  og łaszanych  przez 
Z w iązek  P a p ie rn i P o lsk ich  i In s ty ­
tu t  S p ra w  Społecznych.

N a zakończen ie  w y p ad a  zazn a­
czyć, że fa b ry k a  p osiada  w y ją tk o ­
wo szczupły p e rso n e l techniczny , 
z a tru d n ia  bow iem  p rzy  załodze, 
w ynoszącej ok. 900 robo tn ików , za ­
ledw ie  3-ch  inżyn ierów , n a  k tó ­
ry ch  sp ad a  obow iązek  p e łn ien ia  s ta ­
łych  fu n k c ji w  K om isji bezp ieczeń­
stw a  (p rzew odniczącym  je s t d y re k ­
to r  techn iczny  fa b ry k i, zastępcą  
p rzew odn. — k ie ro w n ik  ru c h u  m e- 
chan., sek re ta rzem  — in ży n ie r r u ­
chu  dzia łu  fab rycznego , członkiem  
s ta ły m  — k ie ro w n ik  ru c h u  działu  
fa b ry k acy jn eg o ; m istrzow ie  i ro ­
b o tn icy  w chodzą w  sk ład  części 
zm iennej K om isji).

Je ś li pom im o znacznych  in w es ty ­
cyj w  zak res ie  czysto p ro d u k cy jn y m  
znaleziono środk i i czas n a  zap ro ­
jek to w an ie  i w y k o n an ie  w ciągu 
ty lko  jednego  ro k u  kosztem  około
240.000 zł ty lu  urządzeń , m ających  
ścisły  zw iązek  z p o p raw ą  bezp ie­
czeństw a, h ig ieny  i k u ltu ry  p racy , 
to n iew ą tp liw ie  p rzy k ład  ten  uznać 
należy  za godny  ze w szech m ia r 
n aśladow an ia .

Inż. S. Z.

Z a d r z e w io n e  o b e jśc ie  fa b r y c z n e
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Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  O postępach unifikacji prawa 
pracy w  Polsce

W doskonale  red ag o w an y m  m ie­
sięczn iku  p t. „P rzeg ląd  P ra w a  P r a ­
cy" (Nr 5/1939) u k aza ła  się p ie rw ­
sza część p racy  in ic ja to ra  i p rz e ­
w odniczącego K o m ite tu  R ed ak cy jn e ­
go tego  m iesięczn ika, ad w o k a ta  J. 
G. W engierow a p.t. „P ostępy  u n i­
fik ac ji p ra w a  p ra c y  w  Polsce". 
W rozdzia le  I (O chrona p racy) au to r 
d a je  pog ląd  n a  obow iązu jące  obec­
n ie  u staw o d aw stw o , do tyczące bez­
p ieczeń stw a  i h ig ieny  p racy ; pod­
staw ow e p rzep isy  u ję te  są, ja k  w ia ­
dom o, w  zasadn iczym  rozpo rządze­
n iu  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j z 
d n ia  16 m arca  1928 r. o bezp ieczeń­
stw ie  i h ig ien ie  p racy , k tó re  jed n ak  
u trz y m u ją  w  m ocy — aż do czasu 
w y d an ia  now ych  rozpo rządzeń  — 
do tychczas obow iązu jące  p rzep isy  
szczegółow e w  sp raw ie  o ch rony  ży ­
cia i zd ro w ia  p racow n ików . Adw. 
W engierow  zeb ra ł p rzep isy  z tego 
zakresu , o d d a jąc  tą  żm udną  p ra c ą  
d u żą  u sługę  w szystk im  za in te re so ­
w anym , d la  k tó ry ch  n ie jed n o k ro tn ie  
ź ró d ła  te  by ły  n iedostępne. A u to r 
dzieli z eb ran y  m a te ria ł n a  n ast. g ru ­
py : a) g ru p ę  p rzep isów  n iem iec ­
kich , w y m ien ia jąc  ich  56; b) g rupę  
przep isów  au s tria c k ich  z 26 p rz e p i­
sam i; c) g ru p ę  p rzep isów  ro sy j­
sk ich , p o d a jąc  ich 7 — p rzy  ty m  cy­
tu je  n ie  ty lko  b rzm ien ie  każdego 
p rzep isu  i d a tę  jego w y d an ia , lecz 
rów n ież  zbiór, w  k tó ry m  został 
ogłoszony. P ra c a  ta  d a je  pog ląd  n a  
luk i, jak ie  is tn ie ją  w  naszych  p rz e ­
p isach  o bezp ieczeństw ie  i u w y d a t­
n ia  konieczność za jęc ia  się tą  dzie­
dziną  przez  m ia ro d a jn e  czynniki.

P ośw ięca jąc  tę  n o ta tk ę  p racy , do ­
tyczącej bezpośredn io  odcinka, k tó ­
ry  n a s  in te re su je , w y p ad a  w spom ­
nieć p rzy  sposobności o in n y ch  a r ­
ty k u łach , og łaszanych  w  „P rzeg lą ­
dzie P ra w a  P racy " . S k ład  K o m ite ­
tu  R edakcy jnego  w sk azu je  n a  w yso ­
k i poziom  w y d aw n ic tw a , obliczonego 
n a  p o p u la ry zac ję  i udo stęp n ien ie  z a ­
gadn ień , do tyczących  p ra w a  p racy , 
boga te  zaś orzeczn ictw o z te j dzie- 
dz;n y  podnosi jeszcze w arto ść  nie 
ty lko  nau k o w ą, a le  i p rak ty czn ą  
w y daw n ic tw a . Poza a rty k u ła m i 
i o rzeczn ic tw em  zeszy ty  „P rzeg lądu  
P ra w a  P racy "  z a w ie ra ją  rów nież  
p rzeg ląd  p iśm ien n ic tw a , a p rzede  
w szystk im  w y czerpu jąco  i z w ie lką  
znajom ością  m a te rii op racow ane  
„zagadn ien ia  i p y ta n ia  p raw n e" , do ­
tyczące a k tu a ln y c h  k w estii z dzie­
dziny  p ra w a  p racy .

J. B.

□ □ □  O dżyw ianie się robotników  u 
nas i za granicą

W ynik i b a d a ń  bu d że tó w  rodzin  
robo tn iczych  s tw ierdz iły , że im  do­
chody ty ch  ro dz in  są m niejsze, ty m  
w iększą stosunkow o ro lę  w  ich b u d ­
żetach  odgryw alją w y d a tk i n a  żyw ­
ność. O sta tn io  p rzep ro w ad zo n a  a n ­
k ie ta  M iędzynarodow ego  B iu ra  P r a ­
cy n a  te m a t b u d że tó w  robo tn iczych  
w  różnych  k ra ja c h  p o tw ie rd za  raz  
jeszcze pow yższą tezę, p rzynosząc  
c iekaw y  m a te r ia ł p o rów naw czy  w  
sk a li m iędzynarodow ej.

W śród a r ty k u łó w  żyw nościow ych  
n a jw ięk szą  ro lę  o d g ry w a ją  w  p o l­
sk ich  ro d z in ach  robo tn iczych  z iem ­
n iak i, k tó ry ch  • -  wg. obliczeń M.
B. P. — spożyw a się 202 kg. rocz­

n ie  n a  tzw . jed n o s tk ę  ko n su m cy j- 
ną. N ajw iększe  liczby  spożycia 
z iem n iaków  w y k azu ją  B elgow ie (220 
kg), k tó rzy  je d n a k  obok tego spo­
ży w ają  w ie lk ie  ilości ch leba  (195.4 
kg), m ięsa  (58,5 kg), n a b ia łu  (183,4 
kg) i p iw a  (73 1). U n as n a to m ias t 
z iem n iak i i ży tn i ch leb  (159,5 kg) 
s tan o w ią  p o d staw ę  w yżyw ien ia . P o ­
za k a rto f la m i in n y ch  w arzy w  i o- 
w oców  spożyw a się w  Polsce za ­
ledw ie  64,2 kg, podczas gdy  np. w  
S zw ajcarii p rzeszło  150 kg. M leka 
p rzy p ad a  n a  jed n o s tk ę  k o n su m cy j- 
n ą  w  P olsce 83,3 1, gdy  w  F in la n ­
d ii 331,6 1, w  N orw eg ii 205,9 1. w  
H o lan d ii 198,8 1 itd . M niejsze od 
nas liczby  spożycia m lek a  w y k azu ­
ją  w śród  zb ad an y ch  17 p a ń s tw  je ­
dy n ie  B u łg a ria  i K o lum bia. To s a ­
m o dotyczy  cuk ru , k tó ry  spożyw any 
je s t u  n as  w  ro d z in ach  robo tn iczych  
w  ilości 21,1 kg  n a  jed n o s tk ę  kon - 
sum cy jną , gdy  w  Szw ecji 43,2 kg, 
w  D an ii 35 kg itd . N a to m ias t w  
N iem czech i w  B u łg a rii spożycie cu ­
k ru  je s t jeszcze m nie jsze  n iż  u  nas. 
Je ś li chodzi o spożycie m ięsa  i ryb , 
to  w ah a  się ono w  g ran icach  od 
28,4 kg n a  W ęgrzech do 92,3 kg. 
w  N orw egii. W zak res ie  m ięsa  i ry b  
spożycie w  Polsce sto i na  poziom ie 
średn im , w ynosząc 51,1 kg. n a to ­
m ias t u d e rza  bardzo  m ałe  spożycie 
ry b  (4,6 kg).

□ □ □  Statystyka w ypadków  przy 
pracy w  Stanach Zjednoczonych

N atio n a l S a fe ty  C ouncil zestaw ia  
o sta tn io  d an e  po rów naw cze o w y ­
p ad k ach  zaszłych  p rzy  p ra c y  w  la ­
ta c h  1938 i 1937. W r. 1938 ogólna 
liczba w y padków  w ynosiła  1.400.000
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— w  ty m  w y padków  śm ie rte ln y ch  
16.500 (w r. 1937 —  19.000), w y p ad ­
ków , k tó re  spow odow ały  s ta łą  n ie ­
zdolność do p racy  60.000 i w y p ad ­
ków , k tó re  spow odow ały  p rz e j­
ściow ą niezdolność do p racy  
1.323.500. N ajw iększą  liczbę w y p a d ­
ków  w y k azu je  ro ln ic tw o , d rug ie  
m iejsce  z a jm u ją  różne za jęc ia  w  
h a n d lu  i u słu g ach  (trad e  an d  se r- 
vices), trzec ie  p rzem y sł b u d o w la ­
ny, d a le j w  kole jności n a s tę p u ją  — 
tra n s p o r t  i inst. użyteczności p u ­
blicznej, p rzem ysł, gó rn ic tw o  i prze 
m ysł n aftow y . S padek  spó łczynn i­
k a  często tliw ości w  p o ró w n an iu  z 
r. 1937 w ynosi 16%>, a  ciężkości w y ­
p ad k ó w  5% . Z as tan a w ia jąc  się n ad  
p rzyczyną sp ad k u  w ypadkow ości, 
N atio n a l S a fe ty  C ouncil w ysuw a 
m iędzy  in n y m i p rzypuszczen ie , iż 
w  r. 1938, jak o  (jubileuszow ym  (Sil- 
v e r  Jub ilee), p rzed s ięb io rs tw a  p rz e ­
śc igały  się w  u siło w an iach  o n a j ­
lepsze w y n ik i a k c ji bezp ieczeństw a 
pracy . O ry g in a ln a  ta  ko n cep c ja  w  
k ra ju  rek o rd ó w  n ie  je s t w y k lu czo ­
na, s tw ierdz ić  bow iem  w ypada , że 
w zrost z a tru d n ie n ia  i p rzyśp iesze­
n ie  tem p a  p racy , jak ie  się zazn a­
czyły  w  ro k u  sp raw ozdaw czym  b y ­
n a jm n ie j n ie  sp rzy ja ły  zm n ie jsze­
n iu  w ypadkow ości.

□ □ □  Z w alczan ie  h a ła su  w  p rz e ­
m yśle

W tro sce  o w y g ran ie  w yścigu  
p ra c y  k ra je  z ach o d n io -eu ro p e jsk ie  
po d ję ły  w a lk ę  ze w szystk im i czyn­
n ik am i, szkodzącym i w  p racy , m. 
in. z ha łasem .

O to jed en  z p rzyk ładów . W w a r­
sz ta tach  ko le jow ych  w  C ottbus w  
h a li n a p ra w y  k o tłów  p an o w a ł s ta ­
le h a łas , p rz ek racza jący  g ran icę  
szkodliw ości, ob liczaną p rzez  h ig ie ­
n is tó w  dość w ysoko, bo aż n a  90 
tzw . fonów . S tw ierdzono , że p rz e ­
cię tn ie  p ra c u je  p rzy  n ito w an iu  10 
m ło tków  p n eu m atycznych , w y tw a ­
rza jący ch  h a ła s  o n a tęż en iu  docho­
dzącym  do 130 fonów . O d h a ła su  
tego  c ie rp ie li ro b o tn icy  z a tru d n ie ­
n i w  liczbie 90 p rzy  in n y ch  ro b o ­
tach  w  te j sam ej hali. H a łasu  od 
n ito w an ia  u su n ąć  się n ie  da, m oż­
n a  go je d n a k  ogran iczyć _w czasie. 
Po  zb ad an iu , że 20 m łotków , k u ją ­
cych jednocześn ie , w y tw a rz a  h a ła s  
n ie  w ie le  w iększy  n iż  10 m ło tków , 
czas p racy  u łożono ja k  n a s tę p u je :
21h  godziny  h a ła su  (n itow ania), 15 
m in u t p rz e rw y  w  p racy , 21/ 2 godzi­
ny  p ra c  cichszych (okres te n  p o d ­
w yższono stopniow o do 3'/2 godzin), 
15 m in u t p rze rw y  w  p racy  i znow u 
ok res p ra c y  w  w ie lk im  ha łas ie . T a ­
k ie  zo rgan izow an ie  p racy  zm usiło  
do z a tru d n ie n ia  n ito w n ik ó w  p rzy - 
in n y ch  ro bo tach , a w ięc usunęło  
rów nież  m ono ton ię  i jed n o s tro n n o ść  
w ysiłku . S ta n  zd ro w ia  robo tn ików , 
spośród  k tó ry ch  w ie lu  c ierp ia ło  n a  
bezsenność, p o p raw ił się znacznie. 
O czyw iście, w y da jność  p ra c y  u trz y ­
m ano  w  pełni.

P rz y k ła d  pow yższy dotyczy o g ra ­
n iczan ia  h a ła su  w  czasie. Jed n o cze ­
śn ie  techn icy , w espół z h ig ie n is ta ­
m i n ie  u s ta ją  w  p ra c y  tiadaw czej 
m a jące j n a  celu  zm nie jszen ie  h a ła ­
su  p rzy  pom ocy  tłu m ik ó w  (przykł. 
str. 212—213).
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Z d zia ła ln o śc i W ydziału  Bezp. P ra c y
O rganizacja i  bezpieczeństw o pracy w zw iązku z analizą wypadków

K ażdy  k ie ro w n ik  zak ład u  p racy  w ie, że sk ru p u la tn ie  i u m ie ję tn ie  p ro ­
w adzona an a liza  w ypadków , to  znaczy  zdarzeń , zak łóca jących  n o rm aln y  
b ieg  p racy , pozw ala  n a  w yciągn ięc ie  w n iosków  zapobiegaw czych , c h ro n ią ­
cych p rzed  p o w tó rzen iem  się podobnych  w y p ad k ó w  w  przyszłości; nie 
w szyscy  je d n a k  zd a ją  sobie sp raw ę  z tego, że każd y  w niosek  zapob iegaw ­
czy, zrea lizow any  należycie, w p ły w a  rów nież  w  w ie lk ie j m ierze  n a  p o d ­
n ies ien ie  poziom u o rg an izac ji i tech n ik i p racy . Poniższe p rzy k ład y  ilu s tru ją  
w y raźn ie  tę  zależność.

1. N a ha li fab ryczne j, podczas tra n sp o r tu  p a rtii  r u r  p rzy  pom ocy su w ­
nicy , je d n a  z ru r  w y su n ę ła  się z w iązan ia  i pow ażn ie  okaleczy ła  robo tn ika .

P rzep ro w ad zo n a  an a liza  w y k aza ła , że p rzyczyną  było  złe zam ocow anie 
r u r  do h ak a  suw nicy, w y n ik łe  w sk u tek  n ieu m ie ję tn o śc i i n ied b a ls tw a  p r a ­
cow ników . A by  u n ik n ąć  n a  przyszłość podobnych  w ypadków , na leży  u su ­
n ąć  p rzyczynę, a w ięc: w yszkolić z a ję ty ch  p rzy  tego ro d za ju  p racach  ro ­
bo tn ików  i w zm ocnić n ad zó r n ad  tym i robo tam i.

Jasne  jest, że re a liz a c ja  pow yższego w n io sk u  zapobiegaw czego  będzie 
m ia ła  rów nież  doniosłe  znaczen ie  z p u n k tu  w idzen ia  o rg an izac ji p racy , 
gdyż doprow adzi do je j u sp ra w n ie n ia  i u n ik n ięc ia  s t r a t  p rzedsięb io rstw a , 
spow odow anych  przez  n iep ro d u k cy jn ą  s tra tę  czasu  ro b o tn ik ó w  i suw n icy  
oraz  przez  m ożliw e uszkodzen ie  opuszczonego p rzedm io tu .

2. O d lew nik , n iosąc zby t pe łn ą  łyżkę p łynnego  żeliw a, o parzy ł stopę 
ro z lan y m  m eta lem .

A naliza  tego w y p ad k u  zarów no  z p u n k tu  w id zen ia  bezp ieczeństw a  p r a ­
cu jących , ja k  i o rg an izac ji p racy  o raz  p ro d u k c ji w y m ag a  iden tycznego  
zarząd zen ia : dop ilnow an ia , by  p o b ie ran a  do łyżek  ilość że liw a n ie  p rz e ­
k ra c z a ła  3U po jem ności łyżk i (pa trz  „P rzeg ląd  Bezp. P ra c y “ N r 11/1938 r. 
o raz  N r 1/1939 r.).

3. T okarz  u leg ł s iln em u  okaleczen iu  g łow y p rzez  w y rw an ie  p u k la  w ło ­
sów  w y sta jący m i d ru tam i, k tó ry m i by ł zszy ty  skó rzany  pas p ęd n y  p rz e ­
k ła d n i stopniow ej.

Z w y p ad k u  tego  w yciągnąć  m ożna w niosek , że zszyw an ie  pasów  p ę d ­
n y ch  d ru te m  pow inno  być w zbron ione, a m uszą one być k le jo n e  lub  łączo­
ne  tro k am i. Z apob iegn ie  to  n ie  ty lk o  m ożliw ości p o w ta rz a n ia  w y p ad k u  
w  przyszłości, a le da  rów n ież  oszczędność w  zużyciu  pasów . W ypada tu  
zaznaczyć, że oszczędność ta  będzie  n a  pew no  w iększa  od pozornego zysku  
n a  czasie p rzy  zszyw an iu  d ru tem .

4. P rz y  u sp o k a ja n iu  p ia sk iem  do lom itow ym  p łynnego  żużla  spuszczanego 
do kadzi z p ieca  m arten o w sk ieg o  n a s tą p ił w y b u ch  i rozprysk , k tó ry  o p a ­
rzy ł d o tk liw ie  7 robo tn ików . W yw ołało  to  poza ty m  duże zam ieszan ie  
w  p racy  i s t r a ty  w sk u te k  zd ek o m p le to w an ia  obsług i pieca. B ad an ia  w y ­
kazały , że p ia sek  do lom itow y by ł m okry.

P ow yższe p rzy k ład y  w y k azu ją  is to tn y  zw iązek  m iędzy  o rgan izac ją  
p ra c y  i ak c ją  bezp ieczeństw a. P rzez  u p o rząd k o w an ie  i u sp raw n ien ie  po ­
szczególnych e lem en tó w  i e tap ó w  każdej czynności m ożna zapobiec w ie lu  
w ypadkom

N a zakończen ie p o d k reś lić  należy , że z p u n k tu  w idzen ia  bezp ieczeństw a 
w ażn a  je s t an a liza  n ie  ty lko  w ypadków , k tó re  w y w oła ły  uszkodzenie  p r a ­
cu jących , a le  rów n ież  i ta k ic h  zdarzeń , k tó re  zak łóc iły  n o rm a ln y  b ieg 
p ro d u k c ji i ty lko  dzięk i szczęśliw em u zbiegow i okoliczności n ie  p o c iąg n ę ­
ły  za  sobą o fia r w  ludziach . Inż. L. S.

Insp . b. p. ZUS.

O pisy w ypadków  w p rzem yśle w łókienniczym
W jed n e j z fa b ry k  p o w sta ł w  sz a rp a rn i szm at b a w e łn ia n y ch  pożar. W y­

p ad a  zaznaczyć, że w  ty m  dzia le  tego ro d za ju  w y p ad k i są  częstym  z ja w i­
skiem , w y sta rczy  bow iem  m eta low ego  guzika  lu b  tp . p rzed m io tu  w  szm a­
tach , aby  w  ze tk n ięc iu  z k łam i szarpacza  p o w sta ły  isk ry , w yw ołu jąc  
ogień w e w n ę trz u  szarpacza . O ile  p o ża ru  n ie  s tłu m i się w  za ro d k u  (przy  
pom ocy gaśnic, h y d ro n e tek  lu b  w ody z w iad ra) i ogień  w y d o stan ie  się 
n a  zew nątrz , ra to w a n ie  s ta je  się tru d n ie jsze . N ie m nie j je d n a k  w  d an y m  
p rzy p a d k u  p o ża r m im o o g arn ięc ia  n im  pom ieszczen ia  sz a rp a rn i ud a ło  się 
ro b o tn ik o m  ugasić. W b ezpośredn im  sąsiedztw ie  z s z a rp a rn ią  znajdow ała  
się w ilkow n ia , do k tó re j rę k a m i przenoszono  szarpankę .

Po  u gaszen iu  ognia  jed en  z robo tn ików , n ab raw szy  n aręcze  sza rp an k i, 
sk ie ro w ał się do w ilkow n i, chw ilow o n ieczynnej — lecz w  d rzw iach  za­
trz y m a ł go p łom ień , k tó ry  zap a lił m u  w  rę k a c h  szarpankę . O kazało  się, 
że do w ilkow n i p o ża r p rzen ió sł się po w spó lnym  z s z a rp a rn ią  w ale  n a p ę ­
dow ym , ja k  zw yk le  p o k ry ty m  pu ch em  baw ełn ianym .

W ypadek  ten , w sk u te k  k tó rego  ro b o tn ik  doznał oparzeń  rąk , tw arzy  
i szyi — dow odzi, ja k  w ażn e  je s t u su w an ie  w  fa b ry k a c h  w łók ienn iczych  
k u rzu , ja k  rów n ież  sam oczynne oczyszczanie w ałów  p ęd n y ch  (np. p rzy  
pom ocy p ie rśc ien i kartonow ych).

/ /
W jed n e j z fa b ry k  łódzkich  zd a rzy ł się n a s tę p u ją c y  w y p ad ek : w  oddziale 

sk rę c a re k  sp ad ła  z gó rne j części sk rę c a rk i cew ka  z p rzęd zą ; ro b o tn ica  u s i­
ło w a ła  uchw ycić ją  i w  ślad  za n ią  w su n ę ła  rę k ę  w  głąb  m aszyny  i n a -



Z a k ła d u  Ubezpieczeń Społecznych
tk n ąw szy  się n a  zespół kó ł zębatych , tzw . ta lerzow ych , u leg ła  u rw a n iu  
trzech  palców . Ja k k o lw ie k  orzeczenie b iegłego w y pad ło  n a  korzyść  firm y, 
a m ianow icie  by ł on zdan ia , że p rzy  n o rm a ln e j p racy  ro b o tn ica  n ie  m a 
pow odu do jak ieg o k o lw iek  ze tk n ięc ia  się z k ó łk am i zębatym i, k tó re  uszko­
dziły  je j rę k ę  — to je d n a k  f irm a  p rzysto sow ała  do n ich  osłonę, w ycho ­
dząc ze słusznego założenia, że skoro  n iebezp ieczeństw o  zostało  u jaw n ione , 
pow inno  ono być u su n ię te . W ypada zaznaczyć, że k ó łk a  zęba te  n ie  w y ­
chodzą poza ra m y  m aszyny  i z n a jd u ją  się jed y n ie  w  lew ym  je j końcu. 
O chrona po lega  n a  p rzy k ry c iu  kó łek  b lach ą  (zag iętą  pod  p ro s ty m  k ą tem  
w  celu  osłon ięcia  k ó łek  z p rzo d u  i z b oku ; w y m ia ry  b lachy : 40X15 cm, 
zagięcie 8 cm). B lacha  zosta je  p rzy k ręco n a  do do lnej ram y  jed n ą  śru b ą  
i op ie ra  się o g ó rną  ra m ę  m aszyny. K oszt te j och rony  n ie  p rzenosi zł. 5.

/ /
W pew nej p rzęd za ln i b aw e łn y  sm aro w n ik  z ak ła d a ł now y pas n a  koło 

pęd n i p rzy  tzw . obrączkow ej m aszynie. P a s  je s t b. d ług i i p rzy  k ońcu  
m aszyny  p rzechodzi p rzez  ro lk i p row adn icze , zm ien ia jące  k ie ru n e k  p asa  
z pionow ego n a  poziom y. S m aro w n ik  sto jąc  n a  d rab in ie  u siłow ał nałożyć 
pas n a  koło pędne, ro b o tn icy  zaś n ad a w a li m u  w łaśc iw y  k ie ru n ek . W p e ­
w nej chw ili p as zeskoczył z ko ła  i zaczął się ok ręcać  n a  w ale ; sm aro w n ik  
zosta ł pochw ycony  p rzez  p as i o b racan y  n a  w ale. G dy za trzy m an o  m a ­
szynę, ro b o tn ik  sp ad ł z w ału , u leg a jąc  z łam an iu  rę k i i ogólnem u p o tłu ­
czeniu.

Po ty m  w y p ad k u  fa b ry k a  w p ro w ad z iła  s tosow an ie  n ak ład a cza  B odonm a.
/ /

W jed n e j z p rzęd za lń  łódzk ich  ro b o tn ik , chcąc p rzepuśc ić  p as  p ędny  
n a  luźne  koło, z a b ra ł się do te j czynności p rzy  pom ocy n o rm aln ie  u rz ą ­
dzonych  w id e łek ; w  te j chw ili je d n a k  p a s  p ęk ł i koniec jego sp ad ł n a  w ał, 
n a w ija ją c  się n a  n iego, d ru g i kon iec  zaś o p asa ł ro b o tn ik a  (jak  lasso) i p o ­
d erw aw szy  go do gó ry  od rzucił na  m aszynę. R o b o tn ik  doznał ogólnych 
obrażeń .

J e s t  to  ty p o w y  w ypadek , w sk azu jący  n a  n iebezp ieczeństw o  s ty k a n ia  się 
pasów  z o b raca jący m i się w a łam i pędni.

Inż . J. R.
Insp . b. p. ZUS.

W ypadek przy w alcach do b lachy
W jed n e j z fa b ry k  n a  Ś ląsk u  zdarzy ł się n a s tę p u ją c y  w y p ad ek : p rzy  

dużych  w alcach  do gięcia g ru b e j b lach y  p raco w a ł w y k w alifik o w an y  ro ­
bo tn ik , m a jąc  do pom ocy uczn ia ; zm uszony  do odejśc ia  n a  p ew ien  czas, ro ­
b o tn ik  za trzy m ał w a lce  i o strzeg ł chłopca, b y  ich  n ie  u ru ch am ia ł, an i n ie  
m an ip u lo w ał p rzy  m aszyn ie ; m im o zakazu , chłopiec, s ta ją c  p rzodem  do 
w alców , zaczął m a js tro w a ć  p rzy  m aszynie , w p ra w ia ją c  ją  w  ru ch ; w tem  
w alce  w c iągnę ły  po łę  k u r tk i  chłopca, n a s tęp n ie  spodnie  i zan im  na  k rzy k  
jego za trzy m an o  m aszynę, o fia ra  n iep o słu szeń stw a  doznała  p o sza rp an ia  
do lnej części b rzucha .

W ypadek  ten  w sk azu je  n a  konieczność bezustannego  dozoru  n ad  ch ło p ­
cam i, p racu jący m i w  w arsz ta tach , ja k  w  ogóle n ad  ro b o tn ik am i n iew y ­
k w alif ik o w an y m i; n a  czas n ieobecności sw ej m a js te r  po w in ien  b y ł polecić 
uczn ia  opiece innego  dośw iadczonego  p raco w n ik a . P rz y  sposobności n a ­
suw a się uw ag a  co do noszen ia  rac jo n a ln eg o  u b ra n ia  do p racy , gdyby  
bow iem  ch łop iec m ia ł n a  sobie kom binezon , n iew iadom o, czy u leg łby  
w ypadkow i. W reszcie o s ta tn ia  uw aga  do tyczy  u rząd zen ia , um ożliw ia jącego  
za trzy m an ie  w alców  z każdego m ie jsca  p racy .

Inż . L. S.
Insp . b. p. ZUS.

Śm ierte lne  zatrucie trzech pracow ników  przy czyszczeniu  
kanałów  ściekow ych

Po w y pom pow an iu  ścieków  z k om ory  zbiorczej, p raco w n ik  w szed ł do 
kom ory  w  celu  oczyszczenia sm oka pom py. Po  chw ili w yszed ł i zd ją ł 
m askę, tw ie rdząc , że m u  p rzeszk ad za  w  p racy . G dy bez m ask i zszedł 
z p o w ro tem  n a  dno, s tra c ił p rzy tom ność  w sk u te k  za tru c ia  gazam i i w p ad ł 
do ścieku. S to jący  n ad  w łazem  ro b o tn ik  pośp ieszy ł m u  z pom ocą, p o n ie ­
w aż je d n a k  n ie  p o m y śla ł o n a ło żen iu  m aski, rów n ież  u leg ł z a tru c iu  i ze­
m dlał. T rzecim  z kolei z a tru ty m  by ł m echan ik , k tó ry  rów nież  w  pośp iechu  
n ie  na łoży ł m ask i. D opiero  s tra ż y  ogniow ej ud a ło  się p rzy  użyciu  a p a ra ­
tó w  tlenow ych  w ydobyć za tru ty ch , lecz p rzyw róc ić  ich do życia nie 
zdołano.

P rzeb ieg  w y p ad k u  w skazu je , że gdyby  p ie rw szy  ro b o tn ik  by ł b liżej 
uśw iadom iony  o n iebezp ieczeństw ie  za tru c ia , zrozum iałby , że p rzeszkadza  
m u  n ie  m aska , a  p raw d o p o d o b n ie  n ied o sta teczn e  p o ch łan ian ie  p rzez  n ią  
gazów . Z am ias t m ask ę  porzucić, b y łby  ją  racze j zm ienił, lecz z pew nością  
n ie  odw aży łby  się w ejść  do śc ieku  bez m ask i. D alszy  p rzeb ieg  w y p ad k u  
n a su w a  stw ierdzen ie , że p racow n icy , podn iecen i n iebezp ieczeństw em  za­
g raża jący m  tow arzyszom  p racy , zap o m in a ją  o p rzep isach  bezp ieczeństw a.

Inż. Z . P.
Insp . b. p. ZUS.

□ □ □  Rozwój kantyn robotniczych  
w  Japonii

C zasopism o ang ie lsk ie  „ In d u s tria l 
and  L ab o u r In fo rm a tio n 11 s tw ie rd za  
coraz szersze rozpow szechn ien ie  w  
p rzem yśle  jap o ń sk im  odżyw ian ia  
ro b o tn ik ó w  w  k a n ty n a c h  p ro w a ­
dzonych  przez p rzedsięb io rstw a . 
T en d en c ja  ta  je s t żyw o p o p ie ran a  
p rzez  M in iste rs tw o  Z drow ia. W 
m arcu  rb . liczba k a n ty n  fa b ry c z ­
nych  w ynosiła  178. W ydaw ały  one
219.000 ob iadów  dziennie . W k w ie ­
tn iu  rb . pow ołano  do życia o rg a ­
n izac ję  p  n. „Zrzeczenie N aro d o ­
w e K a n ty n 11, m a jące  za zad an ie  o- 
p raco w an ie  w y tycznych  d la  z a k ła ­
d an ia  k a n ty n  i na jk o rzy stn ie jszeg o  
p ro w ad zen ia  ich  pod w zględem  
ad m in is tra cy jn y m , p io w ad zen ia  z a ­
k u p u  stan d ary zo w an eg o  sp rzę tu  k u ­
chennego, ksz ta łcen ie  obsług i itp . 
N iezależn ie  od pow yższych  zadań  
Z rzeszen ie  będzie  p row adziło  a k ­
cję  p ropagandow ą.

□ □ □  Statystyka w ypadków  przy  
m anipulow aniu m ateriałam i w yb u ­
chow ym i

Z dorocznego sp raw o zd an ia  K a n a ­
dy jsk iego  Z w iązku  P rzem ysłow ców  
dow iad u jem y  się, że w  r. 1937 nie 
zano tow ano  żadnego w y p ad k u  w  
zw iązku  z fa b ry k a c ją  środków  w y ­
buchow ych, m im o w zro s tu  p ro d u k ­
cji o 25°/o, gdy  tym czasem  sto sow a­
n ie  ty ch  środków  w  p rzem y śle  spo ­
w odow ało  38 w y padków  śm ie r te l­
n y ch  i 210 ciężkich  skaleczeń . N a j­
w ięk szą  liczbę w y p ad k ó w  należy  
p rzy p isać  n ieostrożności strza łow ych , 
k tó rz y  z b y t b lisko  odchodzą od m ie j­
sca w ybuchu , d a le j id ą  w y p ad k i 
zb y t szybkiego sp a la n ia  się lon tu , 
w reszcie  często rów n ież  zd a rz a ją  się 
w y p ad k i u p ad k u  od łam ków  sk a l­
nych  n a  n iew yeksp lodow ane  ła d u n ­
ki.

□ □ □  K ongres m edycyny przem ysło­
w ej w  Stanach Zjednoczonych

W  styczn iu  r.b . ok. 250 n a jw y b it­
n ie jszych  sp ec ja lis tó w  a m e ry k a ń ­
sk ich  z  dziedziny  m edycyny  p racy  
zg rom adziło  się n a  kongresie , po ś­
w ięconym  om ów ien iu  szeregu  a k tu ­
a ln y ch  zagadn ień , o b ję tych  obszer­
nym  p ro g ram em , s ta ra n n ie  p rzy g o ­
to w an y m  przez  Z rzeszen ie  lek a rzy  
am ery k ań sk ich , k tó re  zorgan izow ało  
ten  p ie rw szy  w  S tan ach  Z jednoczo­
n y ch  zjazd.

□ □ □  W ypadkowość w  przem yśle  
szw ajcarskim

W sku tek  w zro stu  z a tru d n ie n ia  w 
p rzem yśle  szw a jca rsk im  liczba w y ­
p ad k ó w  odszkodow anych , k tó ra  w  r.
1936 w ynosiła  67.821 podn iosła  się 
w  r. 1937 do 77.574, w  ty m  276 w yp. 
śm ie rte ln y ch . P ow yższa liczba  nie 
o b e jm u je  48.500 w y p adków , k tó re  
n ie  w y w oła ły  p rze rw y  w  p racy . W y­
sokość r e n t  w y p łacan y ch  poszkodo­
w anym , w zgl. ich ro dz inom  w y n io ­
sła  w  r. 1937 — 22.227.551 frs . szw.
(w obecnej chw ili S zw a jca rsk a  k asa  
ubezp ieczeń , założona p rzed  20-u la ­
ty , w y p łaca  re n ty  28.000 inw alidom  
i 6.000 rodzinom ).
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C Z E R S K I  i J A K I M O W I C Z
FABRYKI MEBLI GIĘTYCH w  Bondyrzu k/Zam ościa i w e  Lwow ie

C en tra la: Z A M O Ś Ć ,  te l. 184

K R Z E S Ł A  R O B O C Z E
Z a t w i e r d z o n e  p rz e z  
W z o r c o w n ię  U r z ą d z e ń  
O c h r o n n y c h  p r z y  Muz. 
T e c h n ik i  i P rz e m y s łu  d o  
u ż y tk u  w  f a b r y k a c h  
i z a k ł a d a c h  p r a c y

K rzesła  zao p a trzo n e  sq  w z n a k

w. u. o.
( W z o r c o w n i a  U r z ą d z e ń  

O c h r o n n y c h )

Z a p y ta n ia  p ro sim y  k ie ro w a ć  p o d  a d re se m : CZERSKI i JAKIM OW ICZ, Z a m o ś ć

R Ę C Z N E  G A Ś N I C E
uznane za najlepsze

A P A R A T Y  „P. G ."
d la  p ian y  i odkażania

IN S T A L A C J E  P IA N O W E  
I M P R E G N A T Y  O G N I O C H R O N N E

M I- R  A Z J E D N O C  Z O N E  
W Y T W Ó R N I E  G A Ś N I C Z E  
W a r s z a w a ,  ul. W s p ó l n a  3a

„ C I E P Ł O  I P O W I E T R Z E "
FABRYKA MASZYN DLA URZĄDZEŃ 
WENTYLACYJNYCH I OGRZEWCZYCH 

W a rsza w a , u l. N o w o s ie le c k a  Nr 20 , tel. 9-61-91

Wykonywa: wentylatory turbinowe i śrubowe, ap a­
raty paropowietrzne dla ogrzewania i suszarń, odku­

rzanie, pneumatyczny transport, nawilżanie.

T E C H N IC Z N E  A D O LF RICHTER
W ŁA Ś C IC IE L E  S P A D K O B IE R C Y  A D O L F A  R I C H T E R A
W A R S Z A W A ,  U L . R Y M A R S K A  8 . TEL. 11.10-81

Węże metalowe ochronne, wyroby azbestowe ochronne, okulary, maski 
ochronne, przemysłowe silniki Listera małych i średnich mocy do instalacji 
ochronnych, oraz wszelkie inne artykuły techniczne.

□OD Stan nauczania m edycyny  
pracy w e Francji.

P ro f. E. M a rtin  z L yonu, założy­
ciel i re d a k to r  czasopism a „L a m e- 
decine  du  tr a v a i l“, stw ierd za , że 
w  dziedzin ie  o rg an izac ji spo łecz­
n y ch  i op iekuńczych  d la  ro b o tn i­
ków  F ra n c ja  z a jm u je  jedno  z o s ta t­
n ich  m ie jsc  w śród  n a ro d ó w  e u ro ­
pejsk ich . W  szczególności m ało  jesz ­
cze zdzia łano  w  k ie ru n k u  k sz ta łce ­
n ia  sp ec ja lis tó w  w  m edycyn ie  p r a ­
cy, w obec czego w  zak res ie  akcji 
zapobiegaw czej i leczen ia  chorób  
zaw odow ych  da je  się odczuw ać 
b ra k  k w a lif ik o w an y ch  sił, k tó re  by 
m ogły  p row adzić  s tu d ia  w  ty m  za­
k res ie  i po d jąć  rea lizo w an ie  szeregu  
n iezbędnych  poczynań  d la  p o d n ie ­
sien ia  poziom u zdrow otności w  za ­
k ład ac h  p racy .

□ □ □  Stan bezpieczeństw a w  prze­
m yśle angielskim

Z ogłoszonego n a  p o czą tk u  rb . o b ­
szernego  sp raw o zd an ia  N aczelnego 
In sp e k to ra  F ab rycznego  w yn ika , że 
w  r. 1937 liczba w y p ad k ó w  w  p rz e ­
m yśle  an g ie lsk im  w zrosła  o 9%. 
L iczba ogólna w y p ad k ó w  p rzy  p r a ­
cy w ynosiła  192,539, w  ty m  1003 z 
w yn ik iem  śm ierte ln y m . W zrost licz­
by  w y p ad k ó w  zaznaczy ł się zw ła ­
szcza w  ciężk im  przem yśle , gdzie 
w sk u tek  w y ją tk o w e j k o n iu n k tu ry  
w ypad ło  w  b ra k u  k w alif ik o w an y ch  
sił angażow ać ro b o tn ik ó w  p rzy g o d ­
nych. W iększość w y p ad k ó w  p rz y ­
p isać  na leży  czynn ikow i ludzk iem u. 
N a p rzy k ład  ska leczen ia  zaszłe 
w sk u tek  czyszczenia m aszyn  w  r u ­
chu  s tan o w iły  w  2 ok ręg ach  p rz e ­
m ysłow ych  18% ogólnej liczby w y ­
padków . N aczelny  In sp e k to r  dał 
w y raz  g łębok iem u  u z n an iu  d la  a k ­
cji zapob iegaw czej p row adzonej 
p rzez  o rg an izac ję  S a fe ty  F irs t 
A ssociation . W obecnej chw ili 
zak łady , k tó re  się p rzy łączy ły  do 
„ In d u s tr ia l W elfare  A ssociation^, 
P °d  je j k ie ru n k ie m  zaczyna ją  ro z ­
w ijać  poży teczną  działalność.

W części sp raw o zd an ia  pośw ięco­
nej om ów ien iu  przyljęcia się w  za ­
k ład ac h  p rzem ysłow ych  now ych  
p rzep isów  o b ję ty ch  tzw . F a c to ry A c t 
N aczelny  In s p e k to r  stw ierdził, że w  
w ielu  p rzy p ad k ach  p rzem y sł ub ieg ł 
in ten c je  u staw o d aw cy , d a ją c  dow ód 
na jlep sze j w o li w  k ie ru n k u  in ic jo ­
w an ia  udoskonaleń , k tó re  by  z a ­
p ew n iły  lepsze  w a ru n k i p racy .

O m aw ia jąc  sp raw ę  m ały ch  z a k ła ­
dów  ̂ In s p e k to r  pow o łu je  się na 
op in ię  d r  S a lm o n t z fran cu sk ieg o  
C o n se rv a to ire  N a tio n a l des A rts  e t 
M etie rs  i p o tw ie rd za  jego ocenę 
s ta n u  rzeczy  w  m ały ch  p rzed s ię ­
b io rs tw ach , w  k tó ry c h  a k c ja  b ez­
p ieczeń stw a  p ra c y  m usi się oprzeć 
n a  sp ec ja ln y ch  p rze s łan k ach ; w  d a ­
n y m  p rz y p a d k u  n ie  chodzi o b ra k  
do b re j w oli, lecz o p rzec iążen ie  
k ie ro w n ic tw a  ró żn o ro d n y m i obo­
w iązk am i: ja k  się w y ra z ił d r  S a l­
m on t, w  ciągu  d n ia  m a ły  w y ­
tw ó rca  p e łn i ra z  fu n k c je  m a js tra , 
to  znów  ^kierow nika ru ch u , k a lk u la ­
to ra^  a rów nocześn ie  w y p ad a  m u  się 
za jąć  dzia łem  zakupów , sp rzedaży
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i w reszcie  m usi dop ilnow ać b iu ra ; 
p rzy  ta k ie j różnorodności z a jęć  t r u ­
dno  od n ieg o  w ym agać  in ic ja ty w y  
w  k ie ru n k u , k tó ry  b y  isię n ie  w ią ­
z a ł w  sposób ca łk iem  b ezpośredn i 
z p ro d u k c ją  i n ie ra z  w y p ad a  z a m k ­
n ąć  oczy n a  pew n e  n iedoc iągn ięc ia  
w  p rz e s trz e g a n iu  przep isów . W  k a ż ­
d ym  ra z ie  n ie  m ożna w ym agać, by  
w  ta k ic h  zak ład ach  b y ł m o n to w an y  
sk o m plikow any  a p a ra t  s łużby  b ez ­
p ieczeństw a, n a leży  n a to m ia s t in ­
te resow ać  sam ych  w łaśc ic ie li p ro ­
b lem em  b ezp ieczeństw a  i  s ta ra ć  się 
dosta rczać  im  w  sposób ja k  n a jp rz y ­
stęp n ie jszy  i n ie  a b so rb u jący  czasu 
w iadom ości z teg o  zak resu .

□ □ □  Z agadnienie w czasów  w  N or­
w egii i Szw ecji

W w y n ik u  K o n fe ren c ji zw ołanej 
w  k o ń cu  lu tego  rb . w  Oslo, w  k tó re j 
u d z ia ł w zięło k ilkudz ies ięc iu  p rzed - 
p rzed s taw ic ie li in s ty tu c ji społecz­
nych  i gospodarczych , postanow iono  
pow ołać do życia  R adę  N arodow ą 
w  celu  sk o o rd y n o w an ia  poczynań  w  
zak res ie  w czasów  robo tn iczych . W 
w y n ik u  p ra c  R ady  zorgan izow ano  
w  m a rc u  rb . in s ty tu c ję  p. n. „N orsk  
F o lk e -F e rie “, („W czasy ludow e N o r­
w eskie"), w  k tó re j u d z ia ł b io rą  
p rzed s taw ic ie le  zrzeszeń  p raco w n i­
czych; m a  ona za zadan ie  u rz ą d z a ­
n ie  w ycieczek  w ypoczynkow ych  i 
d y d ak ty czn y ch  o raz  w czasow isk , 
ja k  ró w n ież  w sp ó łdz ia łan ie  z in n y ­
m i o rg an izac jam i robo tn iczym i w  
zak res ie  n a jlep szego  w y k o rzy sty w a­
n ia  czasu  w olnego  od p ra c y  (w y­
p a d a  zaznaczyć, że za łożycielam i 
now ej o rg an izac ji są  zrzeszen ia  a f i­
lio w ane  do o rg an izac ji o św ia ty  ro ­
botniczej).

W Szw ecji, gdzie m ocą u s taw y  z 
r. 1938 p rzy zn an o  p raco w n ik o m  za ­
tru d n io n y m  w  przem yśle , h a n d lu  i 
in n y ch  gałęz iach  p racy  p raw o  do 
2-tygodn iow ego  u rlo p u , sp raw ę  zo r­
gan izow an ia  w czasów  u ję ła  w  sw e 
ręce  k o n fe d e ra c ja  sy n d y k a tó w  p r a ­
cow niczych, p o w o łu jąc  do życia w 
k w ie tn iu  rb . in s ty tu c ję  p. n. „F o lk - 
ró re lsa rn a s  S em es te rfó rin g " , m a ją ­
cą za z ad an ie  u ła tw ia n ie  członkom  
38 zrzeszeń  p racow niczych , k tó re  
się do n ie j zap isa ły  — k o rzy s tan ia  
z w czasów . O rg an izac ja  ta  w sp ó ł­
działać będzie  z is tn ie jącą  ju ż  od 
r. 1937 in s ty tu c ją , pośw ięconą u rz ą ­
dzan iu  podróży  p o p u la rn y ch  („R es- 
so“).

□ □ □  Środki zapobiegające w yczer­
paniu fizycznem u przy pracy.

W zm ożone w  o s ta tn ich  czasach 
tem po  p racy  w  zak ład ach  p rzem y ­
słow ych  n a rzu ca  konieczność stoso ­
w a n ia  środków  zapo b ieg a jący ch  w y ­
cze rp an iu  fizycznem u robo tn ików . 
N iezależn ie  od u rząd zeń  i sp rzę tu , 
k tó re  na leży  w p ro w ad z ić  w  celu  po­
lepszen ia  w a ru n k ó w  p racy , ro b o tn ik  
sam  m oże w ie le  uczynić  d la  zacho ­
w an ia  sp raw n o śc i fizycznej. P ra s a  
fachow a w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
p o d ję ła  w  zw iązk u  z ty m  energ icz­
n ą  a k c ję  p ro p ag an d o w o  -  dy d ak ty cz ­
ną.

W Y K A Z  Z R O D E Ł  Z A K U P U
O g ło s z e n ie  w  „ W y k a z ie  ź r ó d e ł  Z a k u p u ” z a w ie ra ć  m o ż e : p o d  o d p o w ie d n ią  r u b r y k ą  p e ł ­
n ą  n a z w ę  w e d łu g  r e j e s t r u  h a n d lo w e g o  lu b  s k ró c o n ą ,  a d r e s  i te le f o n y  o ra z  n a z w ę  i  a d re s  
p rz e d s ta w ic ie ls tw ,  a d re s y  o d d z ia łó w  i tp .
Z a m ó w ie n ia  n a  o g ło s z e n ia  w  „ W y k a z ie ” p rz y jm u je  s ię  co n a jm n ie j  d o  6 z e sz y tó w . 
W  r a z ie  b r a k u  o d p o w ie d n ie j  r u b r y k i ,  t y tu ł  n o w e g o  d z ia łu  d o d a je  s ię  b e z p ła tn ie ,  n ie  
d łu ż sz y  je d n a k  o d  1 w ie rs z a ; z a  d a lsz e  w ie r s z e  ty tu łu  o b o w ią z u je  d o p ła ta  w  w y so k o ś c i  
1 z ł z a  k a ż d y  w ie rs z .
Z a  je d n o k r o tn e  z a m ie s z c z e n ie  a d r e s u  f i r m y  w  je d n e j  r u b r y c e  l ic z y  s ię  z ł 5.— za  t e k s t  
n ie  p r z e k r a c z ą ją c y  4 w ie r s z y  p e t i tu ,  z a  k a ż d y  n a s tę p n y  w ie rs z  — z ł 1.—. O d p o w y ż sz y c h  
c e n  n ie  u d z ie la  s ię  r a b a tu .

A P A R A T Y  G A Z O W E | O K U L A R Y

S U e T u l  S e S S o w T ’ / N e r k o m '  WVtwórnia 0kularów Ochronnych „ZE-
Kurhpnki n ,  nw  n ip ™  k a n t o w i '  TES"  inż- s - Sokołowski, W arszawa, Kuchenki gazowe, p iece kąpielowe, . 1 1 4 7 ™
piece ogrzewnicze, kotły do gotowa- ' '
nia, żelazka do prasowania, aparaty
|j i ztdiiiybiuwe —  ufJdidiit? ydzeiii. P A S Y  P Ę D N E |

BEZPIECZNIKI E L E K T R Y C Z N E |
3asy pędne „Piastów" gumowo-bala- 
toidowe. „Piastów" S. A ., W arszawa, 
Złota 35. Oddziały: Katowice, Byd­
goszcz, Lwów, Poznań.

Bracia Borkowscy, Zakłady Elektro­
techniczne, Spółka Akcyjna. W arsza­
wa, Grochowska 306/308. Oddziały: 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Lwów. 
Oferty i prospekty na żądanie.

Pasy pędne klinowe „Klintex". „Pia­
stów" S. A., W arszawa, Złota 35. Od­
działy: Katowice, Bydgoszcz, Lwów, 
^oznań.

D O S T A W Y  O G Ó L N E |
Sp. handl.-przem. „Eshape" —  Guizot, 
Skrzyński, W ojewódzki— W arszawa, No­
wy Świat 57, tel. 252-54 i 252-64. Do­
stawa urządzeń i sprzętu w/g wzorów 
oprać, i zatwierdzonych przez Wzor­
cownię Urządzeń Ochronnych.

S P R Z Ę T  DO S P A W A N I A  
O R A Z  S P R Z Ę T  O C H R O N N Y

„Spawa", Przedsiębior- 
stwo Techniczno - Handlo- 
w e , Katowice, Andrzeja 

a  2. Telefon 333-67.

K R Z E S Ł A  D O  P R A C y |
Fabryka mebli giętych Czerski i Jaki­
mowicz, Zamość, Przybyszewskiego 2. 
Krzesła do pracy. Urządzenia kin i 
szkół.

LAMPY WARSZTATOWE 1 OPRAWY | Ś R O D K I  O P A T R U N K O W E  |
Bracia Borkowscy, Zakłady Elektro­
techniczne. Spółka Akcyjna. W arsza­
w a, Grochowska 306/308. Oddziały: 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Lwów. 
Lampy ręczne, przegubowe i oprawy 
wszelkich typów.

M Y D Ł A  A N N O G E N O W E l
Chem. Farm. Zakł. Przem.-Handlowe 
L, Nasierowski, W arszawa, Kaliska 9 — 
M y d ł a  a n n o g e n o w e  „Boruta".

Chem. Farm. Zakł. Przem. Handlowe 
L. Nasierowski, W arszawa, Kaliska 9 ,—  
A n n o g e n o w e  ś r o d k i  o p a ­
t r u n k o w e  „Boruta". Gaza. Wata. 
Opatrunki indywidualne.

Fabryka ś r o d k ó w  opatrunkowych. 
R. Strzelecki, Sp. z o. o. W arszawa, Ce­
glana 8, tel. 6.48.90. Plastry. Plastocol. 
Plastopat. Opatrunki. Gazy. Bandaże.

O C H R A N I A C Z E  S Ł U C H U j
Krajowa Wytwórnia Ochraniaczy Słu­
chu Edwarda Bemskiego, W arszawa, 
Wspólna 64, tel. 9.16.70.

ŚRODKI OBRONY PRZECIWGAZOWE] |

ODZIEŻ OCHRONNA I ZAWODOWA |
„Technodzież" Wytwórnia odzieży o- 
chronnej. Sosnowiec, Prez. M ościckie­
go 35-b tel. 61.862. Specjalność: o- 
chrony przed ogniem, kwasami, ługa­
mi. Odzież nieprzemakalna.

Dom Handlowy A. Robowski, sukc. L. 
Robowska i S-ka, W arszawa, Złota 3, 
tel. 662-94. Odzież do pracy w fabry­
kach, biurach sklepach, szpitalach itp. 
Odzież nieprzemakalna. W łasne pra­
cownie.

Chem. Przem. Zakł. Przem. Handlowe 
L. Nasierowski, W arszawa, Kaliska 9 ,—  
P a k i e t y  P r z e ć i w i p e r y t o w e  
według wzoru Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Opatrunki osobiste (typ w o j­
skowy).

W E N T Y L A T O R  Y |

Bracia Borkowscy, Zakłady Elektro­
techniczne, Spółka Akcyjna. W arsza­
w a, Grochowska 306/308. Oddziały: 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Lwów. 
W entylatory wszelkich typów włas­
nej produkcji.



MAS Z YN „ W E N T Y L A T O R ”
s-ka z ogr. odp. Warszawa, Senatorska 32, tel. 594-87 i 315-95 

S u s z a r n ie  do: drzewa, zboża, owoców, grzybów, nasion oleistych' 
chemikalii i innych celów przemysłowych.
T ra n sp o rt p n eu m a ty czn y  m a te r ia łó w  syp k ich  
W en ty la to ry  e k sh a u s ło ry  do: podmuchu, sztucznych ciągów dla: 
instalacji kotłowych, kopulaków, pieców hutniczych i hartowniczych. 
Specjalne wentylatory dla górnictwa (wentylatory lutniowe). Urzą­
dzenia wentylacyjno-ogrzewcze, chłodnicze i klimatyzacyjne dla wszel­
kich celów przemysłowych i lokali użyteczności publicznej. 
O d e m g la n ie
In s ta la c je  n a w ilż a ją c e  d la : przemysłu włókienniczego, tytonio­
wego, spożywczego i t. p.
O d c ią g a n ie : wiórów od szlifierek i maszyn stolarskich.
Filtrowanie gazów spalinowych •  Szafy lakiernicze •  Kompletne 
instalacje schronów przeciwgazowych •  Kuźnie warsztatowe.

WYWIETRZNIKI  
D A C H O W E
syst. CHANARDA

(Pat, R. P, 1 7342)

dla wentylacji
hal fabrycznych

Bracia Słuccy, inż.
WARSZAW A Królewska 27
T E L E F O N Y  242-38 i 242-69

□ □ □  Statystyka porażeń elektrycz­
nych w  Polsce za lata 1937 i 1938.

W N rze 10 „P rzeglądu E lek tro ­
technicznego" ogłoszono ciekaw e ze­
staw ienie w ypadków  porażeń e lek ­
trycznych zaszłych w  la tach  1937 
i 1938 w raz z analizą ich na  tle 
przepisów  bezpieczeństw a.

Liczba w ypadków  porażeń  — p i­
sze w  om aw ianym  zestaw ieniu  inż. 
Z. R ychlik  z K atow ic — nie je s t na 
ogół bardzo duża, nie m niej jednak  
jes t pow ażna. L iczba w ypadków  nie 
obejm uje w szystkich w ypadków , ja ­
k ie  zdarzyły  się w  Polsce, w porów ­
nan iu  jed n ak  z la tam i 1933—1936 
stw ierdzić należy, iż uchw ycono ich 
w ięcej. A u to r stw ierdza w dalszym  
ciągu, że ponad  50°/o w szystkich 
w ypadków , a blisko 60% lepiej zna­
nych w ypadków , było spow odow a­
nych przez w łasną nieostrożność po­
rażonych lub przyczyny podobne, 
tylko zaś ok. 10% — a naw et m niej 
— można przypisać przypadkow i, 
czyli okolicznościom tru d n y m  do 
przew idzenia i uniknięcia. Około 
20—25% w ypadków  było spow odo­

w anych przez w adliw e instalacje, 
zak ładane przew ażnie przez dom o­
rosłych insta la to rów  bez wiedzy 
elektrow ni.

Zestaw ienie liczby w ypadków  w 
la tach  1937 i 1938 w ykazuje  pew ną 
popraw ę: ogólna bow iem  liczba w y­
padków  w  r. 1937 w ynosiła 104, gdy 
tym czasem  w  r. 1938 liczba ta  spa­
dła do 89. W praw dzie w zrosła licz­
ba w ypadków  śm ierte lnych  — z 56 
do 68, lecz za to  zm niejszyła się 
ogólna liczba osób porażonych — 
ze 115 do 106.

N ajliczniejsze źródło porażeń, 
przekraczające n iejednokro tn ie  (np. 
w  r. 1938) połow ę w szystkich zano­
tow anych porażeń stanow ią p rze­
w ody napow ietrzne. Przyczyna po­
rażen ia  — stw ierdza au to r — b y ­
w ała  zw ykle w  każdej grup ie  inna 
— np. p rzy  w ysokim  napięc iu  p rzy ­
czyną byw ało najczęściej lekom yśl- 
ne w łażenie na  słup; przy niskilm 
napięciu  p raca  na  sieci lub  w  jej 
sąsiedztw ie; przy  w ypadkach  an te ­
now ych zerw anie się an teny  w  cza­

sie m ontażu i połączenie z przew o­
dem  pod napięciem .

□ □ □  W ydawnictwo Instytutu pt. 
„Młodzież sięga po pracę“ wzorem  
dla Międzynarodowego Biura Pracy

Na XXV sesji M iędzynarodow ego 
B iura P racy, zakończonej n iedaw no 
w  Genewie, delegat rząd u  Polskie­
go, p. min. T. K om arnicki, zw raca­
jąc uw agę na pom inięcie w  rap o r­
cie d y rek to ra  B iu ra  zagadnień  de- 
m ograficzno -  populacyjnych, pod­
k reślił s ta łą  prężność populacy jną 
Polski i w zm agający się po tencjał 
ludności oraz zw iązaną z ty m  ko­
nieczność za trudn ien ia  d o ras ta ją ­
cych w arstw  młodzieży. Pow ołując 
się n a  szereg danych, zaw artych  w 
w ydaw nictw ie In s ty tu tu  S praw  Spo­
łecznych pt. „Młodzież sięga po p ra ­
cę" i podkreśla jąc  doniosłość tych 
m ateria łów  d la  rozw iązania zagad­
n ien ia  za trudn ien ia  dopływ ających 
m łodych sił do p racy  — m ów ca w y­
raz ił przekonanie o potrzebie p rze­
prow adzenia  podobnych studiów  
przez B iuro w  u jęciu  m iędzynaro­
dowym.

PIERWSZA KRAJOWA 
W YTW ÓRNIA OKULA­
RÓW  OCHRONNYCH  

i RESPIRATORÓW
Atarszawa 1, E lektoralna 20 ( m a s e k  O c h r o n n y c h )

łoi s 43.53

p o le c a  po c e ­
n ach  fabrycz­
nych okuiary  

ochronne  
oraz resp ira­
tory (maski 

ochronne) 
przystosow a­
ne śc iś le  do  
sw ych  celów .

K atalogi 
n a  żą d a n ie
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Spis w ydaw nictw  
In sty tu tu  S p raw  S p o łeczn ych  

z z a k re s u  b e z p ie cz e ń stw a  i h ig ien y  p ra cy

1 O lsz e w sk i E d w a rd  P ro d u k c ja  k w a só w  so lnego  i  o c to ­
w ego  ze s ta n o w isk a  b ez p ie cz eń s tw a  i h ig ien y . S tr.
V III  +  120 (I n a k ła d  w y cz e rp an y ) . . .  z ł 4.00

2 Ż u r a w sk i K a z im ierz  P rz e m y s ł ce ram ic zn y  i ce m e n to ­
w y  ze s ta n o w isk a  b ez p ie cz eń s tw a  i h ig ie n y  p ra c y  
S tr . V II I  +  1 6 8  z ł 3.00

3 M a zu rk iew ic z  A n d rzej i G ru żew sk i A lek sa n d e r  Z a­
g a d n ie n ie  s ta ty s ty k i  w y p a d k o w e j ze s ta n o w isk a  a k c ji 
za p o b ieg aw czej. S tr. V II I  +  170 (I n a k ła d  w y c z e r­
pan y )  z ł 4.00

4 R o szk o w sk i S ta n is ła w  P ra c a  w  o d le w n iac h  że liw a 
pod  w zg lę d em  b ez p ie cz eń stw a  i h ig ien y . S tr. 
V III  +  168  z ł 3.60

5 L ieb er t S ta n is ła w  M ech an iczn e  p rze n o sze n ie  siły  
a  b ezp ieczeń stw o  p rac y . S tr . V I +  134 . z ł 4.00

6 A d a m ieck i W a c ła w  G o sp o d arcze  zn a cz en ie  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  p ra c y . S tr . 3 1  zł 1.00

7 W  słu żb ie  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y
R eferaty  i  przem ów ienia wygłoszone n a  I Zjeździe 
Inżynierów  Bezpieczeństw a Pracy , zw ołanym  przez 
In s ty tu t Spraw  Społecznych w  dn. 14 i 15 grudnia 
1933 r. S tr. 252 ................................................. z ł  5.00

8 H e sse k  K a ro l i M ic e w ic z  S ta n is ła w  P ra c a  w  h u ta c h  
cy n k u  i  o łow iu  p o d  w zg lę d em  b ez p ie cz eń stw a  
i h ig ien y . S tr .  X  +  206  z ł 4.00

9 N o w a k o w sk i B r u n o n  Z asa d y  w ie trz e n ia  i o g rze w a n ia  
z a k ła d ó w  p ra c y . S tr . X V I +  180 . . .  z ł 6.00

10 S zo ro w a  Ir e n a  P o zy c ja  p rzy  p ra c y  i sp rz ę t do s ie d ze ­
n ia . S tr .  IV  +  7 2  zł 1.50

11 Ic h h e ise r  G u s ta w  W y p a d k i p rz y  p ra c y  ze  s ta n o w isk a  
psycho log ii. S tr . V II I  +  8 8  zł 2.00

12 K u szn er  B o r y s  J a k  p ra c o w a ć  b ezp ieczn ie  n a  p ile  t a r ­
czow ej. S tr .  V I +  5 6 ...............................................z ł °-60

13 K a m ie ń sk i B o le s ła w  W yrób  d ru tu ,  gw oździ i lin  ze 
s ta n o w isk a  h ig ie n y  i b ez p ie cz eń s tw a  p ra c y . S tr. 
V I +  5 8  zł 1.50

14 D ą b ro w sk i L e s ła w  P ra c a  w  m ły n a c h  p o d  w zg lęd em  
b ez p ie cz eń s tw a  i h ig ien y . S tr. V II I  +  167 . z ł 3.00

15 S łu żb a  le k a rs k a  w  z a k ła d a c h  p ra c y
R eferaty  wygłoszone na  konferencji lekarzy  fabrycz­
nych, zw ołanej przez In s ty tu t Spraw  Społecznych w 
dniach 2 i 3 m arca 1936 r. S tr. V III — 170 . . zł 3.30

16 B o r tk ie w ic z  K a ro l J a k  p ra c o w a ć  b ezp ieczn ie  p rz y  
m a szy n a ch  i  u rz ą d z e n ia c h  w  ro ln ic tw ie . S tr . 
V II I  +  1 0 3  z ł 0.75

17 L e w a n d o w sk i J ó z e f  J a k  obchodzić się ze  z w ie rzę tam i 
w  g o sp o d a rs tw ie  ro ln y m , ab y  u n ik n ą ć  w y p ad k ó w . 
S tr . 5 6  zł 0.40

18 G ło d o w sk i T a d eu sz  J a k  p ra c o w a ć  b ezp ieczn ie  n a rz ę ­
d z iam i rę c z n y m i w  g o sp o d a rs tw ie  ro ln y m . S tr . 48

z ł 0.30

19 Ih n a to w ic z  S ta n is ła w  C ięcie la su , t r a n s p o r t  i  sk ła d o ­
w a n ie  d re w n a  ze s ta n o w isk a  b ez p ie cz eń stw a  p ra c y  
S tr . V II I  +  1 6 0 .........................................z ł 5.00

20 P ra s y  do o b ró b k i m e ta l i  ze  s ta n o w isk a  b ez p ie cz eń ­
s tw a  p ra c y . M ię d zy n a ro d o w e B iu ro  P ra c y . P rz e k ła d
S tr. V III  +  1 1 9 .........................................z ł 4.00

21 M ela n o w sk i W . H . H ig ie n a  i o ch ro n a  n a rz ą d u  w z ro ­
k u . S tr . V III  +  1 9 7  z ł 6.00

22 C w o jd z iń sk a  Ir e n a  U rz ąd z en ia  s a n ita rn e  w  k o p a l­
n ia c h  w ęg la . S tr . 5 6 .............................................. zł 1.50

23 K u szn er  B o r y s  S łu żb a  b ez p ie cz eń stw a  p ra c y  w  fa b r y ­
ce i w a rsz ta c ie . S tr . 8 0 .......................................z ł 1.50

24 N o w a k o w sk i B ru n o n  O rg a n iz ac ja  p ie rw sz e j pom ocy 
w  za k ła d a c h  p ra c y . S tr . 131 ( n ak ł. I. w ycz.) zł 3.50

25 Z a le w sk i F e lik s  B ezp ieczn a  o b u d o w a d re w n ia n a  w y ­
ro b isk . S tr . V II I  +  216

26 Co g ó rn ik  w ied z ieć  p o w in ie n  o b a d a n ia c h  b ez p ie ­
cz eń s tw a  p ra c y  w  k o p a ln iac h . T łu m a cz en ie  z a n g ie l­
skiego. S tr . V II I  +  4 5 .......................................z ł 1.20

27 J a k  za p o b ie g a  się  w y b u ch o m  gazów  w  k o p a ln iach . 
T łu m a cz en ie  z  ang ie lsk iego . S tr . V  +  31 . z ł 1.00

28 D z ik o w sk i A n a to l S zlifie rk i. Z asa d y  b ez p ie cz eń stw a  
p ra c y  o raz  d o b o ru  i o sad zen ia  ta rc z . S tr . 104 zł 3.50

29 H u m m el H en ry k  O dzież ro b o cz a  i  o ch ro n n a . S tr .  75
z ł 2.50

30 P u ła w sk i Z y g m u n t T ec h n ik a  o ch ro n y  oczu. S tr. 
X II  +  1 5 8 ......................................................................zł 5.50

31 D o b ro w o lsk i T a d eu sz  P o lo w e  u rz ą d z e n ia  s a n i ta m o -  
te ch n ic z n e  n a  ro b o ta c h  p u b liczn y ch . S tr . 108 zł 3.00

32 L ie b e r t  S t. D źw ign ice  (w  d ru k u )
33 M issiu ro  W . F iz jo lo g ia  p rac y . P o d s ta w y  te o re ty c z n e

z ł 5.20
34 M a zu rk iew ic z  A . Z a g a d n ien ie  o rg an iz ac ji b ez p ie cz eń ­

s tw a  p ra c y . S tr .  276 ...............................................zł 7.00
35 Iv a n k a  W . W czasy  lu d z i m ia s ta . S tr . 48 . . z ł 1.50

36 K u szn er  B . Czego uczy  k a r ta  w y p a d k o w a . S tr . 80
z ł 2.60

37 N . W . Ł a z a r ie w  i P . I. A s tr a c h a n c e w  C ia ła  t ru ją c e  
i szk o d liw e  d la  zd ro w ia . Cz. I Z w iąz k i n ieo rg a n icz n e . 
S tr. 383 ...................................................................... z ł 7.50

38 N . W . Ł a z a r ie w  i R . A s tr a c h a n c e w  C ia ła  t r u ją c e  
i  szk o d liw e  d la  zd ro w ia . Cz. I I  z w ią zk i o rg an iczn e . 
W  d ru k u

39 N o w a k o w sk i B . O rg a n iz a c ja  p ie rw sz e j pom ocy  w  z a ­
k ła d a c h  p rac y . S tr . 134. W y d an ie  d ru g ie  . z ł 3.50

40 Sęczyk  K . O ch ro n a  zd ro w ia  g ó rn ik a . S tr. X V I +  190
zł 8.00




